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ROK II. NR 1 
M IE S IĘ C Z N IK

D r M IK O Ł A J  S Z Y S Z K O W S K I 
N aczelny R edakto r Słowo wstępne

Rozpoczynając pracę w  roku  bieżącym num erem  
styczn iow ym  Redakcja ma ju ż  skrom ny dorobek 
z ubiegłego roku.

W  ośm iu ko le jnych  poprzednich num erach Re­
dakcja m iesięcznika „D robna  W ytw órczość '1 za­
mieszczała m a te ria ł obe jm ujący: a r ty k u ły  p rob le ­
mowe, a r ty k u ły  in s tru k tyw n e , analizę poszczegól­
nych  gałęzi i  fo rm  drobnej w ytwórczości, prze­
gląd p raw ny, dz ia ł techniczny, dzia ł p rzodow ni­
ków  i  rac jona liza to rów , dzia ł — z zakładów i  spół­
dzie ln i, dzia ł korespondentów i  czyte ln ików , dzia ł 
zagraniczny, k ro n ikę  oraz dzia ł —  redakcja  od­
powiada.

Czasopismo nasze staw ia ło  i  analizowało zarów­
no p rob lem y ja k  i  bieżące, aktua lne sprawy, do­
tyczące przeobrażeń drobnej wytw órczości, zm ian 
s tru k tu ra ln y c h  oraz m o b iliza c ji całego a k tyw u  
drobnej w ytw órczośc i do lepszych i  bardzie j w y ­
da jnych  osiągnięć.

Szczególną troską czasopisma by ło  zorgani­
zowanie i  rozbudowanie sieci korespondentów za­
kładow ych, pogłębianie w spółpracy z n im i, w ią ­
żąc coraz bardzie j zainteresowanie R edakcji z po ­
trzebam i terenu, organizując ogólnopolski z lo t ko­
respondentów oraz przeprowadzając niezbędny in ­
s truk taż  dla podnoszenia k w a lif ik a c ji korespon­
dentów.

Fakt, że pismo w  oparciu o dużą ju ż  dzisiaj 
sieć korespondentów w spółpracu je  szczególnie 
w yd a jn ie  z 300 korespondentam i —  a k tyw is tam i 
jes t dowodem, że troska R edakcji na ty m  odcinku 
dała p raktyczne w y n ik i.

Redakcja nasza systematycznie za jm u je  się 
i  propaguje ruch  przodow ników  i  rac jona liza to ­
rów , stwarzając dalsze im pu lsy  w  celu ogarnięcia 
ty m  ruchem  ja k  na jw iększe j ilośc i dziedzin drob­
nej wytwórczości.

Pismo nasze na podstaw ie zamieszczanego m a­
te r ia łu  zarówno w  u jęc iu  p rob lem ow ym  ja k  i  w  
p rzek ro ju  potrzeb i  osiągnięć poszczególnych za­
k ładów  i  spó łdzie ln i m ob ilizu je  a k tyw  drobnej w y ­
twórczości do w a lk i o oszczędność, o obniżkę kosz­
tó w  w łasnych, o lepszą w ydajność pracy, o w p ro ­
wadzenie wyższych fo rm  w spółzaw odnictw a pracy 
oraz o wzmożenie p ro d u kc ji i  podniesienie jakości 
a r ty k u łó w  drobnej wytwórczości.

Pismo nasze, docierając do na jbardz ie j odle­
g łych  zakątków  p rodukcy jnych , czytane przez ro ­
bo tn ików , techn ików , inżyn ie rów  i  ekonomistów,

czytane na n iek tó rych  naradach roboczych i  w  
św ietlicach, ma zdrowe am bicje  służenia pomocą 
w  pracy, k tó rą  cechuje socja listyczny stosunek.

M a te ria ły  naszych korespondentów, rozm ow y 
oraz konsu ltac je  przeprowadzane z au to ram i na­
szego pisma, narady robocze K o m ite tu  R edakcy j­
nego, zebrania K o m is ji P rogram ow ej oraz liczne 
w ypow iedz i stw ierdzają, że coraz bardzie j wzm a­
ga się zainteresowanie naszym czasopismem, że 
coraz bardzie j wzrasta pożyteczność tego pisma 
dla licznych  naszych czy te ln ików  —  prenum era­
torów , k tó rych  ilość w  okresie zaledwie półrocz­
n ym  wzrosła p raw ie  dw ukro tn ie .

W  roku  1952, rea lizu jąc nasz program  działania, 
zw róc im y szczególną uwagę na pracę poszczegól­
nych zakładów i  spółdzie ln i, będziem y w ysyłać 
ek ipy  redakto rów  naszego czasopisma do różnych 
jednostek p rodukcy jnych , by  na podstawie roz­
m ów  przeprowadzonych w  teren ie z robo tn ikam i, 
techn ikam i, in żyn ie ram i i  ekonom istam i, na pod­
staw ie osiągnięć p rzodow ników  i  rac jona liza to rów  
oraz wzrasta jącej w spółpracy z n im i przenosić na 
teren m iesięcznika „D robna  W ytw órczość" a k tu ­
alne i  m ob ilizu jące zadania d la  całego a k tyw u  
przem ysłu drobnego i  rzemiosła.

W  ten sposób zostanie osiągnięty g łów ny  cel Re­
d a kc ji —  rozw iązyw anie  prob lem ów  n u rtu ją cych  
drobną wytwórczość poprzez uw ypuk len ie  ro li 
człow ieka w  zakładzie pracy. To oddolne naśw iet­
len ie  zagadnień oparte na p rak tycznych  dośw iad­
czeniach lu d z i p racy w  zakładach, znacznie wzbo­
gaci m a te ria ły  teoretyczne zamieszczane w  na­
szym dziale ogólnym . Jednocześnie rozw in ięc ie  
te j dziedziny pracy R edakcji s tw orzy mocniejszą 
i  realn ie jszą podstawę oraz podbudowę dla poru ­
szanej przez nasze pismo p rob lem a tyk i .

N um er n in ie jszy, k tó ry  oddajem y do rąk  czy­
te ln ikó w  zaw iera podsumowanie —  przez k ie ro w ­
n ic tw o  i  p racow n ików  M in is te rs tw a  Przem ysłu 
Drobnego i  -Rzemiosła oraz podleg łych tem u M in i­
sterstw u jednostek —  w y n ik ó w  pracy w  przem y­
śle d robnym  i  rzemiośle.

M a te ria ł zaw arty  w  ty m  num erze wskazuje 
w łaściwe k ie ru n k i rozw ojow e drobnej w y tw ó r­
czości, ocenia k ry tyczn ie  dotychczasową je j pracę 
w  poszczególnych ogniwach oraz daje im pu ls  do 
dalszej m o b iliza c ji a k tyw u  drobnej w ytw órczości 
o ja k  najlepsze w ykonan ie  P lanu Sześcioletniego 
w  zakresie przem ysłu drobnego i  rzemiosła.
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A D A M  Ż E B R O W S K I 
M in is te r P rzem ysłu  

D robnego i  Rzem iosła
Wstępujemy w 3 rok plonu 
6-Ielniecjo

C  TO JĄ  przed nam i nowe zadania, określone 
^  N arodow ym  P lanem  Gospodarczym na rok  
1952. W ykonanie tych  zadań skupiać będzie na­
sze w y s iłk i na przestrzeni całego roku. D latego 
też trzeba podsumować w y n ik i osiągnięte przez 
drobną wytwórczość w  r. 1951 tak, by  na tle  osią­
gnięć i  b raków  naszej dotychczasowej działalności 
jasno uzm ysłow ić sobie zasadnicze zadania na 
r. 1952 oraz te odc ink i pracy, na k tó re  należy 
przede w szystk im  zw rócić uwagę.

W  dziedzinie organizacji p rzem ysłu państwowe­
go została w  roku  1951 dokonana poważna praca. 
W yodrębnien ie  przedsięb iorstw  o znaczeniu ogól­
no k ra jo w ym  z dawnego przem ysłu  miejscowego, 
przejście pew nych gałęzi w ytw órczości z przem y­
s łu  kluczowego i  zorganizowanie zarządów prze­
m ysłu, u m oż liw iło  z ko le i w łaściwe ukszta łtow a­
n ie  przem ysłu terenowego w  W ojew ódzkich Za­
rządach P rzem ysłu Terenowego. Zorganizowanie 
zaś terenowego przem ysłu  m a te ria łów  budow la­
nych  w  odrębnym  p ion ie  organ izacy jnym  stwo­
rzy ło  m ożliwości w łaściwego rozw o ju  te j gałęzi 
przem ysłu. Uporządkowanie spraw  organ izacyj­
nych  w  spółdzielczości posunęło poważnie naprzód 
połączenie Z w iązku  Spółdzie ln i P racy i  C entra li 
Rzem ieślniczej.

Najdoniośle jszą jednak zm ianą organizacyjną, 
ja ka  dokonała się w  roku  1951 by ło  poddanie ca­
łego przem ysłu  terenowego, państwowego i  spół­
dzielczego gestii w łaściwego gospodarza —  w ła ­
dzom terenow ym .

Oczywiście prace organizacyjne n ie  zostały za­
kończone i  będą m us ia ły  być kontynuow ane w  ro ­
k u  1952, ale oznaczają one dalszy postęp na tym  
odcinku i  s tw arza ją  w łaściw ą postawę d la  lepsze­
go w ykonan ia  zadań p rodukcy jnych .

D użym  osiągnięciem by ło  przedterm inow e w y ­
konanie i  przekroczenie p lanu  produkcyjnego we­
d ług  w artości w  cenach n iezm iennych o 13%' we­
d ług  prow izorycznych  danych. Oznacza to wzrost 
p ro d u kc ji a rty k u łó w  masowego spożycia, środków 
w ytw arzan ia , części zam iennych, usług dla konsu­
m enta i  przem ysłu  kluczowego o 90% w  stosunku 
do 1950 roku.

Dalszy k ro k  naprzód z rob iliśm y w  organizacji 
usług, k tó re  w zros ły  w  roku  1951 o 238%' w  sto­
sunku do roku  1951). Założenie 635 p unk tów  usłu­
gow ych i  u ruchom ien ie  177 b rygad lo tnych  dla 
obsługi w si w  ciągu I I  półrocza 1951 r. świadczy 
o w k ładz ie  p racy  p rzy  rea lizac ji Zarządzenia Prze­
wodniczącego P K P G  N r  186.

W  dalszym ciągu u trzym yw a ł się poważny wzrost 
w artośc i p ro d u kc ji przem ysłów  g rupy  m etalowej, 
k tó re  s tanow iły  32% ogólnej w artości p rodukc ji 
drobnej w ytwórczości. N atom iast zaznaczyło się 
re la tyw ne  zm niejszenie udz ia łu  przem ysłu  w łó ­
kienniczego, k tó ry  stanow i 25% ogólnej wartości. 
Najw iększą dynam ikę rozw ojow ą w ykaza ły  prze­

m ys ł chem iczny i  farm aceutyczny. W zrost p ro d u k t 
c ji przem ysłu  metalowego oznacza n ie  ty lk o  wzrost 
środków  w ytw arzan ia , ale przede w szystk im  ga­
la n te r ii m eta low ej i  m eta low ych a rty k u łó w  pow­
szechnego użytku , k tó rych  b rak  na ry n k u  w ystę ­
pow ał bardzo s iln ie  w  la tach ubieg łych.

P rzem ysł spółdzielczy także i  w  roku  1951 w y ­
kazał siln ie jszą dynam ikę rozw ojow ą n iż  przem ysł 
państwowy, którego udzia ł w  p rzew idyw anym  w y ­
konan iu  p ro d u kc ji spada z 41% w  r.’ 1950 do ok. 
37% w  roku  1951. Z fa k tu  tego przem ysł państwo­
w y  zarówno w yodrębn iony, ja k  i  te renow y pow i­
n ien wyciągnąć odpowiednie w nioski, podejm ując 
współzawodnictwo ze spółdzielczością pracy i  w y ­
kazując w iększą sprężystość i  in ic ja tyw ę  w  roz­
w o ju  p rodukc ji.

Przekroczenie w  tak  poważnym  odsetku p lanów  
p rodukcy jnych , k tó re  w  r. 1951 uw ażaliśm y za 
napięte, w skazuje na dalsze .istn ienie bardzo po­
w ażnych rezerw  p rodukcy jnych , szczególnie w  
spółdzielczości, k tó ra  przekroczyła  zadania p lanu 
o 21 %. Rezerwy te, do k tó rych  sięgnęliśm y w  1951 
r., muszą być w  pe łn i w ykorzystane w  roku  1952.

M us im y sobie zdać sprawę, że is tn ie ją  jeszcze 
dalsze rezerw y, k tó re  zostaną u jaw n ione w  m iarę  
pogłęb iania i  zastosowania p lanow ej, socja listycz- 
nej gospodarki w  drobnych zakładach prowadzo­
nych do n iedawna przez kap ita lis tów . Przejście 
do wyższych fo rm  gospodarki uspołecznionej za­
rów no w  fo rm ie  państwowej, ja k  i  spółdzielczej 
u jaw n ia  i  w yzw a la  te rezerwy.

N ajlepszym  tego dowodem są w skaźn ik i charak­
teryzu jące wzrost p ro d u kc ji drobnej w ytw órczo­
ści uspołecznionej i nieuspołecznionej w  la tach 
1949 —  1951. W artość p ro d u kc ji łącznej wzrosła 
o 70 %, co jest na jlepszym  dowodem wyższości gos- .. 
podark i uspołecznionej nad gospodarką typ u  ka p i­
ta listycznego czy drobnotowarową. Na ty m  tle  
szczególnie s iln ie  uw yda tn ia  się dynam ika  uspo­
łecznionej drobnej wytwórczości, k tó ra  w  ciągu 
tych  dwóch la t wzrosła  5 -kro tn ie . Równolegle 
zm nie jszy ł się udzia ł nieuspołecznionej drobnej 
w ytw órczości i rzemiosła. W  1949 r. udz ia ł ten 
w yraża ł się 60%, w  1950 r. —  40%', a w  1951 r. 
w ynosi ju ż  ty lk o  14%, p rzy  czym w  dalszym ciągu 
będzie on m a la ł wobec dalszego poważnego w zro ­
stu p ro d u kc ji i  usług w ytw órczości uspołecznionej.

W  św ie tle  tego należy k ilk a  s łów  wspomnieć 
o rzem iośle indyw idua ln ym . Z jaw isko  zmniejsze­
n ia  udz ia łu  w ytw órczości nieuspołecznionej nastą­
p iło  przede w szystk im  na odcinku przem ysłu p ry ­
watnego. W  rzem iośle w  roku . 1951 na skutek 
rea lizac ji zaleceń p a r t ii i  rządu nastąpiło zahamo­
w anie n iezdrow ej, nieuzasadnionej l ik w id a c ji w a r­
sztatów. Szczególnie ważne jest, że nastąp ił pew ien 
p rzy ros t w arszta tów  rzem ieśln iczych w  m a łych  
m iasteczkach i  na wsi, gdzie groziło  pozbawienie
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wszelkich usług rzem ieślniczych. P rzew idziane 
w  roku  1952 dalsze rozszerzenie rycza łtów , usta­
b ilizow an ie  gospodarki loka lam i i  ściślejsze pow ią­
zanie rzem iosła indyw idua lnego ze spółdzie ln iam i 
pom ocniczym i, n ie w ą tp liw ie  p rzyczyn i się do jesz­
cze dalszego popraw ien ia  usług, świadczonych 
przez rzem iosło indyw idua lne  dla św iata pracy 
w  mieście i na wsi.
J  TS PO ŁEC ZN IO N A drobna w ytwórczość ma do 
^  zanotowania poważne osiągnięcia na odcinku 
zapoczątkowania i  rozw o ju  p ro d u kc ji całego sze­
regu nowych a rtyku łó w .

Pow sta ły  i  s iln ie  rozw inę ły  się całe dz ia ły  no­
w e j p ro d u kc ji w  dziedzinie sprzętu medycznego, 
przeciwpożarniczego, ga la n te rii m eta low ej, czy 
zabawkarstwa.

Pozytyw ne w y n ik i, osiągnięte w  dziedzinie roz­
w o ju  nowej p ro d u kc ji n ie  mogą jednak przesłaniać 
fak tu , że p lan asortym entow y w  roku  1951 nie zo­
sta ł w ykonany w  szeregu pozycji, co należy pod­
kreś lić  w  ocenie w ykonan ia  p lanu roku  1951, jako 
jedno z na jpoważnie jszych niedociągnięć.

N ie podjęto p ro d u kc ji fabryczne j p ra ln i domo­
w ych, suszarek do b ie lizny, odkurzaczy, fro te rek  
zmechanizowanych, suszarek do włosów, w e n ty ­
la to rów  sto łow ych i  szeregu innych  a rtyku łó w , 
opracowując dla większości z n ich  p ro to typy. 
W  ca łym  szereku now ych a rty ku łó w  rozpoczęto 
p rodukc ję  fabryczną, jednak na skutek nadm ie r­
nego przedłużania się opracowania dokum entacji 
technicznej i  p ro to typów  n ie  osiągnięto zaplano­
w anych ilości. Odnosi się to do a rty ku łó w  takich, 
ja k : lodów ki, s k rzyn k i pocztowe, s iln iczk i u łam ­
kowe, zam ki typ u  Yale, patefony i  akordeony.

Trzecią grupę a rtyku łó w , w  k tó rych  p lan asor­
tym en tow y nie został w ykonany stanow ią takie  
na p rzyk ład , ja k : tapczany, nakryc ia  stołowe, 
odzież dziecięca, obuw ie dziecięce, n a rty  itp . Są 
to a rty k u ły , k tó rych  p rodukc ja  i  proces technolo­
giczny jest ca łkow icie  przez drobną wytwórczość 
opanowany i  n ie przedstaw ia żadnych trudności. 
O ile  w  stosunku do dwóch pierw szych w ym ie n io ­
nych grup, można znaleźć częściowe usp raw ied li­
w ienie, o ty le  ń ie  można w ytłum aczyć trudnościa­
m i o b ie k tyw n ym i n iew ykonan ia  p lanu asortym en­
towego w  trzecie j grupie.

N iew ykonan ie  tych  zadań w yn ika  przede wszy­
s tk im  z b raku  dostatecznej trosk i o realizację p la ­
nu asortymentowego przez k ie row n ic tw o  poszcze­
gólnych Zarządów Przem ysłów  i  C entra l Spół­
dzielczych, ogn iw  w o jew ódzkich  przem ysłu pań­
stwowego i  spółdzielczego oraz k ie row n ic tw a  za­
kładów  i  spółdzielń.

Rok 1952 pow in ien  stać się rok iem  zw rotnym , 
je ś li idzie o dyscyp linę  w ykonan ia  p lanu asorty­
mentowego. Szczególną uwagę trzeba będzie zw ró­
cić na asortym ent ob ję ty  N arodow ym  P lanem  Go­
spodarczym, N ie  może w  roku  1952 pow tórzyć się 
fa k t n iew ykonan ia  ważnych dla narodowej gospo­
d a rk i pozyc ji asortym entowych. Specjalną troską 
a k tyw u  gospodarczego drobnej w ytw órczości po­
w in n y  być pozycje n iew ykonane w  roku  ubieg łym , 
w  szczególności now ych asortym entów  oraz zapla­

nowane na rok  1952 a r ty k u ły  nowe, k tó rych  ilość 
w ynosi 260.

O drębnym  zagadnieniem jest sprawa dyscyp liny  
p ro d u kc ji asortym entów  p lanowanych terenowo. 
Zw iększeniu zakresu planowania' terenowego .musi 
towarzyszyć rów noleg le wzmożona kon tro la  w y ­
konania ze s trony w ładz terenowych. K o n tro lę  tę 
m usi cechować duża operatywność w  zw iązku z ko­
niecznością dostosowania p ro d u kc ji do zmienności 
potrzeb ry n k u  lokalnego i zaopatrzenia przem ysłu 
terenowego.

Bardzo poważnym  brak iem  są wciąż jeszcze n ie ­
dostateczne w y n ik i w a lk i o podniesienie jakości 
a rty ku łó w  produkow anych przez nasze zakłady 
państwowe i  spółdzielcze. O bserw ujem y pew ien 
—  niedostateczny jeszcze —  wzrost jakości w  kon­
fe k c ji i  przem yśle skórzanym, n ie w idać jednak 
popraw y w  a rtyku łach  drew n ianych  i  m etalowych. 
Doskonale w ykonanym  i  zrob ionym  z dobrego su­
rowca narzędziom gospodarskim, ga la n te rii m eta­
low e j, meblom, ga lan te rii drzewnej, b rak  jeszcze 
ciągle ostatecznego troskliw ego wykończenia. Po­
w oduje  to słuszne żale i skarg i konsumenta, obn i­
ża w artości użytkową, estetyczną i  handlową w y ­
produkow anych przez nas a rtyku łó w , często zaś 
oznacza szkodliwe m arno traw stw o surowca. Na 
tym  odcinku is tn ie je  poważne zadanie nie ty lk o  
dla k ie row n ic tw a , ale przede w szystk im  dla załóg 
zakładów państwowych i  spółdzielczych.

Doświadczenia 1951 r. w  te j dziedzinie w ysuw a­
ją  jako  naczelny postu la t ustalenie w  roku  1952 
k ry te r ió w  dla oceny p ro d u kc ji i  je j k la sy fika c ji, 
konieczność intensywnego szkolenia aparatu b ru ­
karskiego.

W  roku  1952 m usim y wysunąć i  zrealizować po­
s tu la t zerwania z anonimowością p ro d u kc ji i  drob­
nej w ytwórczości. Każdy a rty ku ł, naw et n a jm n ie j­
szy, opuszczający zakłady przem ysłu państwowe­
go lu b  spółdzielczego m usi zawierać wyraźne ozna­
czenie producenta. Realizacja tego wiąże się ściśle 
z postu latem  zaszczytnego współzawodnictwa
0 m arkę fabryczną. M usim y doprowadzić do tego, 
aby a r ty k u ły  oznaczone naszą m arką fabryczną 
b y ły  poszukiwane przez konsumenta. D la  osiąg­
nięcia tego trzeba nie ty lk o  wysuwać i realizować 
zasadę najwyższej jakości p rodukc ji, ale przepro­
wadzić konsekwentną w a lkę  o podniesienie estety­
k i p rodukc ji. D otyczy to w szystk ich  a rty ku łó w  
produkow anych przez podległe nam zakłady, a nie 
ty lko , ja k  to się b łędnie p rzy ję ło  —  a rty ku łó w  lu ­
ksusowych, eksportow ych i artystycznych.

Rok 1952 pow in ien  być rok iem  rozszerzenia
1 pogłęb ienia zapoczątkowanego w  r. 1951, a opar­
tego na wzorach tow. Czutkicha współzawodnic­
tw a  na odcinku jakości przez organizowanie b ry ­
gad najwyższej jakości, śledzenia i  popu la ryzow a­
n ia  ich pracy.

j^ IE Z A D A W A L A J Ą C E  są w y n ik i w a lk i o ob- 
1 ~ niżenie kosztów w łasnych. W edług p rzew idy­
w ań p lan obniżenia kosztów w łasnych zostanie 
w  całości w ykonany i  przekroczony przez prze­
m ysł państwowy.
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Spółdzielczości grozi n iew ykonanie  p lanu  obni­
żenia kosztów w łasnych. N ajgorze j ksz ta łtu ją  się 
w skaźn ik i nakładów  m ateria łow ych, gdzie we 
w szystkich centra lach n ie  osiągnięto zaplanowanej 
obniżki. N iew ykonan ie  zadań na ty m  odcinku bę­
dzie przedm iotem  dodatkowych a rtyku łó w . W  na­
kładach osobowych jedyn ie  Centra la Przem ysłu 
Ludowego i  A rtystycznego uzyskała w skaźn ik i n iż ­
sze n iż zaplanowane, pozostałe Centra le zaplano­
wanej obn iżk i kosztów na tym  odcinku nie osią­
gnęły. W szystko to spraw iło , że p lan socja listycz­
nej akum u lac ji n ie został przez spółdzielczość w y ­
konany.

Te niedociągnięcia i b ra k i na odcinku w a lk i
0 zm niejszenie kosztów w łasnych, k tó re  są w  du­
żej m ierze w yn ik ie m  braku  d yscyp liny  na odcin­
ku  za trudn ien ia  i  płac świadczą, że zalecenia i  w y­
tyczne I  O gólnokra jow ej N arady D robne j W y tw ó r­
czości w  Poznaniu nie zostały wykonane, m im o 
licznych  dek la rac ji i  zobowiązań pod ję tych  na te j 
naradzie. N ie spe łn iły  też swego zadania dorywcze 
kon tro le  oraz stałe sprawozdania składane na 
kw a rta ln ych  konferencjach d la om ów ienia gospo­
darczych w yn ikó w  działalności za poszczególne 
kw a rta ły . Zaniedbania na ty m  odcinku w  poważ­
nym  stopniu zm niejszają ekonomiczne w y n ik i 
przedterm inowego w ykonania  p lanu i poprawy, 
k tó ra  n ie w ą tp liw ie  w ystąp iła  na odcinku p roduk­
cy jnym .

N ie  nauczyliśm y się jeszcze analizować i  syste- 
m atycznie kon tro low ać ekonom icznych w y n ik ó w  
naszej działalności. I  n ie może tu  być żadnym  w y­
tłum aczeniem  opóźnione księgowanie i  n iedokład­
na sprawozdawczość, bo z jedne j s trony jesteśmy 
odpow iedzia ln i za te opóźnienia —  z d rug ie j zaś 
s trony ani przem ysł państwowy, ani spółdzielczy 
nie um ie ją  jeszcze korzystać ze skróconej sprawo­
zdawczości finansowej.

A na liza  na jw ażn ie jszych elementów, w p ływ a ją ­
cych na obniżkę kosztów w łasnych w ykazuje, że 
najpoważniejsze niedociągnięcia w ys tą p iły  na od­
c inku  nakładów  osobowych. W zrost funduszu płac 
ponad ustalone l im ity ,  k tó ry  zaciążył w  sposób za­
sadniczy na kszta łtow anie  się kosztów, spowodo­
w any został przekroczeniem  p lanu zatrudn ien ia  
oraz przekroczeniem  lim itó w  średniej płacy.

A czko lw iek  zaplanowana w ydajność została w  
roku  1951 wykonana w  106%, to jednak stw ierdzić  
należy, że istn ie jące m ożliwości podniesienia w y ­
dajności n ie  zostały w  p e łn i w ykorzystane. P lan 
p ro d u kcy jn y  został przekroczony o 13%, p lan za­
tru d n ie n ia  o .5%, co zna jdu je  oczywiście pokryc ie  
w  przekroczeniu zaplanowanej wydajności. Rezer­
w y, o k tó rych  m ów im y, is tn ie ją  na odcinku zbyt 
w ie lk ie j ilośc i p racow n ików  adm in is tracy jnych
1 pomocniczych. W ystąp iło  to ze szczególną jaskra ­
wością w  Zw iązku  S pó łdzie ln i Pracy, gdzie zamiast 
skorygowanego do 7,5% udzia łu  pracow ników  
adm in is tracy jnych , ilość tych  pracow n ików  osią­
gnęła aż 9,1% ogólnej ilośc i za trudn ionych  w  g ru ­
pie przem ysłow ej. Przekroczenia nastąp iły  też w  
grup ie  p racow n ików  pomocniczych.

N a js iln ie jszy  w p ły w  na nieosiągnięcie zaplano­
w anej obn iżk i kosztów osobowych w y w a r ł b rak 
dyscyp liny  płac, k tó ry  w ys tąp ił we w szystkich n ie ­
m a l jednostkach, n a js iln ie j jednak w  spółdzielczo­
ści, gdzie przekroczenie średniej p łacy sięga od 5 
do 14%. C harakterystycznym  zjaw iskiem , któ re  
nie zna jdu je  żadnego uzasadnienia we wzroście 
wydajności, są ostre przekroczenia średnie j p łacy 
w  grupach pracow n ików  n ieprodukcy jnych .

Na tle  powyższego w yraźn ie  rysu ją  się zadania 
na ro k  1952.

W  pe łn i pozostają aktua lne wskazania V I  P le­
num  KC  PZPR, zawarte w  w ypow iedz i w icepre­
m iera  H. M inca w  spraw ie doniosłości w ykonania  
p lanu  obn iżk i kosztów w łasnych.

Realizacja zadań r. 1952 w  te j dziedzinie w ym a­
gać będzie znacznego w y s iłku  przede w szystk im  
d la  zwiększenia w yda jności pracy, k tó rą  trzeba 
podnieść w  ska li całego M in is te rs tw a  o 20,6%. Na 
ty m  odcinku specjalne zadania ciążyć będą na spół­
dzielczości. Zadania swe może jednak spółdzie l­
czość w ykonać i  przekroczyć. Uporządkowanie za­
trudn ien ia  przez usunięcie elem entów  bum elanc- 
k ich , z likw idow an ie  przerostów  w  grup ie  pracow ­
n ikó w  pomocniczych i adm in is tracy jnych  oraz 
uspraw nien ie procesów technologicznych pozw oli 
z pewnością na przekroczenie p lanu wydajności.

Zwiększenie dyscyp liny  płac um ożliw ione będzie 
dz ięk i uporządkowaniu płac w  spółdzielczości 
i  przem yśle terenow ym  m ate ria łów  budow lanych. 
Czeka nas u jedno licen ie płac, ta ry fika to tó w , upo­
rządkowanie norm  i uk ładów  zbiorowych, czeka 
nas konieczność wprowadzenia w  życie now ych 
układów , co jest pracą o lb rzym ią  z uw agi na róż­
norodność, a często dowolność stosowanych dotych­
czas systemów płac.

U zm ysłow ienie sobie i w ykonanie  tych  zadań 
u m o ż liw i rzeczywiste zmniejszenie kosztów w łas­
nych, p rzyczyn i się do zwiększenia socja listycznej 
akum u lac ji, Zw ycięskie przeprowadzenie w a lk i 
o obniżenie kosztów w łasnych um oż liw i szczegól­
n ie  spółdzielczości w yw iązan ie  się z podatku obro­
towego wobec Skarbu Państwa, um oż liw i spełnie­
n ie  zadania niewykonanego w  roku  ub ieg łym . Do 
w ykonania  tych  zadań zm obilizować trzeba cały 
a k tyw  gospodarczy drobnej wytwórczości, k tó ry  
ma przecież pełne poparcie i  pomoc ze s trony o r ­
gan izacji pa rty jnych , zobowiązanych uchw ałam i 
V I  P lenum  do zwrócenia szczególnej uw agi na te 
zagadnienia.

HCĄC we w łaśc iw y sposób ocenić całokszta łt 
w ykonane j p racy w  drobnej w ytw órczości 

w  roku  1951 oraz wskazać k ie runek  rozw o jow y 
w  roku  bieżącym, trzeba nawiązać do uchw a ły  
P rezyd ium  Rządu z dnia 8 listopada 1950 r. 
w  spraw ie zwiększenia p ro d u kc ji a rty k u łó w  m a­
sowego spożycia w ytw arzanych  przez uspołecz­
nione zakłady drobnej wytwórczości.

S tw ie rdz ić  trzeba, że podstawowe zadania drob­
nej w ytw órczości wskazane w  te j uchwale n ie  zo­
s ta ły  w  pe łn i wykonane. Zaznaczyło się to na od­
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c inku  w ykonania  p lanu asortymentowego w  zbyt 
m a łym  rozszerzeniu wachlarza a rty k u łó w  maso­
wego spożycia, w  om ów ionych ju ż  w yże j n iedo­
ciągnięciach w p ro d u kc ji a r ty ku łó w  now ych oraz 
w  niedostatecznym rozw in ięc iu  p ro d u kc ji ekspor­
towej.

N ie usunięto też w  roku  1951 w  pe łn i z jaw iska 
dublow ania przem ysłu kluczowego oraz nie re a li­
zowano konsekwentnie zasady, że przem ysł te re­
now y pow in ien  produkować w  p ierw szym  rzędzie 
na potrzeby swojego okręgu.

Spowodowane to by ło  niedostatecznym jeszcze 
opracowaniem  m etodolog ii p lanowania, przede 
w szystk im  zaś zby t szerokim  u jęc iem  p ro d u kc ji w  
planach centra lnych. Zaważyło tu  rów nież niedo­
stateczne instruow an ie  słabego jeszcze aparatu 
planistycznego na szczeblu w ojew ódzkim . Ponadto 
podkreślić należy, że zby t słabe jest jeszcze współ­
działanie W ydzia łów  P rzem ysłu z W ydzia łam i 
H andlu  P rezyd iów  W ojew ódzkich Rad Narodo­
wych. W ydz ia ły  H andlu  wciąż jeszcze w  zbyt ma­
ły m  stopniu ana lizu ją  m iejscowe potrzeby i  w y ­
suwają żądania pod adresem W ydzia łów  Przem y­
słu, co do uzupełn ienia braków  na ry n k u  loka l- 
nym  przez produkc ję  terenowego przem ysłu pań­
stwowego i  spółdzielczego w  oparciu o surowce 
odpadkowe i m iejscowe. N ie w ą tp liw ie  rozw iąza­
n ie  tego prob lem u u tru d n ia  zby t szeroko opraco­
wana lis ta  a rty k u łó w  dystrybow anych centra ln ie. 
W  I kw a rta le  1951 r. lis ta  ta obejm owała 235 a r­
tyku łó w , w  I I I  kw a rta le  249, w  IV  kw a rta le  255, 
p ro je k t zaś na I  k w a rta ł 1952 r. zawiera 343 a r­
ty k u ły .

D la  un ikn ięc ia  dalszego rozszerzania lis ty  M i­
n is terstw o Przem ysłu Drobnego i  Rzemiosła w  po­
rozum ien iu  z M in is te rs tw em  H andlu  W ew nętrz­
nego zamierza w prow adzić na I I  k w a rta ł bieżące­
go roku  dw ie  lis ty , z k tó rych  jedna obejmować 
bedzie a r ty k u ły  bilansowane przez P P K G  de fi­
cytowe, druga zaś a r ty k u ły  p u li rynkow e j dla za­
spokajania potrzeb loka lnych.

T y lko  nadw yżk i a r ty ku łó w  ob ję tych drugą lis tą  
zastrzeżone b y ły b y  dla przerzutów  m iędzy w o je ­
w ództw am i przez centrale handlowe.

Tendencje, o k tó rych  w yże j wspomniano zawę­
ża ły zakres działania w ładz terenow ych i  nie 
w p ły w a ły  pobudzająco na in ic ja tyw ę  i  samodziel­
ność terenow ych ogniw  planowania p rodukc ji 
i  zbytu.

Ciągle jeszcze niedostatecznie w ykorzystyw ane 
są istn ie jące rezerw y surowca odpadkowego. Co 
praw da udzia ł surowców odpadkowych w  ogól­
nej w artości zaopatrzenia stale wzrasta, jednakże 
wzrost ten nie może być uznany za zadawalający. 
D latego też te renow y prztemysł państw ow y i  spół­
dzielczy m usi w  roku  bieżącym zwrócić jeszcze 
baczniejszą uwagę na konieczność w ykorzystan ia  
w  p ro d u kc ji wszelkich surowców odpadkowych. 
Jest to tym  bardzie j konieczne, że przem ysł k lu ­
czowy, k tó ry  do niedawna nie p rzerab ia ł w łasnych 
odpadków, w  coraz w iększym  stopniu rozw ija  pro­

dukcję  uboczną, co poważnie zmniejsza pulę 
tych  surowców d la  drobnej wytwórczości. Dzisia j 
trzeba us ilnych  starań, ażeby uzyskać odpady skó­
rzane, w łókiennicze, drzewne, m etalowe czy pa­
piernicze, k tó re  w  ub ieg łym  roku  leża ły  n ie w y ­
korzystane w  magazynach hal fabrycznych. K o ­
nieczne stało się sporządzenie ja k  n a jdok ła dn ie j­
szych b ilansów  surowca odpadkowego przez W oje­
wódzkie K om is je  P lanowania Gospodarczego, w ła ­
ściwe dysponowanie przez W ydz ia ły  Przem ysłowe 
oraz usprawnien ie przerzu tów  z tych  w ojew ództw , 
gdzie w ystępu ją  nadw yżk i odpadów. Nasze zakła­
dy i  spółdzieln ie muszą rozw inąć ja k  na jda le j idą ­
cą pomysłowość w  k ie ru n ku  p rz e tw ó rs tw a 'ty c h  
odpadów, k tó re  dotychczas nie b y ły  w yko rzys ta ­
ne. Trzeba pogłębić doświadczenie zdobyte przy 
w yko rzys tan iu  m eta low ych obręczy transporte ­
rów , nowej w yp ra w y  skór św ińskich, ryb ich  i  ła ­
pek drob iu, trzeba rozszerzyć in ic ja tyw ę , k tó rą  
m am y do zanotowania w  ostatnich czasach w  prze­
m yśle skórzanym, dz ięk i now ym  osiągnięciom 
w  postaci w yp ra w y  skór z nóg bydlęcych, gęsich 
brzuszków itd . M us im y zdawać sobie w  pe łn i 
sprawę z tego, że zwiększenie w ykorzystan ia  su­
row ców  odpadkowych stanow i obok ruchu  kora- 
b ie ln ikow ców , obok w a lk i o bniżenie norm  zuży­
cia —  najważnie jsze źródło dla rozszerzenia bazy 
zaopatrzeniowej drobnej wytwórczości.

N iepom yśln ie  jeszcze w  roku  bieżącym kszta ł­
tow ało się planowanie in w e s tyc ji poza lim itow ych. 
Pew ien przełom  nastąp ił dopiero pod koniec I I I  
k w a rta łu  i  w  IV  kw arta le . Fakt, że z tego źródła 
można by ło  dodatkowo skierować na szybko opła­
calne inw estyc je  ponad 12 m ilio n ó w  z ło tych  w  cią­
gu praktyczn ie  biorąc 4 m iesięcy 1951 roku  —  po­
zwala przypuszczać, że w  oparciu  o doświadczenia 
ostatniego k w a rta łu  poważnie wzrośnie pu la  inw e­
s ty c ji poza lim itow ych  w  roku  1952. U m oż liw i to 
dodatkowo szybki w zrost naszego potencja łu  pro ­
dukcyjnego. ^Inwestycje poza lim itow e stanowić 
mogą cenne uzupełn ienie p lanu inwestycyjnego, 
którego w ykonanie  w  roku  1951 przebiegało po­
m yśln ie, w yraża jąc się na koniec r. 1951 w  92% 
w ykonan ia  finansowego centralnego p lanu  inw e ­
stycyjnego. Toteż baczną uwagę m usim y zwrócić 
na pełne w ykorzystan ie  m ożliwości in w e s tycy j­
nych, ja k ie  stw arza ją  w  roku  1952 dla drobnej w y ­
twórczości inw estyc je  pozalim itowe.

Zaplanowane dziesięciokrotne ich zwiększenie 
w  stosunku do r. ub. może i  pow inno być poważnie 
przekroczone. Możność inwestowania z tego źródła 
jest dodatkow ym  instrum entem  dla zwiększenia 
zdolności p rodukcy jne j, usunięcia zacofania tech­
nicznego i  zm niejszenia smutnego dziedzictwa de­
w astacyjne j gospodarki kap ita lis tyczne j, k tó re  
ciąży na naszych zakładach.

M a to szczególne znaczenie d la  w o jew ództw  go­
spodarczo zacofanych. O żyw ienie gospodarcze w oj. 
białostockiego, rzeszowskiego, zielonogórskiego, 
koszalińskiego i olsztyńskiego może być na te j d ro ­
dze poważnie zwiększone, niezależnie od sum in ­
w es tycy jnych  przyznanych centra ln ie . W ojewódz­
k ie  Rady Narodowe tych  w łaśnie w o jew ództw  po­
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w in n y  zw rócić specjalną uwagę na stosowanie w 
szerszym, n iż dotychczas zakresie in w e s tyc ji poza- 
lim ito w y c h  przez zakłady terenowego przem ysłu 
państwowego i  wszystkie  spółdzieln ie znajdujące 
się na ich terenie.

H A R A K T E R Y Z U JĄ C  ogólne zadania, jak ie  
^ ;  .stoją przed nam i w  roku  1952, stw ie rdzić  
można, że generalną w ytyczną będzie pogłębianie 
pracy na tych  odcinkach, gdzie m am y pewne 
osiągnięcia oraz ca łkow ita  zmiana dotychczaso­
w ych  metod pracy w  tych  w szystk ich  wypadkach, 
gdzie nakreślone w  roku  1951 zadania nie zostały 
wykonane. W  roku  1952 m usim y odrobić b łędy 
i  niedociągnięcia, k tó re  w ys tą p iły  w  naszej pracy 
v / roku  ub ieg łym .

W artościow y p lan p ro d u kcy jn y  na rok  1952 jest 
o 40 % wyższy od w ykonan ia  w  roku  1951. Zadanie 
jest duże, ale n ie w ą tp liw ie  m n ie j napięte n iż w  ro ­
k u  1951, nie ty lk o  z uw agi na m nie jszy n iż  w  roku  
ub ieg łym  procentow y wzrost, ale przede wszyst­
k im  dlatego, że dynam ika  rozw ojow a w  IV  k w a r­
ta le 1951 roku  była  tak silna, iż przejście do zadań 
na I  k w a rta ł 1952 r. n ie jes t gw ałtow ne z tym , że 
znacznie s iln ie j wzrasta p rodukc ja  w  przemyśle 
państwowym .

Takie tempo rozw oju, ustalone w  planie,, po­
w oduje  konieczność pogłębienia i  ulepszenia do­
tychczasowych metod pracy. N ap ię ty  p lan w  prze­
myśle. państw ow ym  będzie w ym agał poważnego 
w y s iłk u  organizacyjnego dla w ykonan ia  w iększych 
zadań. Zatem  pracę przem ysłu państwowego za­
równo wyodrębnionego, ja k  i  terenowego m usi ce­
chować w a lka  o ulepszenie procesów technolo­
gicznych i  w ykorzystan ia  wszelk ich is tn ie jących 
rezerw  p rodukcy jnych  oraz podniesienie e fektów  
gospodarczej działalności.

W  zw iązku z ty m  szczególnie doniosłym  zagad­
n ien iem  będzie rea lizacja  postępu technicznego —  
zagadnienie ważne także i  d la przem ysłu  spół­
dzielczego. Czerpać nam trzeba będzie z ob fite j 
skarbn icy doświadczeń postępowej te c h n ik i, ra ­
dzieckie j, stosując m iędzy in n y m i w  naszych za­
kładach metodę inż. Kowalow a. W  dalszym ciągu 
wzbogacać trzeba nasz park  maszynowy, u rucha­
m ia jąc nieczynne maszyny. A kc ja  ta, k tó ra  w  roku 
1951 dała w  w y n ik u  ok. 10.000 uruchom ionych po­
przednio n ieczynnych maszyn, pow inna rozw ijać 
się, podnosząc potencja ł p ro d u kcy jn y  i  . sprawność 
techniczną całej uspołecznionej drobnej w y tw ó r­
czości.

W  przemyśle spółdzielczym, gdzie zadania p lanu 
wg. w artości są znacznie m n ie j napięte, cała uwa­
ga m usi być skoncentrowana na wzbogaceniu asor­
tym entów , na zejściu z p ro d u kc ji dub lu jące j prze­
m ysł k luczow y i  zdecydowanym  przestaw ieniu się 
na produkc ję  d la  zaspakajania potrzeb ryn kó w  lo ­
ka lnych  i  a r ty ku łó w  d la  w ie js k ie j ludności.

Przemysł,, spółdzielczy m usi skoncentrować swe 
w y s iłk i —  ja k  o ty m  by ła  już  w yże j mowa —  na 
z likw id o w a n iu  przerostów  w  za trudn ien iu , a w  
szczególności na odcinku adm in is tracy jnym , na 
zw iększeniu w yda jności pracy, na u regu low aniu  
systemu płac i rea lizac ji żelaznej dyscyp liny  płac.

Czekają nas w  bieżącym roku  poważne zada­
nia, tym  poważniejsze, że będziem y się m usie li za­
jąć ty m i dziedzinam i drobnej w ytwórczości, k tó re  
w  dotychczasowej naszej pracy b y ły  zaniedbywa­
ne. Zadania te są jednak m ożliw e do w ykonania , 
posiadamy bow iem  do dyspozycji poważny a k tyw  
działaczy gospodarczych, posiadamy liczne zastę­
py  p rzodow ników  pracy i rac jona liza to rów  z la u ­
reatam i Państwowej N agrody —• inż. P. K an iu - 
tem  i  F. Mazgajem na czele.

W zrosła poważnie świadomość po lityczna załóg 
naszych zakładów i  spółdzieln i, co znalazło w yraz 
w  w ype łn ien iu  i  przekroczeniu zobowiązań dla 
uczczenia Św ięta Robotniczego, Św ięta W yzw ole­
n ia  i  34 Rocznicy R ew o luc ji Październ ikow ej. 
Świadomość ta pogłębia się z dnia na dzień, ale 
i  na ty m  odcinku czeka nas jeszcze poważna praca, 
w  szczególności nad g rupam i pracow ników , k tó rzy  
niedawno p rzysz li do nas z sektora prywatnego.

W  te j pracy przychodzi nam z pomocą now y 
czynnik, a m ianow icie  Zw. Zaw. Prac. Przem ysłu 
Drobnego i  Rzemiosła, k tó ry  w  pe łn i rozw in ie  
swoją działalność w  roku  1952. Z nową siłą zacznie 
oddziaływać poważny i  doświadczony a k tyw  
zw iązkow y na pracow n ików  przem ysłu państwo­
wego i  na jem nych pracow n ików  w  spółdzielczości. 
W kład  ich pracy przyniesie n ie w ą tp liw ie  dalszy 
rozw ój współzawodnictwa pracy i  m yś li ra c jo n a li­
zatorskie j, powiąże s iln ie j załogi z zadaniam i p ro ­
d u k c y jn ym i i  pogłębi w .załogach poczucie w spó ł­
odpowiedzialności za gospodarcze w y n ik i zakła­
dów i  przedsiębiorstw , podniesie poziom pracy na 
odcinku socjalnym , bezpieczeństwa i  h ig ieny  p ra ­
cy, zapewni lepszą, n iż dotychczas troskę o potrze­
by p racow ników . Równolegle zaś w  spółdzielczoś­
ci pogłębiać się będzie praca samorządu spółdziel­
czego, obejm ująca sw ym  wychow aw czym  w p ły ­
w em  szerokie rzesze członków spółdzie ln i.

Poważną pomocą w  rozw o ju  drobnej w y tw ó r­
czości będzie w k ład  pracy rad narodowych, k tó re  
w  coraz w iększym  stopniu zapoznają się z prob le­
m atyką  państwowego i  spółdzielczego przem ysłu 
terenowego. Coraz większe zainteresowanie się ty ­
m i prob lem am i przewodniczących prezyd iów  w o­
jewódzkich, pow ia tow ych i  m ie jsk ich  rad narodo­
w ych oraz przewodniczących W K P G  pozwala 
przypuszczać, że na ty m  odcinku nastąpi dalsze 
pogłębienie pracy.

W ażnym  elementem um oż liw ia jącym  spełnienie 
naszych zadań będzie dalsze uporządkowanie 
sprawozdawczości oraz operatywne korzystanie 
z n ie j dla w yciągania rzeczowych wniosków. 
Trzeba nauczyć się ana lizy w skaźn ików  technicz­
no-ekonom icznych. Dopiero w tedy będzie można 
m ów ić o w łaśc iw ym  k ie row n ic tw ie , o w ydaw an iu  
słusznych i w łaściw ych  zarządzeń oraz o konse­
kw en tne j k o n tro li ich  w ykonania , gdy opanujem y 
metodę właściwego korzystan ia  ze s ta tys tyk i 
i  sprawozdawczości. Trzeba jeszcze raz przypom ­
nieć i z całym  naciskiem  podkreślić, że w n ik liw a  
analiza sprawozdań i  kon tro la  w ykonania  stano­
w ią  niezbędny w arunek rea lizac ji p lanowanych 
zadań.
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Trzeba dokładn ie znać zadania, ja k ie  staw ia 
przed nam i trzeci rok  p lanu  6-letniego. Trzeba 
z całą sumiennością śledzić przebieg ich  w ykona­
n ia  na każdym  odcinku i  na każdym  szczeblu orga­
n izacy jnym . Trzeba wyciągać operatywne w n iosk i 
z danych, ja k ie  o trzym u jem y o w ykonan iu  planu. 
W  ten ty lk o  sposób osiągniemy p raktyczn ie  w yż ­
szą form ę organizacyjną p ro d u kc ji i  usług w  uspo­
łecznionej drobnej wytw órczości. W  ten ty lk o  spo­

sób przez w łaściwe w ykonanie  zadań p lanu i  usu­
nięcie niedociągnięć, k tó re  w ystępow ały w  naszej 
p racy w  1951 r., jeszcze bardzie j unaocznim y w yż­
szość fo rm  gospodarki socjalistycznej. Tak u ję ty  
p lan  p racy  w  1952 r. da nam  możność lepszego 
rozw iązania k luczow ych zagadnień, ja k im i są: 
podniesienie jakości p ro d u kc ji na wyższy poziom 
i  powiększenie rozm iarów  usług w  mieście i  na 
wsi.

Zjazd połączeniowy ZSP ! CRz.
W  p iękn ie  udekorowanej sali M ie jskiego Przed­

siębiorstwa Kom un ikacy jnego w  W arszawie odbył 
się w  dn iu  29 g rudn ia  1951 r. Z jazd Połączeniowy 
delegatów spółdzie ln i zrzeszonych w  Zw iązku 
S pó łdzie ln i P racy i  C en tra li Rzemieślniczej. Z jazd 
ten poprzedziły  walne zgromadzenia delegatów  obu 
pionów, k tó re  to zgromadzenia w  w y n ik u  obszer­
nych dyskus ji pod ję ły , odpowiednie uchw ały, w y ­
rażające wolę szerokich mas członkowskich zje­
dnoczenia się w  jedną organizację spółdzielczą pod 
nazwą „Z w iązek  Spó łdzie ln i P rzem ysłow ych i  Rze­
m ieśln iczych“ .

P rezyd iu m  Z jazdu

O brady zagaił ob. Tadeusz W oynowski, prezes 
Rady Nadzorczej ZSP, podkreśla jąc doniosłość dzi­
siejszych obrad i  serdecznie w ita ją c  zebranych. 
W śród hucznych oklasków poprosił on o objęcie 
przew odnictw a prezesa Naczelnej Rady Spółdzie l­
czej, członka Rady Państwa —  d r H enryka  K o ­
łodziejskiego, nestora po lsk ie j postępowej spół­
dzielczości.

Do prezyd ium  zjazdu zostali pow ołan i: M in is te r 
P rzem ysłu  Drobnego i  Rzemiosła —  ob. Adam  Że-' 
b row ski, przedstaw icie le : K C  PZPR —  ob. P ila w - 
ka, C K  SD —  poseł S tefański, genera lny dy re k to r 
M in is te rs tw a  P rzem ysłu Drobnego i  Rzemiosła —  
ob. P. Z e lick i, d y re k to r D epartam entu D robnej W y­
twórczości P K P G  —  ob. Adam  Fonar, prezes ZSP 
—  ob. Józef N iem iec i  prezes CRz —  m gr H. Lan- 
desberg, prezes Rady Nadzorczej ZSP— ob. T. W o­
ynowski, prezes Rady Nadzorczej C en tra li Rze­
m ieśln iczej —  ob. E. S ie lick i, przewodniczący

Z jazdu CRz —  ob. E. Kom orow ski, prezes CZS —  
ob. D. Kuszewski, prezes „S pó lno ty  P racy“  —  
ob. W. Ś w ie tlik , prezes Zw iązku  Izb Rzem ieśln i­
czych —  poseł J. Sadłowski, p rzedstaw icie l CRS 
„Samopomoc Chłopska“  —  ob. W arow ny, przed­
s taw ic ie lka  L ig i K ob ie t —  ob. J. Nosal oraz w y ­
b itn i rac jona liza to rzy i przodow nicy p racy: ob. ob. 
M . D rzew łowa, Ratnowska, R. B ier, P. C ukier, inż. 
H. K a n iu t i  Predyba.

P rzem ów ienia pow ita lne  rozpoczął d r  H. K o ło ­
dz ie jsk i k tó ry  w  obszernym przem ów ien iu  wska­
zał na zadania, ja k ie  ma spełnić spółdzielczość 
w  naszej drodze k u  socja lizm ow i. W  oparciu  o bo­
ga ty  m a te ria ł dowodowy w ykaza ł on ja k  dzięki 
gospodarce p lanowej, dz ięk i w e jściu  naszego k ra ­
ju  na drogę budow n ic tw a socjalistycznego dokonał 
się u nas ogrom ny rozw ój przem ysłowy, k u ltu ra l­
n y  i  społeczny.

Z ko le i w ita n y  hucznym i oklaskam i zabiera głos 
M in is te r Adam  Żebrow ski (wyciąg z tego przemó­
w ien ia  podajem y oddzielnie). Następnie wygłasza 
przem ów ienie pow ita lne  d y re k to r * Adam  Fonar, 
k tó ry  podkreś lił ogromną rolę, jaką  będzie m ia ła  
do spełnien ia nowa, wspólna organizacja spółdziel­
czości p racy na odcinku pełniejszego i  sp raw n ie j­
szego pow iązania spółdzielczości z przem ysłem  
państw ow ym .

Sala obrad

Przem aw iając następnie ob. D an ie l Kuszewski 
p o d k re ś lił nierozerwalność losów, zadań i  fo rm  
pracy spółdzielczości z gospodarką ogólnonaro­
dową.
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Te wstępne i  pow ita lne  przem ów ienia s tw o rzy ły  
w a ru n k i odpowiedniego k lim a tu  d la  pom yślnych 
i  w yda jnych  narad.

Z ko le i program owe przem ów ienie na tem at 
g łów nych k ie ru n kó w  rozw o jow ych spółdzielczości 
p racy i  rzem ieślniczej w yg łos ił prezes Józef N ie­
miec. N a jis to tn ie jsze wskazania, w yn ika jące  z, te­
go przem ówienia, są następujące:

I. Należy pogłębiać znajomość przebyte j drogi 
radzieckie j spółdzielczości p racy i  korzystać z je j 
przebogatych doświadczeń. Dokonane w  Polsce L u ­
dowej reorganizacje spółdzielczości p racy i  rze­
m ieśln iczej ze zwycięską koncepcją oparcia się na 
Zw iązku  B ranżow ym  S pó łdzie ln i P racy i  współ­
pracy oraz dyspozycyjności wobec w ładzy tereno­
w e j W ojew ódzkich Rad N arodow ych pozw oliło  na 
w ie lk i rozw ój spółdzielczości pracy i  rzem ieśln i­
czej oraz w zrost w artości p ro d u kc ji i  usług.

I I .  W ie lk iem u  procesowi przekształcania się na­
rodu polskiego w  społeczeństwo socjalistyczne 
w inna  odpowiadać wzmożona in ic ja ty w a  a k tyw u  
drobnej uspołecznionej w ytw órczości —- spółdziel­
czości p racy obejm owania spółdzie lczym i fo rm am i 
dziesiątków  tysięcy in d yw id u a ln ych  rzem ieśln i­
ków.

• I I I .  Poważne przekroczenie rocznych p lanów  
p ro d u kc ji i  usług spółdzielczości p racy i  rzem ie­
ślniczej w  1951 r. pozwala na lepszy s ta rt do rea­
liz a c ji zadań 3-go roku  P lanu 6-letniego i  zobo­
w iązu je  cały a k tyw  te renow y do wzmożenia w y ­
s iłków  by  dynam ikę w zrostu p ro d u kc ji osiągnąć
0 m in im u m  35 proc. oraz w  usługach o 55 proc. 
wyższą, n iż w  ub ieg łym  roku.

IV . M us im y dokonać dalszego, lepszego usta­
w ien ia  o rgan izacji p ro d u kc ji i  usług, pełnego w y ­
korzystan ia  maszyn, rozw o ju  rac jona liza to rstw a
1 um asowienia w spółzawodnictwa pracy, by  osią­
gnąć w zrost w yda jności p racy co n a jm n ie j 
o 21 proc.

V . M us im y zaostrzyć dyscyp linę  zatrudnien ia , 
płac oraz w prow adzić surow y reż im  oszczędno­
ściowy, p rze jaw ić  energiczną w a lkę  z w szelk im  
m arnotraw stw em , b y  osiągnąć oszczędności w  sto­
sunku do p lanu  kosztów  ogółem o 14 proc.

V I. P lany asortym entowe bezwzględnie nale­
ży uzgadniać z dys trybu to ram i i  w  pe łn i je  w yko ­
nywać, podnosząc do odpow iednie j rang i kon tro lę  
techniczną, by  osiągnąć p rodukc ję  najwyższej ja ­
kości.

V I I .  Należy doceniać i  rozw ijać  w  pe łn i szko­
len ie  przywarsztatowe, podnosić poziom  k u ltu ra l­

no-techniczny w ie lk ie j masy członkowskie j we 
w szystkich branżach i  usługach.

V I I I .  Należy popraw iać w a ru n k i h ig ieny  i  bez­
pieczeństwa p racy oraz rozw ijać  we w szystk ich  
form ach akcję socja lno-bytow ą dla pracow n ików .

IX . Należy wzmóc czujność we w szystkich ogni­
wach spółdzielczości pracy i  rzem ieślniczej w  w a l­
ce z w rog iem  k lasow ym  na odcinku zabezpieczenia 
własności socjalistycznej.

X . Otoczyć opieką spółdzielczość pomocniczą, 
by  mogła żyw ie j się rozw ijać  oraz wciągnąć ró w ­
nież do w spó łpracy w  w yko n yw a n iu  P lanu  6 -le t­
niego indyw idua lne  rzemiosło, zlecając m u pracę 
i  zaopatrując w  niezbędny surowiec.

W skazania te zostały p rzy ję te  przez zebranych 
na sali z dużym  entuzjazmem.

O organ izacyjnych i  społeczno-wychowawczych 
zadaniach Zw iązku  Spó łdzie ln i P rzem ysłow ych 
i  Rzem ieślniczych w yg ło s ił dłuższy- re fe ra t dotych­
czasowy prezes C en tra li Rzem ieślniczej m g r 
I I .  Landesberg.

O m ówiwszy m .in. w  ogólnych zarysach s tru k tu ­
rę  nowej cen tra li oraz je j zadania —  mówca pod­
k re ś lił, iż w  zw iązku z reorganizacją n a jp iln ie j­
szym zadaniem jest un ikn ięc ie  p rze rw y  w  dz ia ła l­
ności placówek terenow ych i  spółdzie ln i. W  n a j­
b liższych dniach odbędą się w a lne zgromadzenia, 
na k tó rych  uchwalone zostaną s ta tu ty  dla zw ią­
zków branżowych. W ażnym  zadaniem jest prze­
analizowanie is tn ie jące j ju ż  sieci rzem ieślniczej. 
Fachowców skupionych nadm iern ie  w  jednym  
punkcie  trzeba będzie przenieść do ośrodków, 
odczuwających b ra k  w ykw a lif iko w a n ych  pracow ­
n ików . W ie le  uw agi należy rów nież poświęcić 
zorganizowaniu na leżyte j op ieki socjalnej nad 
członkam i poszczególnych spółdzie ln i.

Na tle  wygłoszonych re fe ra tów  i przem ów ień 
oraz w ypow iedzi dysku tan tów , kom is ja  wnioskowa 
opracowała rezolucję, k tó rą  zebrani p rz y ję li je ­
dnogłośnie. (Tekst rezo luc ji zostanie podany w  nu­
merze lu tow ym ).

Następnie odbyło się posiedzenie organizacyjne 
now ow ybrane j Rady Nadzorczej, k tó ra  powołała 
zarząd w  osobach: ob. J. N iemca —  przewodniczą­
cego oraz jego zastępców m gr. H. Landesberga, 
L . Grossa, W. Kruszewskiego i  E. S ielickiego.

O brady zjazdu zam knął wiceprezes E. S ie lick i, 
dzięku jąc w szystk im  za czynny udz ia ł w  pracach 
zjazdu. Odśpiewaniem „M iędzyna rodó w k i“  i  okrzy­
kam i na cześć pokoju, J. S ta lina  i  Prezydenta 
B. B ie ru ta  zam knięto obrady zjazdu.

Doświadczenia i osiągnięcia ZSRR
przykładem i pomocą dla polskiej klasy robotniczej
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Przemówienie Ministra 
Adama Żebrowskiego na Zjeździe 
Połączeniowym ZSP i CRz.

Zjazd połączeniowy dwóch C en tra li Spółdzie l­
czych zapoczątkowuje now y i  ważny okres d la 
spółdzielczości. Połączenie tych  C entra l jest n ie­
w ą tp liw ie  dalszym osiągnięciem w  dziedzinie or­
ganizacyjne j, zapewnia zwiększenie potencja łu  
p rodukcyjnego i  usługowego oraz uspraw ni p ro ­
dukcję  a rty k u łó w  masowego spożycia i  zw iększy 
usług i na rzecz lu d z i pracy.

A na lizu jąc  pracę obu C en tra l należy stw ierdzić, 
że, dążąc do osiągnięcia rea lizac ji p lanu sieci 
w  w arunkach na jła tw ie jszych , Centra le te w  pew­
n ym  okresie nie współzaw odniczyły ze sobą lecz 
ko n ku ro w a ły  w  organizowaniu spó łdzie ln i w  ta­
k ich  branżach, ja k : w łók ienn icza lu b  skórzana, 
zaniedbując branże trudnie jsze, ja k : metalową, 
e lektrotechniczną, drzewną, chemiczną oraz usłu­
gi. Poza ty m  nieskoordynowana i  wzajem nie n ie - 
uzgodniona sieć spółdzie ln i w raz z wzrastającą r y ­
w alizacją  s tw orzy ła  ta k i stan rzeczy, że w  posz­
czególnych średnich lu b  m a łych  ośrodkach, k tó ­
rych  potrzeby m ogłaby w  pe łn i zaspokoić jedna 
spółdzie ln ia  danej branży is tn ie ją  dw ie lu b  trz y  
spółdzieln ie liczące po1 kilkanaście  członków  o w y ­
sok im  stosunku pracow n ików  adm in is tracy jnych  
do p rodukcy jnych , a co za ty m  idzie o wysokich 
kosztach w łasnych.

W  ten sposób obie Centrale, chcąc zjednać so­
bie indyw idua lnego rzem ieśln ika i  przeciągnąć go 
na sw oją stronę, pos ług iw a ły  się n iew łaściw ą me­
todą p racy i  ty m  samym wypaczały n ie jedn okro t- 

' nie sens i  isto tę  ide i spółdzielczej.
I  aczkolw iek, poczynając od roku  1951 C entra le  

te zm ie n iły  na lepsze swój s ty l pracy, to jednak 
■odrębność organizacyjna u tru d n ia ła  całokształt 
p racy  i  często powodowała dublowanie zadań.

M ów iąc o p ro d u kc ji należy podkreślić poważne 
osiągnięcia obu C entra l w  dziedzinie p ro d u kc ji 
now ych asortym entów , n iem n ie j jednak m ia ł m ie j­
sce b rak  dostatecznej tro sk i na odcinku dyscyp liny  
w ykonania  p lanów  asortym entowych, co znalazło 
swój w yraz w  przekraczaniu p ro d u kc ji asorty­
m entów  ła tw ych , posiadających wysoką cenę n ie­
zm ienną p rzy  jednoczesnym u n ika n iu  asortym etów  
trudn ie jszych  (konfekcją  męska, kon fekc ja  dziecię­
ca).

Poważnym  rów nież niedociągnięciem  jest brak 
dostatecznej tro sk i o jakość i  estetykę produkow a­
nych przez spółdzielczość a rtyku łów .

A na liza  wskaźnika w zrostu g loba lne j wartości 
p ro d u k c ji poszczególnych branż wskazuje, że 
najw iększą dynam ikę rozw ojow ą w  ZSP w ykaza ły  
branże: m a te ria łów  budow lanych, m etalowa
i drzewna; na jm nie jszą —  w łók ienn icza  i  skórza- 
no-obuwnicza. W  C en tra li Rzem ieślniczej n a jw ię k ­
szą dynam ikę  rozw ojow ą w ykaza ły  branże: po­
lig ra ficzna , m etalowa i  p rze tw orów  papierniczych.

N ajm nie jszą —  gum owa i  m ateria łów ' budow la­
nych.

W  dziedzinie usług obydw ie  Centra le w ykaza ły  
dużą dynam ikę w  przem yśle w yrobów  m eta low ych 
i  e lektro techn icznych powszechnego użytku .

Centra le te w in n y  wykazać większą n iż  dotych­
czas sprężystość w  ro zw ija n iu  usług przem ysło­
w ych, w  szczególności na odcinku  świadczenia na­
p ra w  odzieży, n icowania ubrań i  przeróbek, na­
p ra w y  obuwia, rem ontu  maszyn, urządzeń i  na­
rzędzi potrzebnych zarówno w  pracy zawodowej, 
ja k  i  w  życ iu  codziennym.

Osobnym zadaniem jest. p rob lem  usług d la wsi, 
na k tó ry  należy kłaść coraz w iększy nacisk. N ą 
ty m  odcinku została zrobiona duża praca, ale je ­
szcze daleko do pełnego zaspokojenia potrzeb wsi. 
D latego też konieczną jest dalsza rozbudowa tych 
punktów , dalsze ulepszenie ich  pracy i  rozmiesz­
czenie w  interesie pracującego chłopstwa. M us im y 
pamiętać, że rozwój tych  usług na ró w n i z rozwo­
jem  potrzebnych a rty k u łó w  dla w si w  poważnym  
stopniu w p ływ a  na w zrost w yda jności p racy na 
wsi, na podniesienie w yda jności z ha, na pogłę­
bienie sojuszu robotniczo-chłopskiego.

Z ko le i należy wskazać, że na odcinku w a lk i
0 zmniejszenie kosztów  w łasnych został s tw ie r­
dzony b rak  dyscyp liny  odnośnie zatrudn ien ia
1 płac oraz zużycia m ateria łów , co świadczy o tym , 
że zalecenia i  w ytyczne I  O gólnokra jow ej N arady 
D robne j W ytwórczości w  Poznaniu nie zostały 
wykonane. Zaniedbania na. ty m  odcinku w  poważ­
n ym  stopn iu  zm niejszają ekonomiczne w y n ik i 
przedterm inowego w ykonan ia  p lanów  p ro d u kcy j­
nych.

A czko lw iek  zaplanowana w ydajność została 
w  r. 1951 osiągnięta w  106 proc., to  jednak należy 
stw ierdzić, że istn ie jące m ożliwości podniesienia 
w yda jności n ie zostały w  p e łn i w ykorzystane.

P lan p ro d u kcy jn y  został przekroczony o 20 proc., 
p lan  za trudn ien ia  o 5 proc., co zna jdu je  oczywiście 
pokryc ie  w  przekroczeniu zaplanowanej w yda jno ­
ści.

W  dalszym  ciągu ma m iejsce fa k t w ie lk ie j ilo ­
ści p racow n ików  adm in is tracy jnych  i  pom ocni­
czych.

Poza ty m  u jem nym  zjaw iskiem , k tó re  n ie  zna j­
du je  żadnego uzasadnienia we wzroście w yda j po­
ści, są ostre przekroczenia średnie j p łacy w  g ru ­
pach pracow n ików  n ieprodukcy jnych .

Na tle  powyższego rysu ją  się w yraźn ie  zadania 
d la  nowej C en tra li na r. i952.

1. Szczególnie ważne zadania ma do spełnien ia 
nowa C entra la  na odcinku organ izacyjnym . Upo­
rządkowanie istn ie jące j sieci spółdzieln i, umocnie­
n ie  i  jdoskonalenie ich  o rgan izacji oraz dalsza roz­
budowa sieci spółdzielczych zakładów p ro d u kcy j­
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nych  i  usługowych są tu ta j zagadnieniam i czoło­
w ym i. Uporządkowanie sieci spó łdzie ln i pow inno 
iść z jedne j s trony  w  k ie ru n k u  „rozbranżaw ian ia “  
spó łdz ie ln i w ie lobranżow ych tam , gdzie m iejscowe 
w a ru n k i ekonomiczne tego rodza ju  p o c ią g n ię ta  
organ izacyjne uzasadniają, z d rug ie j zaś strony 
w  k ie ru n k u  kom asacji m a łych  spó łdzie ln i te j samej 
lu b  pokrew nych branż w  s ilne  jednostk i gospo­
darcze. Równolegle m usi być prowadzona akcja 
w zm acnian ia i  doskonalenia o rgan izacji w ew nętrz­
ne j i  metod pracy aparatu spółdzie ln i, co w  następ­
s tw ie  pow inno przynieść dalsze poważne oszczęd­
ności w  postaci zm niejszenia personelu adm in i­
stracyjnego w  spółdzieln iach i  w  obniżce kosztów 
w łasnych.

Na szczeblu w o jew ódzk im  szczególny nacisk na­
leży  położyć na dalsze um ocnienie i  usamodziel­
n ien ie  zw iązków  branżow ych po w łączeniu do 
n ich  spó łdzie ln i zrzeszonych dotychczas w  zw iąz­
kach spó łdz ie ln i rzem ieślniczych, aby m og ły  one 
prze jąć od C en tra li w  w iększej n iż dotychczas m ie­
rze ciężar k ie ro w n ic tw a  nad zrzeszonymi spółdziel­
n iam i.

2. Na odcinku p ro d u kc ji nowa C entra la  będzie 
m usia ła  podjąć ostrą w a lkę  o rozszerzenie o ro - 
dukow anych  asortym entów  i  o polepszenie ich  ja ­
kości. W  szczególności należy zw rócić uwagę na 
konieczność zasadniczej popraw y na odcinku p la ­
now ania  asortymentowego, k tó re  dotychczas w y ­
kazu je  poważne b ra k i i  zby t m a łą  elastyczność. 
Rozszerzenie w achlarza produkow anych a rty ku łó w  
pow inno obejm ować przede w szystk im  branże do­
tychczas ciągle jeszcze n iew ystarczająco rozw in ię ­
te, ja k  np.: metalową, elektrotechniczną, chemicz­
ną, farm aceutyczną i  drzewną, na k tó rych  rozwój 
położony został szczególny nacisk w  p lan ie  na 
r. 1952, a w  n ich  na a r ty k u ły  masowego spożycia, 
pokryw a jące  wzrastające potrzeby m iast i  wsi.

N adal ka rd yn a ln ym  problem em  spółdzielczości 
pozostaje zagadnienie jakości oraz es te tyk i p ro ­
d u kc ji.

Jednym  ze środków, k tó ry  prow adzi do tego ce­
lu  jes t zerwanie w  r. 1952 z anonimowością p ro ­
d u k c ji spółdzielczej. Znak firm o w y , oznaczający 
producenta w in ie n  m obilizow ać załogi poszczegól­
nych  spó łdz ie ln i do w spółzawodnictwa w  zakresie 
podniesienia jakości p ro d u kc ji oraz je j estetyki.

3. W  zakresie usług  szczególną uwagę należy 
skierować na w łaściwe rozmieszczenie punktów  
usługow ych w  m iastach i  na wsi. Pod ty m  ką­
tem  w idzen ia  będzie m usia ła być przeprowadzo­
na analiza, a następnie ko rek ta  is tn ie jące j obecnie 
sieci punk tów  usługowych. K o re k ta  ta  musi 
w  w iększym  n iż dotychczas stopniu uwzględniać 
potrzeby dzie ln ic  robotn iczych i  p e ry fe ry jn ych  
a także potrzeby now ow ybudow anych w ie lk ich  
os ied li m ieszkaniowych oraz potrzeby wsi. Równo­
leg le  przebiegać m usi dalsza rozbudowa sieci 
p u n k tó w  usługowych, w  szczególności w  zakre­
sie usług branż: m eta low e j, e lektro techn icznej 
i  d rzew ne j oraz usług insta lacy jnych .

Podobnie ja k  na odcinku p ro d u kc ji tak  i  na od­
c in ku  usług nowa C entra la  będzie m usiała dążyć 
do podniesienia ich  jakości oraz do poważnego ob­

niżenia cen za usługi, poprzez wzrost w yda jności 
pracy, oszczędności m ateria łow e i  usprawnien ie 
organ izacji pracy.

4. Na odcinku współpracy z rzem iosłem  in d y ­
w id u a ln ym  nastąpi większe związanie dz ia ła lno­
ści obu typów  spółdzie ln i (pracy i  pomocniczych) 
poprzez zw iązk i branżowe, co stw orzy pom yślne 
w a ru n k i wzajem nej kooperacji, k tó re  pozwolą in ­
dyw idua lnem u rzem ieś ln ikow i na bliższe zapoz­
nanie się z działalnością spó łdzie ln i p racy i  una­
ocznią m u wyższość gospodarki uspołecznionej nad 
gospodarką indyw idua lną .

Zadania zw iązków  branżowych n ie  ograniczają 
się do sprawowania nadzoru i  op ieki nad ju ż  is t­
n ie jącym i spó łdzie ln iam i pom ocniczym i, aie ró w ­
nież zobowiązują je  do prowadzenia w łaściw e j 
i  dalekowzrocznej p o lity k i w  zakresie przekony­
w ania  indyw idua lnego rzem ieśln ika  do spółdzie l­
czej fo rm y  pracy. P o lityka  ta pow inna opierać się 
z jedne j s trony  na zasadzie pe łne j dobrowolności, 
z d rug ie j zaś s trony  na zapewnieniu is tn ie jącym  
spółdzie ln iom  tak ich  w arunków  działalności, k tó ­
re s tanow iłyby  elem ent a trakcy jnośc i d la in d y w i­
dua lnych rzem ieśln ików .

5. Rok 1952 przyn iesie  dalsze poważne pogłę­
bienie współpracy zw iązków  branżowych z te re ­
now ym i radam i narodow ym i.

Zw iązk i branżowe n ie  pow inny b ie rn ie  oczeki­
wać współpracy w yłączn ie  ze s trony w ydzia łów  
przem ysłu  w ojew ódzkich  rad narodowych, lecz 
z pe łnym  poczuciem odpowiedzialności za w yko ­
nanie zadań p rodukcy jnych  spółdzielczości na te­
ren ie  danego w o jew ództw a p o w in n y  występować 
z in ic ja ty w ą  w spółpracy w  tych  w szystkich p rzy ­
padkach, k tó re  w ym agają  o p in ii lu b  akceptacji 
w ładz terenowych.

6. O m awiając is to tne przesłanki, pozwalające 
na w łaśc iw y rozw ój prac nowej C entra li, n ie spo­
sób pom inąć doniosłej ro li organów samorządo­
w ych  w szystkich szczebli organ izacyjnych począw­
szy od spółdzie ln i a skończywszy na C en tra li. Sa­
morząd bow iem  członków spółdzielczej fo rm y  go­
spodarki jes t źród łem  społeczno-wychowawczego 
znaczenia spółdzielczości, jes t w łaściw ą spółdziel­
czości fo rm ą dem okrac ji w  zarządzaniu sw oim i 
sprawam i. C hron i on spółdzielczość przed popa­
daniem  w  n a w yk i b iu rokra tyzm u , stw arza m oż li­
wości rozw in ięc ia  szerokiej p racy  społecznej i k u l­
tu ra lno -ośw ia tow e j w śród zrzeszonych spółdzie l­
ców, w  szczególności zaś wśród m łodzieży i  ko­
b ie t. W  ciągu k ilk u le tn ie j p racy w  spółdzielniach, 
w  ogniwach w o jew ódzkich i  w  samych centra­
lach w y ró s ł poważny a k tyw  p racow n ików  w ype ł­
n ia jących  wzorowo swoje zadania i  m ających so­
c ja lis tyczny  stosunek do pracy. D z ięk i s ilnem u ak­
ty w o w i w y ró ż n iły  się dob rym i w y n ik a m i p racy l i ­
czne ogniwa w ojew ódzkie obu C entra l. Inne og­
n iw a  w ojew ódzkie w in n y  brać p rzyk ład  z dorob­
k u  i  doświadczeń tego a k tyw u  oraz z osiągnięć 
przodow ników  pracy i  rac jona liza to rów . Ich  p rzy ­
kład, ich  s ty l p racy w in n y  być wzorem  d la  szero­
k ich  rzesz spółdzielczości.

W  k ró tk ie j analiz ie  wskazałem na osiągnięcia 
i  b ra k i w  dotychczasowej pracy. Pom im o tych
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braków , k tó re  podkreś liłem  trzeba stw ierdzić, 'że 
został dokonany poważny w ys iłek, że została do­
konana poważna praca przez pracow n ików  spół­
dz ie ln i i  a dm in is trac ji spółdzielczej obu Central. 
Za ten poważny w ys iłek  i  duży w k ład  pracy skła­
dam serdeczne podziękowanie pracow nikom , Za­
rządom i  Radom Nadzorczym  wszystkich Spół­
dzie ln i, Zw iązków  Branżowych, W ojew ódzkich 
Zw iązków  Spółdzie ln i Rzem ieślniczych oraz obu 
Centra l.

W yrażam  nadzieję, że nowoobrany Zarząd 
Zw iązku  Spó łdzie ln i P rzem ysłow ych i  Rzem ieślni­
czych oraz nowe Zarządy Zw iązków  Branżowych 
i  Spó łdz ie ln i będą pracow ały jeszcze w yda jn ie j, 
że ucząc się na w łasnych błędach i  niedociągnię­
ciach popraw ią dotychczasowe w y n ik i i  będą re­
alizować konsekwentnie zadania staw iane przez

P artię  i  Rząd d la  przedterm inowego w ykonan ia  
i  przekroczenia P lanu  Sześcioletniego.

Sądzę towarzysze, że w y  u siebie w  Spółdzie l­
niach, Zw iązkach Branżowych, C en tra li n ie  bę­
dziecie szczędzili w ys iłków  dla rea lizac ji waszych 
szczytnych zadań —- budow y socja lizm u w  Polsce.

Będzie to wasz w k ła d  w  budowę lepszej p rzy ­
szłości, będzie to wasz w k ład  w  u trw a len ie  poko­
ju , k tó ry  pod przew odnictw em  Zw iązku  Radziec­
kiego chcemy zapewnić całej ludzkości.

Towarzysze! W  im ie n iu  w łasnym , w  im ie n iu  
M in is te rs tw a  życzę Wam, aby obrady tego zjazdu 
p rzyczyn iły  się do pogłęb ienia pracy, abyście z ca­
łą  powagą w y b ra li tak ie  w ładze waszego Zw iązku, 
k tó re  p row adz iłyby  Was do zwycięskiego w yp e ł­
n ien ia  waszych zadań.

K A Z IM IE R Z  P O L A K
Ślusarz p rzo d o w n ik  p racy 
F - k i  M aszyn R o ln iczych  

w  B ie lsku

Jeszcze lepiej będę pracował 
w 1952 roku

O pracy w  Fabryce M aszyn R oln iczych w  B ie l­
sku, podleg łe j Zarządow i P rzem ysłu Maszynowe­
go w  K atow icach nie zapomina się po opuszczeniu 
zakładu. W arunk i, stworzone przez D yrekcję , 
w n ik liw y  stosunek Podstawowej O rgan izacji P ar­
ty jn e j i  Rady Zakładow ej doprow adziły  do w y ło ­

n ien ia  się kilkunastoosobowej g rupy  przodujące j, 
k tó ra  pociągnęła za sobą całą załogę w  ramach 
współzawodnictwa p racy i  p rzyczyn iła  się do 
szybkiego przezwyciężenia trudności, a ty m  sa­
m ym  do w ykonyw an ia  pod ję tych  zobowiązań. G ru­
pa ko legów  przodow ników , składająca się z W ła ­
dysława Z a w iły , Ignacego Czauderna, W ładysła­
wa Brzezickiego i  K a ro la  E ng le rta  i  in n ych  po­
w iększa się stale przez dołączanie się am b itnych  
tow arzyszy pracy.

W  tych  w arunkach m ój w j^siłek, uw ieńczony 
w ykonan iem  269% norm y, w yda je  się rów n ie  ła t­
w y  do w ykonan ia  przez resztę kolegów. Osiągnięcia 
nasze podbudow ują  częste narady i  g run tow na

znajomość p lanów  p rodukcy jnych . N arady p ro d u k ­
cy jne m o b ilizu ją  załogi, budzą zapał i  entuzjazm  
oraz upór pokonyw ania  trudności. O żyw iona ta­
k im  duchem załoga w ykona ła  roczny p la n  p roduk­
cyjny na dzień 20.X I. br. i. pod ję ła  cały szereg zo­
bowiązań ponadplanowych. M am y powody, żeby 
być  dum ni z przedterm inowego w ykonan ia  p lanu, 
gdyż nie ty lk o  b ra liśm y  w spóln ie udz ia ł w  poko­
nan iu  trudności zaopatrzeniowych, ale ponadto 
częściowa zm iana p ro d u kc ji i  podwyższenie p lanu  
o przeszło m ilio n  z ło tych  w ym aga ły  dodatkowej 
m o b iliza c ji w szystk ich  zatrudn ionych.

W y s iłk i nasze zosta ły należycie ocenione i  w ie ­
lu  z nas o trzym ało  nagrody pieniężne, Ja rów n ież 
zostałem nagrodzony po raz czwarty.

Po p racy zna jdu jem y m iły  odpoczynek w  domu 
socja lnym , gdzie zna jdu je  się bogato zaopatrzona 
św ietlica, łaźn ie  itp . Życie  św ie tlicow e jes t uroz­
maicone i  przyciąga dużo pracow ników . K ó łk o  
am atorskie, o rk ies tra  własna, ku rs  języka  ro sy j­
skiego, Wszechnica Radiowa, pogadanki i  dyskusje  
stw arza ją  k u ltu ra ln e  w a ru n k i spędzenia czasu.

Z w ia rą  pa trzym y  w  przyszłość i  zadania, k tó re  
sto ją  do w ykonan ia  w  r. 1952 nie przestraszają 
nas. A  m usim y zrobić b. dużo: zmechanizować 
odlewnię, w ybudować magazyn, przeprowadzić 
centra lne ogrzewanie, no i  na jw ażnie jsze —  w y ­
konać p lan p ro d u kcy jn y  z nadwyżką.

M ając poczucie w artości w łasnej i  świadomość 
w ąg i w ykonyw anych  obowiązków, wspom inam  
sm utne dzieciństwo, k tó re  up łynę ło  m i w  rodz in ie  
robotn icze j i w śród rodzeństwa, składającego się 
z 4 b rac i i  5 sióstr. I  pew ny jestem, że gdyby n ie  
w yzw o len ie  nas przez A rm ię  Radziecką n ie  w y ­
szedłbym  ca ły i  zd rów  z obozu koncentracyjnego.

M o je  i  ko legów  osiągnięcia, wartość naszego 
w k ła d u  w  dzieło rozw o ju  fa b ry k i stało się m oż li­
w ym  dz ięk i opiece Rządu i  P a rtii, k tó re  prowadzą 
klasę robotniczą i  ca ły  N aród P o lsk i do szczęśliwe­
go ju tra .
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iP A W E Ł  Z E L IC K I 
G enera lny D y re k to r 

w  M in . PD i  Rz.
Kilko zagadnień spółdzielczości 
pracy w 3 r. planu 6-Ielniego

M in is te rs tw o  P rzem ysłu  Drobnego i  Rzemiosła 
zam eldowało dn ia  26 listopada br. o p rzed te rm i­
now ym  w ykonan iu  p lanu  produkcyjnego za rok  
1951. Jeszcze przed ty m  te rm inem  p lan  ten  w y ­
konany został przez w ie le  ogn iw  pod leg łych M i­
n is te rs tw u : Zw iązek Spó łdz ie ln i P racy w ykona ł 
p lan  p ro d u kcy jn y  w  dn. 7.XI., C entra la  Rzemieśl­
nicza w  dn. 23.X I., C entra la  S pó łdzie ln i In w a li­
dów  w  dn. 20.X., C entra la  P rzem ysłu  Ludowego 
i  A rtystycznego w  dn. 20.IX . b r. Tym. samym do 
końca roku  bieżącego Centra le te dadzą około 
20% p ro d u k c ji ponadplanowej.

W y n ik i powyższe osiągnięte zosta ły dzięki 
w spó łzaw odnictw u pracy, m o b iliza c ji ko le k tyw u  
spółdzielczego dokoła zagadnień w ykonan ia  p la ­
nu  oraz wzmożonej aktyw ności o rgan izacyjne j w y ­
m ien ionych  Centra l. Począwszy od październ ika 
1951 r. zaczęły nap ływ ać do M in is te rs tw a  Prze­
m ys łu  Drobnego i  Rzemiosła, ja k  rów nież do za­
rządów  centra l, m e ld u n k i zakładów  spółdzie l­
czych, zawiadam iające o p rzed te rm inow ym  w y ­
konan iu  p lanu. M e ld u n k i te świadczą o poważ­
n y m  przeoran iu  terenu przez, spółdzielczość, 
o wzroście świadomości po lityczne j i  społecznej, 
o organicznym  pow iązan iu spółdzielczości pracy 
z całą klasą robotniczą, budującą zręby socja liz­
m u w  naszym k ra ju .

P rzedterm inow e w ykonan ie  p lanu  przez spół­
dzielczość p racy św iadczy bezsprzecznie o je j 
wzm ożonym  w y s iłk u  na odcinku p rodukcy jnym , 
k tó ry  przeważnie ro z w ija ł się wszerz. Równocze­
śnie trzeba wskazać, że spółdzielczość p racy nie 
um ia ła  w  roku  1951 w  dostatecznej m ierze pogłę­
b ić  is to ty  samej pracy, polegającej m. in . na usu­
w an iu  zauważonych b raków  i  niedociągnięć.

W  a r ty k u le  ty m  ograniczę się do om ówienia 
ty lk o  n iek tó rych  zadań węzłowych, k tó re  staną 
przed spółdzielczością p racy  w  r .  1952. Do n ich  
należą:

1) w a lka  o obniżenie kosztów  w łasnych,
2) opera tyw ne p lanow anie p ro d u kc ji i  zharm o­

n izow anie je j z potrzebam i rynku ,
3) w a lka  o z likw idow an ie  rem anentów,
4) rozszerzenie i  pogłęb ienie sieci usług,
5) podniesienie poziom u i  s ty lu  p racy samo­

rządu spółdzielczego.
Przed tysiącem  spó łdzie ln i i  zakładów  staje ja ­

ko zadanie naczelne konieczność wszechstronne­
go uspraw nien ia p racy  we w szystk ich  k ie ru n ­
kach, zgodnie z w ym ogam i socjalistycznego sty­
lu  pracy.

Walka o obniżenie kosztów własnych

Założenia oszczędnościowe d la  spółdzielczości 
p racy  na ro k  1951 w  zakresie obniżenia kosztów 
w łasnych określone zostały w skaźn ik iem  10,6, 
k tó rego obraz w  rozb ic iu  na centrale przedstaw ia ł 
się następująco: Zw iązek S pó łdz ie ln i P racy m ia ł 
za zadanie obniżenie kosztów  w łasnych o 9,2%,

C entra la  Rzemieślnicza o 18%, C entra la  Spółdzie l­
n i In w a lid ó w  o 12,2%, C entra la  P rzem ysłu L u ­
dowego i  A rtystycznego o 8,9%.

B ra k  ostatecznych danych za rok  1951 u tru d ­
n ia  przeprowadzenie ana lizy  w  poszczególnych 
centra lach. Sytuację  pogarsza jeszcze fa k t n ie­
w łaściwego ustaw ienia p lanu  obniżenia kosztów 
w łasnych na rok  1951, co jes t następstwem  braku  
danych sta tystycznych za la ta  ubiegłe. N iekom ­
p le tne  dane, ja k ie  za okres 10 m iesięcy bieżące­
go roku  posiadamy, wskazują, że pom im o pew­
nych w ys iłkó w  do łow ych ogniw  spółdzielczych 
w y n ik i na odcinku obniżenia kosztów w łasnych 
są niezadowalające. W  ZSP obserw ujem y poważ­
ne przekroczenie funduszu płac, k tó re  spowodo­
wało, że l im ity  postawione przed tą  centra lą  na 
odcinku obniżenia kosztów  osobowych nie zostały 
osiągnięte. ZSP m ia ł obniżyć koszty osobowe 
o 14,4%, n iekom ple tne zaś dane za 10 m iesięcy 
w skazują na to, że osiągnięto ty lk o  7,3%. Cen­
tra la  Rzemieślnicza w  założeniach swoich m ia ła  
obniżyć koszty m ateria łow e o 10% —  natom iast 
dane za 10 m iesięcy br. mówią, że osiągnięto t y l ­
ko  7,2 %. W  C en tra li P rzem ysłu Ludowego i  A r ty ­
stycznego nak łady różne (inne) m ia ły  być zredu­
kowane o 1,7% —  c y fry  zaś ¡za 10 m iesięcy wska­
zu ją  na to, że n ie  ty lk o  n ie  dokonano żadnych 
oszczędności, ale przekroczono tę grupę w yda tków  
o 93,4%. N a jlep ie j ksz ta łtu je  się p lan obniżenia 
kosztów  w łasnych w  C en tra li Spó łdz ie ln i In w a li­
dów, w  k tó re j zaplanowano obniżenie kosztów 
w łasnych o 12,2% —  a za 10 m iesięcy osiągnię­
to  10,7%.

Ten stan rzeczy na odcinku przew idywanego 
w ykonan ia  p lanu  obniżenia kosztów w łasnych 
pow sta ł sku tk iem  tego, że zagadnienie powyższe 
n ie  by ło  przedm iotem  sta łe j i  system atycznej tro ­
sk i zarządów cen tra l i  w o jew ódzkich  ogn iw  spół­
dzielczości pracy. W  centra lach spółdzielczych ani 
w  podleg łych je j ogniwach nie w idać by ło  w a lk i 
o realizację ta k  ważnego zadania. Na szczeblu 
cen tra l ja k  rów nież ogn iw  w ojew ódzkich  nie by ło  
spraw nie dzia ła jących kom órek cen i  kosztów 
w łasnych, zadaniem k tó rych  w inna  by ła  być stała 
analiza sprawozdań okresowych celem um ożli­
w ien ia  oddzia ływ ania  na spółdzie ln ie w  k ie ru n ­
k u  lepszego ustaw ienia elementów, ksz ta łtu ją ­
cych się dotychczas n iekorzystn ie . W  p io n ie  ZSP 
dopiero pod koniec trzeciego k w a rta łu  odbyła się 
pierwsza narada zw iązków  branżowych, na k tó ­
re j z całą ostrością postawione zostało zagadnie­
n ie  obniżenia kosztów w łasnych. Na odbyw ają­
cych się system atycznie w  M in is te rs tw ie  naradach 
kw a rta ln ych  sta le podkreślano wagę tego zagad­
n ien ia . M im o to n ie  znalazło ono całkow itego od­
dźw ięku w  centralach, w  w o jew ódzkich ogniwach 
spółdzielczych an i w  samych spółdzieln iach.

Jest rzeczą zrozum iałą, że je ś li miesięczne b i­
lanse i  arkusze rozliczeniow e spółdzie lń n ie  są ba­
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dane i  analizowane przez zw iązk i branżowe, jeś li 
n ie  wskazuje się spółdzie ln iom  na występujące 
przekroczenia —  to  siłą  rzeczy re zu lta ty  n ie  m o- 
gą być lepsze od tych, ja k ie  zostały pow yżej z ilu ­
strowane. I  dlatego przed spółdzielczością pracy 
na r. 1952 s ta je  'zagadnienie obniżenia kosztów 
w łasnych jako  zadanie szczególnie palące, jako 
konieczność nadrobienia zaniedbań z  roku  1951. 
Is tn ie ją  wszelkie dane po temu, by  postawione 
na ty m  odcinku zadania zostały w  pe łn i w yko ­
nane.

P rzyk ładem  dobrej gospodarki i  tro sk i o nale­
żyte  w ykonan ie  p lanu  oszczędnościowego może 
służyć spó łdzie ln ia  „Ś w it “  w  Warszawie, podleg ła 
C e n tra li S pó łdz ie ln i Inw a lidów , k tó ra  obniżyła  
w  r. 1951 koszty w łasne o 15%. W y n ik i te Spół­
dz ie ln ia  osiągnęła dz ięk i podniesieniu w yda jnośc i 
pracy, rac jona lne j gospodarce m ateria łow e j 
i  ograniczeniu w yd a tkó w  różnych: na energię, 
św ia tło , czynsz, transpo rt itd .

W y n ik i spó łdz ie ln i te j n ie  są odosobnione. 
W  licznych  spółdzie ln iach pracy osiągnięto wzrost 
w yda jnośc i pracy, obniżkę no rm y zużycia surow ­
ców, w ykorzystano  odpow iednio surow iec odpad­
kow y, z likw idow ano  przerosty  adm in is tracy jne , 
wprowadzono ulepszenia w  procesie technologicz­
n ym  p rodukc ji. R acjonalizatorstwo, now atorstw o 
i  współzawodnictwo pracy, a przede w szystk im  
w a lka  z m arno traw stw em  m ów ią  o tym , że zada­
n ia  są osiągalne. Zbyteczne by ło b y  dodawać, jak ie  
kolosalne znaczenie d la  gospodarki socjalistycznej 
posiada obniżenie kosztów  w łasnych. Jest to jed ­
no z podstawowych źródeł budow n ic tw a  socja li­
stycznego i  in w e s tyc ji, dlatego w ięc sprawa ta 
m usi się znaleźć na czele zagadnień węzłowych, 
ja k ie  sto ją przed spółdzielczością p racy  w  ro­
k u  1952.

Operatywne planowanie produkcji 
i  zharmonizowanie jej z potrzebami rynku

Zagadnienie operatywnego planow ania p roduk­
c ji i  zharm onizowania je j z potrzebam i ry n k u  po­
siada n iezw yk le  ważne znaczenie d la dalszego ro ­
zw o ju  spółdzielczości pracy. Trzeba ciągle pam ię­
tać o tym , że p la n y  d la  spółdzielczości p racy za­
tw ie rd za ją  w ładze terenowe, że w ięc ty m  samym 
p o w in n y  one odzw ierciedlać isto tne potrzeby da­
nego terenu. P raw dą jest, że od czasu ukazania 
się zarządzenia M in is tra  P rzem ysłu Drobnego 
i  Rzemiosła N r  45 na odcinku ty m  nastąp iły  pew­
ne zm iany na lepsze. A le  zm iany te dalekie są od 
potrzeb. Zarządzenie N r 45 m ia ło  na celu uwzględ­
n ien ie  w  p ro d u k c ji przede w szystk im  potrzeb te­
renu  oraz p rodukow anie  tak ich  a rtyku łó w , k tó re  
zna laz łyby na tychm iastow y zbyt na ryn ku . Poza 
ty m  m ia ło  ono rów nież na celu doprowadzenie do 
bezpośrednich kon tak tów  m iędzy producentem  
a dystrybu to rem . Ź le  poję te znaczenie planowania 
terenowego, b rak  ko o rdynac ji odpow iednich ogniw  
w ładzy terenow ej, ja k : w yd z ia ły  hand lu  i  prze­
m ysłu, dale j n ienależyte rozpoznanie ry n k u  —  po­
w odują, że spółdzie ln ie p racy jeszcze siłą in e rc ji 
p ro d u ku ją  tak ie  a r ty k u ły , k tó re  w ystępu ją  w  nad­
m iarze —■ p rzy  jednoczesnym b raku  setek i  ty ­

sięcy na jrozm aitszych a rty k u łó w  na ryn ku , k tó re  
spółdzielczość produkować pow inna. P rzyk ładów  
tak ich  możnaby przytoczyć bardzo w ie le. N a jw y ­
m ow nie jszym  jednak p rzyk ładem  będą duże re­
m anenty  w  Spólnocie P racy i  w  samych spół­
dzielniach, świadczące o tym , że na ty m  odcinku 
wciąż jeszcze niedobrze się dzieje.

Celem zaspokojenia fak tycznych  i  is to tnych  po­
trzeb ry n k u  terenowego spółdzielczość p racy w in ­
na powiązać się ściślej z  rynk iem . W yd z ia ły  prze­
m ys łu  i  hand lu  W ojew ódzkich Rad Narodowych 
w in n y  g łęb ie j analizować kw a rta lne  i  miesięczne 
p la n y  spółdzie ln i pracy, w  k tó rych  w in n y  znaleźć 
odzw iercied len ie  is to tnych  potrzeb danego ryn ku . 
Jak najczęstsze k o n ta k ty  zw iązków  branżowych, 
spó łdz ie ln i p racy z dys trubu to ra m i te renow ym i, 
ja k : Spólnota Pracy, M H D , PDT, CRS mogą zna­
kom ic ie  p rzyczyn ić  się do znacznego' polepszenia 
sy tuac ji na ty m  odcinku. Trzeba raz na zawsze 
zejść z drog i ła tw izny , k tó ra  po dzień dzisiejszy 
poku tu je  w  w ie lu  spółdzieln iach pracy, trzeba p la ­
nować w  okresach kw a rta ln ych  i  m iesięcznych 
tak ie  w yroby, k tó rych  b rak  daje się odczuwać na 
ryn ku , a nie naruszających asortym entów  p lano­
w anych centra ln ie .

Walka o zlikwidowanie remanentów

Zagadnienie praw id łow ego p lanow ania  tereno­
wego jes t n ierozerw aln ie  powiązane z w ystępu ją ­
cym  jeszcze ciągle z jaw isk iem  w zrasta jących re­
m anentów  w  Spólnocie P racy i  w  spółdzieln iach 
pracy. Także i  na ty m  odcinku no tu jem y pewną 
poprawę od czasu ukazania się zarządzenia N r  45. 
O bserw ujem y p rzy  ty m  pow ażny w zrost obrotów  
Spólnoty P racy w  osta tn im  kw arta le , w  k tó ry m  
o b ro ty  pow iększy ły  się p raw ie  o 100% w  stosun­
k u  do pierwszego k w a rta łu  1951 roku . N o tu jem y 
rów nież bardzo pom yślne zjaw isko zapoczątkowa­
n ia  obrotów  bezpośrednich i  tranzytow ych , doko­
nyw anych bezpośrednio z dys trybu to rem  przez 
spółdzielnie. Równocześnie w  zw iązku  z przed­
te rm inow ym  w ykonan iem  p lanu  i  niedostateczną 
jeszcze operatywnością S pó lnoty P racy daje się 
zaobserwować s ta ły  wzrost rem anentów  w  Spól­
nocie P racy —  a przede w szystk im  w  spółdzie l­
niach. W zrost rem anentów  p rzy  ty m  w  spółdzie l­
n iach jest procentowo daleko wyższy od wzrostu 
rem anentów  S pólnoty Pracy. N iew ykonan ie  p la ­
nu  odb io ru  masy tow arow ej przez centra le pod­
leg łe  M H W  nie jest w ytłum aczeniem . D ecydu ją  tu  
przede w szystk im :

1) N iezbyt ope ra tyw ny i  częściowo zb iu rokra ­
tyzow any aparat w  Spólnocie Pracy, k tó ry  
n ie  w ykazu je  na leżyte j in ic ja ty w y  w  rozpro­
wadzaniu te j w ie lk ie j masy tow arow ej, w y ­
rzucanej na rynek  przez tysiące spółdzie ln i 
pracy. N iczym  n ie  można w ytłum aczyć fa k ­
tu , że na składach Spó lnoty is tn ie ją  rem a­
n en ty  a rty k u łó w  chodliw ych, k tó re  mogą 
znaleźć natychm iastow y zbyt na rynku . 
W  oddziale w roc ław sk im  leża ły  do n iedaw ­
na większe ilośc i a r ty k u łó w  dzianych, poń­
czoch i  skarpet oraz w ie lk ie  ilości odzieży 
ochronnej, k tó re  ty lk o  przez niedołęstwo

\



str. 14 D r o b n a  W y t w ó r c z o ś ć Nr  1

aparatu S pó lnoty n ie  b y ły  rozprowadzone. 
N ie  zosta ł także dostatecznie prze łam any 
lib e ra lizm  w  Spólnocie Pracy, w yraża jący  
się w  p rzy jm ow an iu  a rty k u łó w  niezaplano­
wanych, n ie  uzgodnionych, a naw et w  z łym  
w ykonan iu . Równocześnie da je  się zauwa­
żyć z jaw isko  tego rodzaju, że aparat Spól­
n o ty  P racy często odm awia spółdzie ln iom  
p rzy jm ow an ia  zaplanowanych i  uzgodnio­
nych a rty k u łó w  na swoje sk łady ty lk o  z te­
go powodu, że a r ty k u ły  te w  w iększych i lo ­
ściach leżą na składach Spó lnoty Pracy. Z ja ­
w isko  to jes t wysoce szkodliwe, tego rodza­
ju  p ra k tyka  w in n a  być ja k  na jszybcie j z li­
kw idow ana.

2) Zarządzenie N r  45 m ów i o tym , że spółdzie l­
n ie  i  zw iązk i branżowe w in n y  wykazać m ak­
s im um  in ic ja ty w y  d la  pow iększenia obro­
tów  bezpośrednich, om ija jąc  sk łady Spól­
no ty  Pracy. P ra k tyka  w ykazu je  jednak, że 
¡związki branżowe n ie  okazały spółdzie ln iom  
na leżyte j pom ocy w  rozw iązyw an iu  trudno ­
ści na odcinku zbytu. Z w ią zk i branżowe nie 
pom agały spółdzie ln iom  w  w yn a jd yw a n iu  
odbiorców, w  w iązan iu  spó łdzie ln i z d y s try ­
butoram i, w  w y n ik u  czego nastąp ił w zrost 
rem anentów  w  spółdzieln iach.

3) W  m yśl zarządzenia zw iązk i branżowe i  spół­
dzie ln ie  m ia ły  przystąp ić do o tw arc ia  w ła ­
snej sieci deta licznej, a ty m  samym bezpo­
średnio powiązać się z ryn k ie m  w  zaspoko­
je n iu  jego potrzeb. N iestety, sprawa ta nie 
została zapoczątkowana.

Z jaw isko  w ystępu jących rem anentów  jest 
w  znacznym  stopniu spowodowane n iep raw id ło ­
w ym  ustaw ieniem  opera tyw nych p lanów  p roduk­
cy jn ych  spółdzielczości p racy  i  n ieuw zględn ian iem  
przez spółdzielczość p racy fak tycznych  potrzeb 
terenu. Jest ono rów nież w  poważnej m ierze spo­
wodowane —  ja k  już  wspom niano w yże j —  n ie ­
um ieję tnością  a naw et n iedołęstwem  aparatu dy­
strybucyjnego. Jako p rzyk ła d  posłużyć może spół­
dz ie ln ia  „M o d e l“  w  Legnicy, od k tó re j Spólnota 
P racy n ie  odbiera ła produkow anych przez tę spół­
dz ie ln ię  czapek, tłumacząc się nadm iarem  tego 
a r ty k u łu  na rynku . Spó łdz ie ln ia  udow odniła , że 
tw ie rdzen ie  S pó lnoty P racy jes t niesłuszne, i  po­
w iązawszy się bezpośrednio z dys tryb u to ra m i po­
t ra f i ła  sprzedać ca ły rem anent czapek, k tó ry  od 
d ługiego czasu leżał w  magazynach oraz znaleźć 
dodatkowe zam ówienie na p ie rw szy k w a rta ł 
1952 roku.

D la  rozw iązania trudności trzeba będzie w  ro­
k u  1952 znacznie rozszerzyć sieć detaliczną sprze­
daży w  spółdzielniach, zainteresować zagadnie­
n iem  zbytu  zarządy zw iązków  branżowych, m ak­
sym aln ie  rozszerzyć bezpośrednie stosunki m iędzy 
spó łdz ie ln iam i a dys trybu to ram i, zb liżyć p roduk­
cję spółdzielczą do konsum enta przez, urządzanie 
straganów  ruchom ych na targach oraz częste od­
w iedzanie PGR-ów, spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych  
i  ośrodków w ie jsk ich . Spółdzie ln ie w in n y  dążyć 
do rozw o ju  sieci deta liczne j na m iejscu, rozpro­
wadzając a r ty k u ły  przez nie produkowane. T rze­
ba będzie uspraw nić apara t S pó lnoty Pracy, e li­

m inu jąc  z n ie j e lem enty zb iurokra tyzow ane, n ie ­
zdolne do w ykonan ia  postaw ionych im  zadań. 
U spraw nia jąc pracę na odcinku o rgan izacy jnym  
i  opierając się na opera tyw nym  dz ia łan iu  tereno­
w y m  spółdzielczość p racy ma wszelkie w a ru n k i 
po tem u, b y  przew yciężyć is tn ie jące na odcinku 
zb y tu  w  ro ku  1951 trudności.

Rozszerzenie i pogłębienie sieci usług

N ie m niejsze znaczenie posiada zagadnienie 
usług, k tó re  re a lizu je  spółdzielczość pracy. Od 
stopnia sprawności w 'ykonania tych  fu n k c ji zale­
ży  często dobra czy zła ocena, jaką  da jem y spół­
dzielczości. Na tym  odcinku spółdzielczość p racy 
m a poważne osiągnięcia a rozszerzenie sieci usług 
w  roku  1952 m a doprowadzić liczbę p unk tów  
usługowych —  przem ysłow ych i  n ieprzem ysło­
w ych  do ilośc i 15.000. Trzeba jednak p rzy  tym  
stw ierdzić , że zarówno loka lizac ja  ja k  jakość i  ce­
na usług pozostaw iają bardzo w ie le  do życzenia. 
S potykam y się często z p u nk tam i us ługow ym i, k tó - 
re  ®to ł^  n,a bardzo n is k im  poziomie, k tó rych  
n isk ie j jakości us ług i i  pobierane p rzy  n ich  ceny 
n ie  są oparte na rze te lne j k a lk u la c ji. Nagm inne 
są w ypadk i, k ie d y  za rem ont zegarka w  trzech 
należących do jednej spó łdz ie ln i punktach, w y ­
magane są trz y  różne ceny. Zagadnienie us ług nie 
zostało dotychczas rozpracowane pod względem  
ekonom icznym , o rgan izacy jnym  i  technicznym . 
Spółdzielczość pracy n ie  zdaje sobie często spra­
w y, ja k  poważne znaczenie dziedzina ta odgrywa 
w  naszym życiu  codziennym. A  przecież n ik t  in n y  
ja k  ty lk o  spółdzielczość p racy  predysponowana 
jes t do spełn ian ia te j w łaśnie fu n k c ji, k tó rą  
w  u s tro ju  ka p ita lis tycznym  w yko n yw a ły  dziesiąt­
k i  tys ięcy w arszta tów  indyw idua lnych .

U spraw nien ie  na odcinku usług, ich  u je d n o li­
cenie, uporządkowanie zagadnienia cen na wszel­
kiego rodzaju usługi, nadanie punk tom  usługo­
w ym . pew nych estetycznych i  k u ltu ra ln y c h  fo rm , 
podniesienie jakości w ykonyw anych  usług, rac jo ­
na lna loka lizac ja  a przede w szystk im  na leżyty  
rozw ój p u n k tó w  usługowych, b rygad lo tnych  dla 
potrzeb w si —  oto żądania w ysuwające się przed 
spółdzielczością p racy na rok  1952.

Podniesienie poziomu i stylu pracy samorządu 
spółdzielczego

Rozwiązanie w ie lu  zagadnień i  trudności, usu­
nięcie  szeregu niedociągnięć przez spółdzielczość 
p racy  zależy w  dużym  stopn iu  od aktyw nośc i i  za­
interesowania aparatu k ieru jącego k ilko m a  tys ią ­
cam i spółdzie lń pracy.

Tow . S ta lin  na X IV  Z jeździe W KP(b), m ów iąc 
o dysproporc ji m iędzy bilansem  przem ysłu  a b i­
lansem ro ln ic tw a  w  pow iązaniu z budow n ic tw em  
socja listycznym , staw ia następujące zadania d la  
przem ysłu  terenowego, a w ięc i  d la  spółdzielczo­
ści: „Zadan ia  te polegają przede w szystk im  na 
tym , aby za wszelką cenę podnieść nasz, w ie lk i 
p rzem ysł państwowy, pokonu jąc stojące przed 
n im  trudności. A  ponadto na tym , ażeby podnieść 
przem ysł radziecki typ u  m iejscowego. Tow arzy­
sze —  nie możemy skupić się w yłączn ie  na rozwo­
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ju  przem ysłu ogólnozwiązkowego, ponieważ prze­
m ys ł ogólnozw iązkowy, nasze scentralizowane tru -  
s ty  i  syndyka ty  n ie  mogą zaspokoić całej różno­
rodności gustów i  potrzeb stuczterdziestom iliono- 
w e j ludności. Po to, aby można by ło  zaspokoić te 
potrzeby, trzeba osiągnąć to, aby życie zawrzało, 
życie  przem ysłowe w  każdym  rejon ie , w  każdym  
okręgu, w  każdej gubern i, obwodzie, republice 
narodow ej. Jeżeli n ie  w yzw o lim y  w  dziedzinie bu­
dow n ic tw a gospodarczego sił, k tó re  k ry ją  się w  te­
renie, n ie  u dz ie lim y  wszechstronnego poparcia 
przem ysłow i m iejscowem u, od re jonów  i  okręgów 
począwszy, jeże li n ie  w yzw o lim y  w szystk ich  tych 
s ił • • n ie zdołam y osiągnąć tego powszechnego 
zryw u, o k tó ry m  m ó w ił L e n in “ .

Z tego w yn ika , że us tró j socja listyczny n ie  t y l ­
ko n ie  ham uje  in ic ja ty w y  tysięcznych rzesz, d rob­
nych w ytw órców , ale daje absolutną możność je j 
rozw oju , s tym u lu je  i  pomaga w  rozw o ju  te j in i­
c ja tyw y . Jej w yrazem  na odcinku spółdzielczości 
p racy  w in ie n  być samorząd spółdzielczy, od s ty lu  
p racy którego zależy bardzo w ie le. A na lizu jąc  
działalność w ie lu  spó łdz ie ln i p racy dochodzi się 
do wniosku, że tam  gdzie w  zagadnienia gospodar­
k i  spółdzielczej wciągnięte są n ie  pojedyncze jed­
nostki, ale ca ły zarząd, rada nadzorcza, kom isja  
rew izy jna , kom is ja  współzawodnictwa pracy, ko­
m is ja  d la prac ku ltu ra lno -ośw ia tow ych , w  tych 
spółdzieln iach dzieje się przeważnie dobrze. 
W  spółdzieln iach tych  rośnie stale w ydajność p ra ­
cy, rac jona liza to rstw o, ro zw ija  się w a lka  z m arno­
traw stw em . Te spółdzie ln ie p racu ją  przeważnie 
rentow nie . K o le k ty w  ta k ie j spó łdzie ln i stanow i 
zw artą  rodzinę, k tó ra  czuje się pe łnopraw nym  
gospodarzem w arszta tu  pracy, m y ś li o je j rozwo­
ju , o zaspokojeniu potrzeb swoich członków, pa­
m ię ta jąc jednocześnie o tym , że spółdzie ln ia ma 
służyć interesom  społeczeństwa. Tam  zaś, gdzie 
samorząd nie jes t rozbudowany, gdzie gospoda­
rzem  spó łdz ie ln i jes t ty lk o  jednostka a in ic ja ty w a  
ogółu członków i  ich  aktyw ność jest hamowana, 
tam  zazwyczaj źle się dzieje; n ic  też dziwnego, że 
członkow ie ta k ie j spó łdz ie ln i n ie  są do n ie j p rzy ­
w iązani.

A na lizu jąc  pracę samorządu we w szystkich czte­
rech centra lach trzeba stw ierdzić, że ksz ta łtu je  się 
ona rozm aicie w  zależności od poziom u p o litycz ­
nego i  społecznego zw iązków  branżowych oraz 
innych  ogn iw  w o jew ódzkich  spółdzielczości pracy,

a także od stopnia uwagi, jaką  zarządy centra l 
poświęcają tem u zagadnieniu. Szczególnie pom yśl­
n ie  ksz ta łtu je  się praca samorządu w  C en tra li 
Rzemieślniczej, k tó ra  m a do odnotowania na tym  
odcinku poważne rezu lta ty . Szkolenie a k tyw u  sa­
morządowego, ciągłe narady zw oływane przez tę 
centra lę samorządu spółdzielczego,, rad nadzor­
czych i  różnych k o m is ji —  daje bardzo pom yślne 
rezu lta ty . N ie można tego natom iast powiedzieć 
o samorządzie w  CPL i  A , gdzie zagadnienie to 
jes t zaniedbane; ja k  dotąd n ie  poświęcono1 te j 
spraw ie w łaściw e j uwagi. O dbyte w  roku  bieżą­
cym  we w szystk ich  p raw ie  spółdzieln iach ustawo­
we w alne zgromadzenia sprawozdawcze n ie w ą tp li­
w ie spowodowały pewne ożyw ienie na odcinku prac 
samorządowych. W ym ow nym  przyk ładem  te j p ra ­
cy jes t ca łkow ita  zm iana zarządów' w  528 spół­
dzie ln iach pracy w  p ion ie  ZSP, w  k tó rych  walne 
zgromadzenia przeszły na w ysok im  poziomie.

Zadania stojące przed spółdzielczością pracy 
w  roku  1952 są bardzo w ie lk ie . W zrasta wartość 
p ro d u kc ji o 59% w  stosunku do p lanu  na rok  1951, 
Nastąp iła  poważna zm iana organizacyjna w  fo r­
m ie połączenia Zw iązku  S pó łdzie ln i P racy z Cen­
tralą- Rzemieślniczą, co pow inno się znacznie p rzy ­
czynić do polepszenia s ty lu  pracy w  spółdzielczo­
ści. Zarządy C entra l oraz ca ły a k tyw  spółdzie l­
czy w in ie n  zdać sobie sprawę z tego, że w  ro ­
ku  1952 trzeba będzie skoncentrować m aksim um  
uw agi na pog łęb ien iu  pracy, na podciągnięciu 
w zw yż tysięcy zakładów  pracy, podporządkowa­
nych centra lom  spółdzielczym , na usunięciu 
w szystkich braków  i  niedociągnięć, na podciągnię­
ciu dyscyp liny  p racy i  d yscyp liny  finansow ej oraz 
na w ie lu  innych  zagadnieniach. A b y  te poważne 
zadania w ykonać trzeba będzie stale i  systema­
tyczn ie  m obilizow ać a k tyw  spółdzielczy, oprzeć 
swoją pracę na ja k  najszerszej zasadzie samorzą­
du, ak tyw izu ją c  i  wciągając w  orb itę  zaintereso­
w ań dz ies ią tk i tysięcy członków zarządów, rad 
nadzorczych, różnych kom is ji, szkoląc i  pomaga­
jąc robo tn ikom  i  rzem ieśln ikom , członkom  spół­
dz ie lń  w  opanow yw aniu pow ierzonych im  czyn­
ności, przysparzając ty m  samym nowe ka d ry  na­
szej gospodarce narodowej. Rok 1952 w in ie n  być 
okresem prze łom ow ym  w  okrzepnięciu, ug run to ­
w an iu  i  pogłęb ien iu  pracy, w  usunięciu wszel­
k ich  niedociągnięć w  spółdzielczości pracy.

Laureaci, przodownicy i racjonalizatorzy -  to kierownicy b ryg ad  

szturmowych gw arantu jący w y k o n a n i e  i p r z e k r o c z e n i e  p l a n ó w  

p r o d u k c y j n y c h .



str. 16 D r o b n a  W y t w ó r c z o ś ć Nr  1

JÓ Z E F A  P O K O R A  
R obotn ica  W roc ła w sk ich  

Z a k ła d ó w  P rzem ysłu  
Terenowego 2

Ja i współtowarzysze pracy 
rozumiemy, do Jakiego celu 
zmierzamy

„Rozpoczynając pracę w  ro ku  1947 w  W y tw ó r­
n i Kapeluszy, K o n fe kc ji i  T ryko ta ży  p rzy  u l. Rus­
k ie j 47 we W roc ław iu , n ie  m ia łam  żadnego zawo­
du. P rzy ję łam  w ięc pracę sprzątaczki. Trzeba p rzy ­
znać, że praca ta  n ie  by ła  lekka, bo zakład powsta­
w a ł p raw ie  że z ru in . P racowała nas zaledw ie n ie ­
w ie lka  grupa ludz i. Świadomość, że pracu jem y 
p rzy  odbudowie zakładu, k tó ry  służyć będzie sze­
ro k im  masom lu d z i pracy, dodawał nam bodźca do 
zwiększenia tem pa robót. Z dnia na dzień w idać 
by ło  postępy. Również powiększała się ilość p ra ­
cow ników . P rzy  organizow aniu poszczególnych 
dzia łów : ja k  dz iew ia rn i, czapkam i, w y tw ó rn i ka ­
peluszy —  napotykano1 na w ie le  trudności. B rak  
b y ło  surowca oraz różnych części do maszyn. Dziś 
k ło p o ty  te m am y poza sobą. W  roku  1949 zakład 
nasz zm ien ił nazwę na Zakład D ziew iarsko-O dzie- 
żowy im . M . Forna lsk ie j. W  szybkim  tem pie  zakład 
począł się rozw ijać. Ostatnio został zorganizowany 
dzia ł g a lan te ry jn y , w  k tó ry m  p roduku je  się f ilc o ­
we serdaczki dziecięce i  damskie, fu te ra ły  do lu ­
sterek z odpadków i  w ia tró w k i damskie kom bino­
wane z f ilc u  i  m a te ria łu . U ruchom ione zostały 
rów nież dzia ły: tkack i, w łos iank i i  osta tn io  pro­
dukc ja  szalików. Z tka n in  produkow anych w  tk a l­
n i szyje  się k ra w a ty . D z ie w ia m ia  posiada dzia ł 
pończoszniczy. P lan na rok  1950 zakład w ykona ł 
z nadwyżką. Również w  1951 r. w  lip cu  w ykona ­
liśm y  p lan  roczny, p rzy  czym podjęto zobowiąza­
n ie  w ykonania  p lanu  dodatkowego' do 25.X I I . 51 r., 
co zostało dokonane. Do przedwczesnego w ykona­
n ia  p lanu  p rzyczyn iły  się: szybki w zrost współza­
w odnictw a, k tó re  obe jm u je  już  dziś wszystkie  dzia­
ły  i  pow oduje indyw idua ln e  przekraczanie norm

w  wysokości 150— 200%, oraz szybk i rozrost po­
szczególnych działów, k tó ry  pow odu je  c iąg ły  
w zrost p ro d u kc ji i  dawania na rynek  coraz to 
w iększej m asy a rty k u łó w  pierwszej potrzeby. 
W  roku  1951 skomasowane zosta ły dwa zakłady: 
Zak ład  P rze róbk i W łosia  p rzy  u l. Kaszubskie j 16 
z Zakładem  Dziew iarsko-O dzieżow ym  im . M. F o r­
na lsk ie j p rzy  u l. Ruskie j 51 w  jedno przedsiębior­
stwo p. n. „W roc ław sk ie  Zak łady P rzem ysłu  Te­
renowego N r  2“ . W ys iłek  naszej załogi należycie 
docenia k ie row n ic tw o , awansując' w ie lu  pracow­
n ikó w  na bardzie j odpowiedzalne stanowiska, np. 
ob. Konieczna M aria , k tó ra  rozpoczęła pracę jako  
krawcowa, obecnie jest na stanow isku starszego 
re fe ren ta  b iu ra , ob. W róblew ska D anuta  z tkaczki 
awansowała na re fe ren ta  personalnego, ob. S z y łit 
Mojżesz z m a js tra  na k ie ro w n ika  technicznego, 
K n ed le r R udo lf z dziew iarza -— na starszego m a j­
stra, K ie z ik  K az im ie rz  z dziew iarza na b rygad iera  
d z ie w ia rn i oraz ob. M arkow ska Jadw iga z grupo­
w e j —  na m a js trow ą dzia łu  ga lan te rii. Dotychcza­
sowe sukcesy sk łan ia ją  nas jeszcze bardzie j do 
zw iększenia w ys iłkó w  w  pracy. Ja i  m oi współto­
warzysze pracy rozum iem y, do jakiego celu zm ie­
rzam y: W iem y, że każda sztuka w yprodukow ana 
w ięce j jes t w skaźn ik iem  lepszego ju tra . Rozum ie­
m y  znaczenie przed te rm inow o w ykonyw anych  
planów. W iem y, że wzrastające zyski poszczegól­
nych  zakładów p rodukcy jnych  n ie  idą obecnie do 
kieszeni b. przedw ojennych fab rykan tów , lecz do 
wspólnej kasy państwowej, a z n ie j na budowę 
coraz to  liczn ie jszych i  le p ie j urządzonych żłob­
ków , przedszkoli, św ie tlic , domów wczasów itd .

F A U S T Y N  S Z L Ę Z A K  
G enera lny D y re k to r 

w  M in . PD  i  Rz.
Rzemiosło na przełomie 1951/52 r.

Rok 1951 b y ł rok iem  dalszego w zrostu  i  zespole­
n ia  sił, rozw o ju  ekonom ik i i  k u ltu ry  oraz podnie­
sienia poziom u życiowego w  naszym k ra ju .

Także i  rzem iosło w n ios ło  swój w k ła d  i  b ra ło  
odpow iedni udz ia ł w  ty m  postępie. Rzemiosło in ­
dyw idua lne , stanowiąc składową część drobnej 
wytw órczości, znaczenie swoje w  gospodarce na­
rodow ej zawdzięcza nie w ie lkośc i swego potencja­
łu  p rodukcy jnego lu b  w ie lkośc i udz ia łu  w  za trud ­
n ien iu , lecz zawdzięcza je  temu, że zaspokaja po­
trzeby ludności w  dziedzinie usług oraz w  tych  
dziedzinach pracy rękodzie ln icze j, k tó re  wym aga­
ją  specjalnych k w a lif ik a c ji zawodowych.

«■ Rzemiosło —  zarówno indyw idua lne , ja k  i  uspo­
łe czn io n e  -— m a przed sobą w yraźne zadanie: jest 
n im  wszechstronne zaspokojenie potrzeb szero­

k ich  mas ludności w  dziedzinie dóbr konsum pcyj­
nych, a zwłaszcza a rty k u łó w  wyższej jakości, lu k ­
susowych, a rtys tycznych ; poza ty m  świadczenie 
usług indyw idua ln ych , zarówno p rodukcy jnych  
ja k  i  n iep rodukcy jnych . W ytwórczość a rty k u łó w  
specja ln ie przystosowanych do potrzeb m iejsco­
wych, do w a runków  i  gustów, dalej a r ty k u łó w  
o charakterze ind yw id u a ln ym , w ra ż liw y m  na. w a­
hania mody, sezonu, a rty k u łó w  n iesery jnych  i  o 
n ieskom plikow anym  systemie w y tw a rza n ia  —  to 
dziedziny działalności rzem iosła .\

Rok 1951 p rzyn iós ł u tw orzen ie  M in is te rs tw a  
P rzem ysłu Drobnego i  Rzemiosła, dz ięk i czemu 
stworzone zostały mocne podstawy dalszego roz­
w o ju  drobnej wytw órczości, w  k tó re j rzem iosło 
znalazło swoje w łaściwe ustaw ienie. A b y  rzem io­
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sło mogło dobrze w yp e łn ić  swoje zadania potrze­
bne m u są odpow iednie w a ru n k i.

Poprawa sytuacji rzemiosła
Rok ub ieg ły  w ykaza ł wzrastającą troskę. Pań­

stwa o rozw ój rzem iosła indyw idua lnego. W yra ­
zem głębszego zrozum ienia jego ro li  i  zadań b y ły  
konkre tne  posunięcia i  ¡zarządzenia, k tó re  p rzy ­
n ios ły  realne re zu lta ty  w  zakresie popraw ien ia  się 
sy tu a c ji ekonomicznej rzem ieślnika.

Rok 1951 p rzyn iós ł p rze łom  w  sy tu a c ji rzem io­
sła -—■ został bow iem  zahamowany u b y te k  w a r­
sztatów rzem ieślniczych. W  la tach poprzednich 
można by ło  zaobserwować znaczny u by tek  in d y ­
w idua lnych  w arszta tów  rzem ieślniczych, odp ływ  
zaś rzem ieśln ików  sam odzielnych b y ł w iększy n iż 
ich  p rzyros t w  p ion ie  uspołecznionym, t j .  w  spół­
dzielczości.

Ilość w arszta tów  in d yw id u a ln ych , notowana na 
początku roku  1951 u trzym yw a ła  się niezm iennie 
do końca roku  na wysokości 92.000, a ilość zatrud­
n ionych  w  n ich  rzem ieś ln ików  obn iży ła  się ze 
156.000 na 153.000. Równocześnie sama ty lk o  Cen­
tra la  Rzemieślnicza w  ro ku  1951 zw iększyła  swój 
stan zrzeszania o p a rty  g łów n ie  na in d yw id u a ln ym  
rzem iośle o liczbę sześciokrotnie wyższą, n iż  w y ­
niosło zm niejszenie za trudn ien ia  w  rzem iośle in d y ­
w idua lnym . Tymczasem w  roku  1950 zrzeszanie 
w  C en tra li Rzem ieślniczej ob ję ło  zaledw ie ca 30% 
u by tku  w  rzem iośle in d yw id u a ln ym . Stąd w n io ­
sek, że gdy w  1950 r. można by ło  m ieć obawy, że 
w sku tek  lik w id a c ji w arszta tów  powstaną lu k i 
w  obsłużeniu ludności, to  w  1951 r. osiągnęliśmy 
ta k i stan, że p rzy  znacznym wzroście spółdzie l­
czych p unk tów  świadczących us ług i i  p rodukcję  
rzem ieślniczą oraz wzroście za trudn ien ia  w  spół­
dzielczości, n ie  m a u b y tk u  in d yw id u a ln ych  w a r­
sztatów  rzem ieślniczych. W  w y n ik u  z całą bez­
względnością można stw ierdzić , że w  roku  1951 
w zrós ł poważnie sum aryczny potenc ja ł p ro d u kcy j­
n y  i  us ługow y zaspakaja jący potrzeby społeczeń­
stw a w  dziedzin ie rzemiosła.

Przeobrażenia, ja k ie  dokonyw a ły  się na odcin­
ku  rzem iosła w  roku  1951, cechowało uspołecznia­
n ie  się na odcinku zakładów  w iększych oraz p rzy ­
rost warsztatów , k tó rych  w łaścic ie l n ie  za trudn ia  
s ił na jem nych. D latego też przeciętna zatrudn ie­
n ia  na w arszta t stale m ale je  i  w ynos i obecnie już 
ty lk o  1,6. Z jaw isko  to  w  zakładach p ryw a tnych  
na leży ocenić pozytyw n ie , dochód bow iem  społecz­
ny, w ypracow any przez p racow n ików  najem nych, 
jest w  m n ie jszym  stopniu zagarniany przez posia­
dacza warsztatu.

Co by ło  przyczyną tak  w yb itn e j popraw y sy­
tu a c ji w  rzemiośle?

Szersze zaspokojenie potrzeb ludności przez 
rzem iosło in dyw idua ln e  i  zdrowsza s tru k tu ra  spo­
łeczna rzem iosła w  roku  1951 n ie  w ys tąp iła  żyw io­
łowo, łecz dz ięk i św iadom ej, zdecydowanej p o lity ­
ce w ładz państwowych.

W yrazem  głębszego zrozum ien ia  ro li  i  zadań 
rzem ieśln ika  b y ły  konkre tne  posunięcia i  zarzą­
dzenia, k tó re  p rzyn ios ły  pozytyw ne re zu lta ty  w  sy­
tu a c ji ekonom icznej rzem ieśln ika, co m ia ło  w p ły w

na poprawę samopoczucia rzem ieśln ika. W  znacz­
ne j m ierze te  korzystne  w a ru n k i psychiczne um o­
ż liw iła  w yraźna lin ia  zarządzeń M in is te rs tw a, do­
magająca się przestrzegania dobrowolności p rzy  
uspołecznianiu warsztatów . L in ia  ta  b y ła  realizo­
w ana konsekw entn ie  i  tę p iła  w szelkie p rze jaw y 
i  fo rm y  nacisku. Rok 1951 w ykazał, że zasada do­
brow olności jes t w  p e łn i stosowana w  praktyce .

Podatek zryczałtowany
Jednocześnie pow sta ły  w a ru n k i sprzyja jące p ra ­

cy samodzielnego rzem ieśln ika. Stało się to  w  du­
żym  stopn iu  dz ięk i zastosowaniu podatku zrycza ł­
towanego w  m iejsce podatku obrotowego i  docho­
dowego —  dla części rzem iosła w  m iastach do 
25 tys ięcy mieszkańców. Podatek ten ob ją ł 30% 
rzem iosła indyw idua lnego.

Podstawowym  problem em  d la  rzem iosła in d y ­
w idualnego na odcinku finansow ym  jest nadal za­
gadnienie rozszerzenia podatku zryczałtowanego. 
Należy spodziewać się, że pobór podatków  obroto­
wego i  dochodowego w  fo rm ie  rycza łtu  obejm ie 
zarówno zakłady korzysta jące z rycza łtu  w  roku  
ub ieg łym  ja k  i  zakłady n iezatrudn ia jące s ił na je­
m nych w  m iejscowościach ponad 25 tys ięcy m ie­
szkańców. O ile  w  roku  ub ieg łym  poborem  po­
da tków  w  fo rm ie  rycza łtu  by ło  objęte 24 rzem io­
sła, o ty le  w  ro ku  bieżącym ta fo rm a poboru 
zostanie rozszerzona na znacznie w iększą ilość 
rzem iosł, a ty m  samym zakładów. D zia ła ­
n iem  podatku objęci będą rów nież rzem ieśln icy, 
za trudn ia ją cy  poza uczniam i jednego pracow nika. 
D la  wzm ocnien ia rozw o ju  słabo rozw in ię tego rze­
m iosła na Z iem iach Odzyskanych, o trzym a  ono 
obniżkę —  20% podatku. Stosowana będzie ró w ­
nież degresja (obniżka) podatku d la  rzem ieś ln ików  
o ograniczonej zdolności do pracy, m. in . d la  pod­
trzym an ia  aktyw nośc i starszych w ie k ie m  • rze­
m ieś ln ików  p rzy  przekroczeniu la t 60 o trzym a ją  
on i obniżkę w  wysókości 20 %!. W  ten sposób po­
datek ten  stwarza podstawę ekonomiczną d la  
w szystk ich  zdrow ych i  potrzebujących pomocy ele­
m entów  w  rzemiośle, um oż liw ia  rozw ój rzem iosła 
w  słusznych ekonom icznie k ie runkach.

Spółdzielczość pomocnicza
O lbrzym ie  znaczenie d la  w łaśc iw e j p racy  rze­

m ieś ln ika  samodzielnego m ieć może spó łdzie ln ia  
pomocnicza. Spółdzielczość pomocnicza pow inna 
być na jis to tn ie jszym  ins trum en tem  gospodarczego 
dzia łan ia  rzem iosła indyw idua lnego  w  Polsce L u ­
dowej. Trzeba przyznać, że w  la tach ub ieg łych 
C entra la  Rzemieślnicza —  zwracając specjalną 
uwagę na spółdzie ln ie p racy —  n ie  mogła zapew­
n ić  rozw o ju  spółdzie ln iom  pomocniczym, co do­
prow adziło  do tego, że w  roku  1950 i  w  po łow ie 
roku  1951 nastąp ił naw et znaczny spadek ich  licz ­
by. Dopiero zarządzeniem M in is tra  PD i  R z dn ia  
8 s ie rpn ia  ubiegłego ro ku  zostały stworzone w łaś­
ciwe podstaw y do rozszerzenia dzia ła lności tych  
spółdzie ln i. Spółdzie ln ie pomocnicze o trzym a ły  
a try b u ty  stania się ram ien iem  op ieki i  pomocy 
państwa d la  indyw idua lnego  rzem ieśln ika. Zarzą­
dzenie u re a ln iło  podstawy ich  dzia ła lności gospo­
darczej, rozszerzając równocześnie tę działalność,
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zwłaszcza przez pow ierzenie ty m  w łaśnie spół­
dz ie ln iom  zadań na odcinku re n o w a c ji i  napraw  
a r ty k u łó w  codziennego uży tku . N ie  m n ie j trzeba 
będzie jeszcze na ty m  odcinku w ie le  przełamać, 
zdarzają się bow iem  w ypadki, że nawet n iek tó re  
Z w ią zk i Spó łdz ie ln i Rzem ieślniczych —  m im o w y ­
danych zarządzeń M in is te rs tw a  —  n ie  za ję ły  czyn­
nego stanowiska.

W  roku  1952 sytuacja na ty m  odcinku jeszcze 
bardz ie j się popraw i, ponieważ spółdzie ln ie  pomo­
cnicze s iln ie j jeszcze zostaną związane z planem. 
Na poprawę sy tu a c ji znacznie w p łyn ie  zrealizowa­
ne połączenie dwóch na jw iększych  C entra l Spół­
dzielczości P racy w  jedną Centralę, t j .  Zw iązek 
Spó łdz ie ln i P rzem ysłow ych i  Rzem ieślniczych 
oraz ustaw ienie w  n ie j mocnego p ionu  spółdziel­
czości pomocniczej. Przez ustaw ienie spó łdzie ln i 
pom ocniczych w  zw iązkach branżow ych powstaną 
też d la  n ich  w iększe m ożliw ości pom ocy technicz­
ne j i  zaopatrzeniowej.

P rob lem  spółdzielczości pomocniczej to w  g łów ­
ne j m ierze prob lem  zaopatrzenia rzem iosła in d y ­
w idualnego. W  roku  ub ieg łym  odpowiednie zarzą­
dzenia w ładz u s ta liły , że zaopatrywanie rzem ieśl­
n ik ó w  następować będzie p rzy  pomocy spółdzie l­
n i pomocniczych. Równocześnie zrob iony został po­
w ażny k ro k  naprzód w  u rea ln ien iu  dostępu rze­
m ieś ln ika  do p u li surowców m ie jscow ych i  odpad­
kow ych, k tó re  p o w in n y  odgrywać podstawową rolę 
w  jego zaopatrzeniu. Nastąp iło  to dz ięk i sporzą­
dzeniu w  W K P G  bilansów  tych  surow ców  i  po­
w ie rzen iu  a kc ji zaopatrzenia w  n ie  w ydz ia łom  
przem ysłu. W  roku  obecnym  należy jeszcze bar­
dzie j udoskonalić try b  p rzydz ia łu  przez w ydz ia ł 
p rzem ysłu  surowców  odpadkowych dla rzem iosła 
indyw idua lnego  —- zwłaszcza na tych  terenach, 
gdzie rozdz ie ln ic tw o  Wymaga jeszcze znacznej po­
p ra w y  —  za pośrednictwem  spó łdzie ln i pom ocni­
czych, jako  usprawnionego ins trum en tu  działania.

Uspółdzielczenie —-  etapem docelowym.

W  ten  sposób zostaną stworzone w a ru n k i dla 
zrzeszenia większości rzem ieś ln ików  w  spółdziel­
n iach  pomocniczych, wzm ocnienie zaś p ozyc ji go­
spodarczej spó łdz ie ln i pomocniczej pomoże speł- 
n ić  je j zadanie na odc inku  w ychow ania i  przygo­
tow an ia  rzem ieśln ika  do wyższych fo rm  gospoda­
row an ia  —• do fo rm  spółdzielczości pracy. W  tych  
dopiero form ach może być w  p e łn i w yko rzys tany 
po tenc ja ł gospodarczy, ja k i reprezentu ją  s iły  w y ­
twórcze rzemiosła. Dobrze zaś pracująca spółdzie l­
n ia  pracy pow inna być zachęcającym przykładem  
do uspółdźielczenia, pow inna pociągać rzem ieśln i­
ka swoją a trakcyjnością  —  ty m  bardzie j w  obliczu 
pe łne j dobrowolności. Trzeba zdać sobie sprawę 
z tego, że w  1952 roku  położony będzie znaczny 
nacisk na udoskonalenie działalności spó łdz ie ln i 
p racy, a ze w zględu na konieczność o rgan izacyj­
nego i  gospodarczego okrzepnięcia  już  is tn ie jących  
organ izm ów  może powstać potrzeba chw ilowego 
■zahamowania tem pa uspołeczniania. Dotąd rze­
m ieś ln icy , k tó rz y  o rzys tępow a li do spółdzieln i, 
a z okresu sw oje j dzia ła lności w  in d yw id u a ln ych  
warsztatach b y li d łużn ikam i Skarbu Państwa z ty ­

tu łu  dom iarów, m us ie li zobowiązania swoje spła­
cać z bieżących zarobków  w  spółdzie ln i, a w ięc 
rea ln ie  doznawali znacznego ich  obniżenia. Obec­
n ie  zostają oni bardzo poważnie odciążeni: należ­
ności te spłacać będą ty lk o  w  ciągu dwóch la t i  to 
w  m in im a ln ym  stopniu. Takie rozw iązanie daw­
n ie jszych dom iarów  przynosi ulgę ty m  rzem ieśln i­
kom, k tó rz y  przeszli do wyższych, uspołecznionych 
fo rm  gospodarowania, a jednocześnie pozwala im  
na dogodne w yw iązan ie  ¡się ze słusznych zobowią­
zań, należnych S karbow i Państwa.

Poza prob lem am i poda tkow ym i i  zaopatrzenio­
w y m i poważnym  prob lem em  dla dzia ła lności rze­
m iosła indyw idua lnego  jest prob lem  loka low y. 
Trzeba zdawać sobie sprawę, ja k  trudna  jes t w łaś­
ciwa p o lity k a  loka low a w  stosunku do in d y w id u a l­
nego^ rzem iosła w  momencie znacznych jeszcze 
braków^ m ieszkaniowych, p rzy  n iew spó łm iern ie  
wzrasta jących potrzebach sektora uspołecznione­
go. N iem nie j w ładze terenowe o trzym a ły  wskaza­
nia, że z ochrony lo k a li m ieszkalnych i  p rzem y­
słowych w in n i korzystać rzem ieśln icy, członkow ie 
spó łdzie ln i pomocniczych, analogicznie ja k  człon­
kow ie  spó łdzie ln i pracy. W yd z ia ły  przem ysłowe 
staną się stroną opiniodawczą w  zakresie p rzydz ia ­
łu  lo ka lu  w zględnie uchy len ia  p rzydz ia łu .

Szkolenie

W  ro ku  1951 M in is te rs tw o  pod ję ło  w a lkę  ze 
zmniejszającą się ilością uczn iów  w  rzemiośle. N ie ­
m n ie j  ̂w łaśn ie  na zagadnienie szkolenia należy 
zw rócić w  roku  1952 specjalną uwagę, jako  na za­
gadnienie, k tó re  w  roku  ub ieg łym  n ie  mogło być 
ca łkow ic ie  rozwiązane. Zarządzenia ostatnio w yda­
ne dają podstawę do rozw iązania dotychczasowych 
trudnośc i na ty m  odcinku, stwarzając w a ru n k i 
um ożliw ia jące racjonalne szkolenie ka d r rzem ieśl­
niczych. W  roku  1952 ¡zwróci się szczególną uwagę 
na szkolenie w  zawodach zanikających, ja k  też 
w  zawodach usługowych i  a rtys tycznych  —  zwłasz­
cza w  tych  zawodach, gdzie spostrzegamy niedo­
stateczne zaspokajanie potrzeb społecznych. Szko­
len ie  teoretyczne rzem iosła zostanie pow ierzone 
Zakładom  Doskonalenia Rzemiosła i  będzie p row a­
dzone prawdopodobnie na koszt państwa; nastąpi 
też ta k  dawno oczekiwane zróżnicowanie i  skró­
cenie czasu szkolenia w  poszczególnych zawodach.

P rob lem y socjalne

Nowo zorganizowany Zw iązek Zawodowy P ra­
cow n ików  D robnej W ytwórczości, obejm ując 
swoim  zasięgiem na jem nych pracow n ików  w  rze­
miośle, rozwiąże ¡szereg p rob lem ów  na ty m  odcin­
ku, a zwłaszcza u regu lu je  płace d la  uczniów  —  
w  oparciu  o um ow y zbiorowe.

Rok 1952 przyn iesie  rozw iązanie dalszych p ro­
blem ów, k tó re  n ie  ¡zostały jeszcze w  roku  1951 u re ­
gulowane, a w ięc i  prob lem ów  socjalnych. Nastą­
p i w łaściw e w ykorzystan ie  starszych w iek iem  rze­
m ieśln ików , k tó ry m  w iek  może u trudn iać  w yda jną  
pracę^ p rodukcy jną  —  przez zatrudn ien ie  ich 
w  spółdzieln iach p racy jako  b rakarzy, in s tru k to ­
ró w  i  uczących zawodu młodzież, a także na innych
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stanowiskach, w ym agających w ysokich  k w a lif ik a ­
cji^ rzem ieślniczych. D la  tych  zaś rzem ieśln ików , 
k tó ry m  stan zd row o tny  lu b  w ie k  n ie  pozw o li na 
te fo rm y  zatrudn ien ia , zostaną —  zgodnie z, zapo­
w iedzią  Zw iązku  Izb  Rzem ieślniczych —  stworzo­
ne dom y rzemiosła, wyposażone w  w arsz ta ty  pra ­
cy odpowiedniego typu . Z dniem  1 stycznia br. zo­
sta je o tw a rty  p ie rw szy Dom  Rzemiosła w  O lecku 
i  zaczyna działać Fundusz Socja lny Rzemiosła.

Trzeba zw rócić też uwagę na n iew ie lką  ilość 
kob ie t za trudn ionych  w  rzem iośle in d yw id u a l- 
n ym  —  zwłaszcza w  porów nan iu  do m ożliw ości za­
trudn ien ia , ja k ie  przedstaw ia ją  dla n ich  zawody 
rzem ieślnicze. N ie  ma tu  bow iem  prac c iężkich 
i  zm echanizowanych —  są to  zawody pracochłon- 
ne, wym agające doskonałości p racy  rąk. Ponieważ 
praca w  rzem iośle specjalnie nadaje się d la  kobiet, 
należy szkolić i  ak tyw izow ać ko b ie ty  w  tych  za­
wodach.

Samorząd gospodarczy

W ładze państwowe doceniają znaczenie odpo­
w iedn ie j działalności samorządu gospodarczego d la  
życia  rzemiosła. D latego też w  roku  ub. powołano- 
do życia trz y  nowe Izby  Rzemieślnicze: w  Opolu, 
Z ie lone j Górze i  Kosza lin ie  z siedzibą w  Słupsku, 
dostosowując sieć samorządu gospodarczego do po­
dz ia łu  adm in istracyjnego państwa. Sam zaś samo­
rząd gospodarczy rzem iosła w ykaza ł w ie le  zrozu­
m ien ia  d la  now ych jego zadań i  przestaw ia swe 
prace na w łaśc iw y  to r. Izby  Rzemieślnicze uchwa­
l i ł y  d la  siebie nowe sta tu ty, k tó re  zostały zaakcep- 
tow,ane_ przez M in is te rs tw o  P rzem ysłu ' Drobnego 
i  Rzemiosła. Zosta ły  rów n ież p rzy ję te  nowe sche­
m a ty  organizacyjne Izb. Równocześnie Zak łady 
Doskonalenia Rzemiosła i  ich  Zw iązek o trzym a ły  
nowe s ta tu ty . S ta tu ty  Izb odzw iercied la ją  nowe 
oblicze samorządu gospodarczego rzemiosła. Treść 
s ta tu tów  odpowiada now ym  zadaniom, k tó re  Pań­
stwo Ludow e staw ia przed samorządem w  rozpo­
czynającym  się roku. Is tn ie je  konieczność uopera- 
tyw n ie n ia  p racy Izb  i  przestaw ienia je j w  k ie ru n ­
k u  większego zajęcia się działalnością gospodarczą 
rzemiosła, aby ja k  na jpe łn ie j w yko rzys tany  b y ł je ­
go potenc ja ł gospodarczy, aby pomóc m u w  speł­
n ia n iu  jego podstawowego celu —  najlepszego za­
spokajan ia potrzeb społeczeństwa. D latego też sa­
m orząd pow in ien  zacieśnić swoją współpracę nie 
ty lk o  ze spółdzielczością, ale i  z w ładzam i tereno­
w y m i —  przez w łączenie rzem iosła do rea lizac ji 
zadań planow ych, zarówno na odcinku usług ja k  
i  w ytwórczości, oraz d la  rea lizac ji zaopatrzenia 
przez spółdzie ln ie  pomocnicze. M ając w  roku  1951 
organa w ojew ódzkie  samorządu ustawione pra­
w id łow o, trzeba w  ro ku  1952 postaw ić sobie jako 
zadanie ustaw ienie odpowiednie do lnych kom ó­
rek  samorządu rzemieślniczego, ja k im i są cechy 
i  ich  zw iązk i okręgowe.

Opieka władz

Treść nowej, wzm ocnionej sy tu a c ji rzem iosła 
wym agała zapewnienia pew nych w arunków , k tó ­
re  muszą być w  roku  52 kontynuow ane. Są n im i:

1) zw iększenie zainteresowania w ładz tereno­
w ych  potrzebam i rzemiosła,

2) rozszerzenie podatku zryczałtowanego,
3) u rea ln ien ie  dostępu rzem iosła do surowców 

m iejscowych i  odpadkowych,
4) stworzenie now ych m ożliw ości rozw ojow ych 

d la  spó łdzie ln i pomocniczych,
5) dostosowanie samorządu rzem ieślniczego do 

now ych zadań.

Realizacja w szystk ich  tych  w arunków , k tó re  
potrzebne b y ły  rzem iosłu do zdrowego rozw o ju , 
św iadczy o wzmożonej opiece, jaką  p a rtia  i  rząd 
o toczy ły  rzem ios ło ]—  opiece, k tó ra " znalazła swój 
w y ra z  w  w ypow ieaz i M in is tra  P rzem ysłu D robne­
go i  Rzemiosła w  dn iu  11 czerwca ub. r. A  rzu t 
oka na re zu lta ty  p racy  tego roku  wykazał, że p ra ­
w ie  w szystkie  tezy zapowiedzi M in is tra  stopniowo 
zosta ły spełnione.

"W roku  1952 zw róc im y uwagę na dalsze pogłę­
b ien ie  op iek i w ładz terenow ych nad rzemiosłem. 
Is tn ie je  bow iem  potrzeba dalszej pom ocy w  p ie rw ­
szym rzędzie dla tych  rzem ieśln ików , k tó rzy  p ra ­
cu ją  w  swoich warsztatach sami lub  p rzy  pomocy 
członków rodz iny  i  uczniów, nie opierając się na 
siłach najem nych, a k tó rych  p rodukc ja  i  us ług i są 
specja ln ie wartościowe pod względem  jakości i  in ­
dyw idua lnośc i wykonania .

Opieka nad rzem iosłem  in d yw id u a ln ym  w  roku  
ub ieg łym  i  w  roku  1952 n ie  pow inna zaciemniać 
zasadniczego, natura lnego k ie ru n ku , w  ja k im  rze­
m iosło zmierzać pow inno —  w  k ie ru n ku  uspołecz­
nienia. T ym  bardzie j w  c h w ili obecnej, k ie d y  stwo­
rzone zosta ły w a ru n k i dogodnej egzystencji d la  
samodzielnego rzemiosła, k ie d y  zasada dobrow o l­
ności p rzy  uspołecznianiu jest w  pe łn i przestrze­
gana ty m  isto tn ie jsze staje się wychowawcze 
oddzia ływ anie na rzem iosło w  k ie ru n ku  ob ieran ia  
przezeń wyższych, uspołecznionych fo rm  gospo­
darowania. To też pow inno  to  być jednym  z na­
czelnych zadań samorządu gospodarczego na 
ro k  1952.

Znaczenie usług

Trzeba specjalnie podkreślić, że ciężar znacze­
n ia  gospodarczego rzem iosła w  roku  1952 będzie 
się przesuw ał z p ro d u k c ji na usługi. P rodukc ja  
przem ysłowa w  większości p rzypadków  zastępo­
wać będzie dotychczasową masową p rodukc ję  rze­
m ieślniczą, jaka  uzasadniona by ła  w  p ie rw szym  
okresie powojennym.. Natom iast usług i, obe jm u­
jące zakres, w  k tó ry m  rzem iosło jest specja ln ie 
potrzebne, są n ieodzownym  uzupełn ien iem  pro­
d u k c ji i  są niezbędne dla um ożliw ien ia  no rn ia lne j 
p racy  coraz w iększej masy pracujących. Rozwój 
przem ysłu  i  całości naszego życia gospodarczego, 
w zrost poziom u stopy życiowej ludności zwiększa­
ją  stale zapotrzebowanie na usługi, k tó re  św iad­
czyć pow inno rzemiosło. A  pam iętać trzeba, że 
w  Polsce rzem iosła usługowe —  jak  to w  sposób 
jasny w ykazu je  s ta tys tyka  —  nie są jeszcze dosta­
tecznie rozw in ię te . Obecnie położony został kres 
n iezdrow em u stanowi, k ie d y  potenc ja ł in d y w id u ­
alnego rzem iosła topn ia ł szybciej n iż  narastające
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rzem iosło uspołecznione b y ło  w  stanie zaspokoić 
potrzeby społeczne.

Zw iększenie i  masowość potrzeb w ym aga d la  ich  
zaspokojenia w zrostu  s ił w ytw órczych , a zwłasz­
cza coraz bardzie j udoskonalonych maszyn. Tak 
pow sta ły  sposób p rodukc ji, m ając charakte r spo­
łeczny, wym aga też i  społecznych stosunków pro­
d u k c ji —  a w ięc fo rm  w łasności państwowej czy 
spółdzielczej. Z d rug ie j s trony  w  m iarę postępu 
dob robytu  wzrasta zapotrzebowanie na p rodukc ję  
artystyczną, ja k  też następu je konieczność roz­
rzucenia terenowego p unk tów  świadczenia usług, 
b liższych do odbiorcy, co wszystko wym aga cech 
in d yw id u a ln ych  świadczącego te usługi. Stąd też 
w y n ik a  jedno z podstawowych zadań rzem iosła in ­
dyw idua lnego na na jb liższy  okres.

Jakość w rzemiośle

W  ro ku  1952 należy zw rócić uwagę na jakość 
w y tw arzanych  a rty k u łó w  i  św iadczonych przez, 
rzem iosło usług. S tw ie rdz ić  trzeba, że z jakością 
w  rzem iośle n ie  jes t dobrze, że w  la tach poprzed­
n ich  n ie  by ło  w idać specjalnej popraw y na ty m  od­
c inku. Zatracała się u  rzem ieś ln ików  troska o ja ­
kość; przeszkadzało tem u bardzo często tzw . „ r u ty -  
n ia rs tw o “ . Na ro k  1952 trzeba postaw ić przed rze^ 
m iosłem  jako  zadanie poważne —  w a lkę  o jako - 
kość, bo n ie  w o lno zapominać, że jakość jes t pod­

stawową cechą w ytw órczośc i rzem ieśln iczej. Rów­
nocześnie trzeba zw rócić też uwagę na większe 
liczenie się z życzeniam i i  gustam i konsumenta, co 
rów n ież pow inno  cechować działalność rzem ieśl­
niczą.

Trzeba pam iętać o tym , że w ytw órczość i  us łu­
g i rzem ieślnicze n ie  zawsze jeszcze mogą być do­
stępne dla przeciętnego pracow nika, ponieważ ce­
n y  pobierane za n ie  są wyższe n iż  przeciętne mo­
ż liw ośc i p łatn icze, d latego i  w  te j dziedzinie pow­
sta je  d la  rzem iosła i  w ładz obszerne pole do dzia­
łan ia  w  ro ku  1952.

W  ob liczu zadań p lanu  6-le tn iego n ie  w olno 
nam  na chw ilę  zapominać, że spółdzielczość pracy 
jes t d la  rzem iosła środkiem  unowocześnienia me­
tod w ytw órczych , um ożliw ien ia  podnoszenia w y ­
dajności pracy, osiągnięcia na jba rdz ie j ekonomicz­
nych  rezu lta tów  w y s iłk u  ludzkiego —  jes t w ido ­
mą drogą postępu d la  rzemiosła.

Do re a liza c ji w ie lk ic h  zadań p lanu 6-letniego 
w spó łudzia ł rzem iosła jest potrzebny. Rzemiosło 
jako  część składowa F ro n tu  Narodowego budu je  
Polskę Ludową, współdzia ła jąc w  zaspokajaniu na­
rasta jących z dn ia  na dzień potrzeb społeczeństwa, 
pomaga w ięc w  re a liza c ji p lanu  6-le tn iego —  pla­
nu, k tó ry  zabezpiecza naszą niepodległość, a wzm a­
cnia jąc s iły  postępu jes t w k ładem  do w a lk i o u - 
trzym an ie  pokoju.

inż.józefDobrzeniecki Nieklófe zadaniu produkcyjno-
techniczne

Nowe i  stale wzrastające zadania przem ysłu d ro ­
bnego i  rzem iosła nakłada ją  na nas w  1952 r. szcze­
gó lny  obowiązek lepszego n iż  dotychczas ustaw ie­
n ia  organ izacji i  gospodarki w  zakładach p roduk- 
cy jn ych  drobnego przem ysłu, w  istocie rzeczy 
p rzem ysłu  trudnego, bo obejm ującego o lb rzym ią  
ilość zakładów o różnorodnej p rodukc ji.

Oceniając rozw ój drobnej w ytw órczości w  la ­
tach 1950 i  1951 powiedzieć należy, że pom im o 
w ie lk ic h  osiągnięć —  zna jdu jących swój w yraz 
w  im ponu jących  cyfrach  w ykonaw stw a p lanów  —  
n ie  został on jeszcze na n iek tó rych  odcinkach po­
staw iony na na leży tym  poziomie.

F a k t wartościowego w ykonan ia  p lanu  roczne­
go 1951 r. na 35 d n i przed te rm inem  świadczy z je ­
dnej s trony  o w ie lk im  w y s iłk u  załóg p ro d u kcy j­
nych, z d rug ie j zaś dowodzi, że we w szystkich n ie ­
m a l zakładach tk w ią  jeszcze poważne rezerw y pro­
dukcy jne  —  n ie  m ów iąc o rezerwach mieszczą­
cych się w  zakładach, k tó re  n ie  p o tra f iły  dotych­
czas przysw oić sobie socjalistycznego k ie ru n ku  
m yś li: że w ykonanie  am bitnych  i  śm ia łych p lanów  
odbywać się m usi w  w arunkach wzmożonego w y ­
s iłk u  i  w a lk i o rozw ój s ił w ytw órczych.

Toteż rok  1952 zaznaczyć się m usi natężeniem 
w szystk ich  s ił na odcinku uspraw nien ia organiza­
c j i  pracy, znacznego zw iększenia wydajności, 
upowszechnienia prac naszych rac jona liza to rów

oraz pełniejszego w ykorzys tan ia  doświadczeń 
przodujące j techn ik i i  organ izacji Zw iązku  Ra­
dzieckiego.

N ieustanny postęp techniczny łam ie zmurszałe 
pojęcia  t.zw . trudności —  postęp ten w  w arunkach 
socja lizm u ma m ożliwości nieograniczone. D latego 
też tw ie rdzen ia  n iek tó rych  techn ików  i  inżyn ie ­
ró w  za trudn ionych  w  naszym przemyśle, że w  ich 
zakładach n ie  m a w arunków  do lansowania postę­
pu  technicznego, pozbawione są podstaw. N ies łu ­
szne są także n ieprzem yślane żądania uzupe łn ien ia  
pa rków  maszynowych drogą dostaw ienia specjal­
nych now ych maszyn do zespołu starego, gdzie 
p rz y  różnorodnym  pa rku  m aszynowym  nie m a mo­
ż liw ości powiązania procesu technologicznego, a co 
kończy się zazwyczaj n iew ykorzystan iem  mocy 
lu b  dokładności w prowadzonych do p ro d u kc ji ma­
szyn.

Racjonalna gospodarka maszynowa w  naszych 
zakładach, w  szczególności uzupełn ien ie  pa rku  m a­
szynowego, w iązać się będzie w  roku  1952 m iędzy 
in n y m i z szerszym i  lepszym w ykorzystan iem  ma­
szyn w ycofanych z przem ysłu  kluczowego.

W  roku  bieżącym wskazane jest, by  każdy za­
k ła d  u s ta lił p lan rozw o ju  techn ik i, zapewnia jący 
praw id łow ość jego k ie runku , w  pow iązan iu z m a­
ksym a lnym  w ykorzystan iem  zdolności p ro d u kcy j­
nych. Oszczędne zużycie surowców, pa liw a  i  c-ner-



Nr  i D r o b n a  W y t w ó r c z o ś ć str. 21

g ii na jednostkę produkowaną, dobre oprzyrządo­
wanie, ulepszenie narzędzi, najszersze wprowadze­
n ie  do p ro d u kc ji m echanizacji pracy —  oto droga 
zapewniająca praw id łow ość zaplanowanego roz­
w o ju  techn ik i.

M us im y jasno postaw ić sprawę, że insta lowanie 
naw et s ta rych  typów  maszyn, zastępujących pracę 
ręczną, będzie już  dużym  osiągnięciem w  szeregu 
naszych zakładów —  będzie jednocześnie rea lizo­
w aniem  zasady postępu technicznego i  gospodar­
czego, w ype łn ien ia  zadań na odcinku w ykorzys ta ­
n ia  maszyn w ycofanych  z przem ysłu  kluczowego.

Z rozum ia łą  rzeczą jest, że is tn ieć będzie i  ta k i 
rodzaj p rodukc ji, k tó ry  m usi być częściowo zrea li­
zowany w  oparciu o m aszyny i  urządzenia na jba r­
dziej nowoczesne. W ym aga to  jednak g run tow ne j 
ana lizy  i  szczegółowego uzasadnienia korzyści, 
w yp ływ a jących  stąd d la naszej gospodarki naro­
dow ej. Np. zna jdu je  to  zastosowanie w  odpowied­
n im  wyposażeniu pa rku  maszynowego baz rem on­
tow ych  obrabiarek, gdzie zespół maszyn m usi być 
na w ysok im  poziomie.

Będziem y korzystać z doświadczeń Zw iązku  Ra­
dzieckiego, gdzie mechanizacja zm ienia zasadniczo 
charakter p racy  —  zacierając różnice m iędzy pracą 
fizyczną a um ysłową.

Jednym  z w arunków  w prowadzania postępu te­
chnicznego jes t ja k  na jpe łn ie jsze w yko rzys tyw a ­
n ie  m ocy maszyn p rodukcy jnych . Socja listyczny 
stosunek do maszyn i  urządzeń .otoczenie ich  opie­
ką, to stałe podnoszenie wydajności, to  środek do 
uczynien ia  pracy lu d zk ie j lżejszą. W łaściwa kon­
serwacja, dbałość o maszyny, um ie ję tn ie  opraco­
w any p lan  rem ontów  maszyn m usi się stać troską 
i  dziełem  samych robo tn ików .

W iem y, że jednym  z zasadniczych zadań pracow­
n ikó w  obsługujących ob rab ia rk i jes t u trzym ac ie  
ich  w  stanie odpow iednim  do pracy. Okres pracy 
o b ra b ia rk i zależy od je j p rodukcyjnego i technicz­
nego w ykorzystan ia . W  zakładach, gdzie obsługa 
i  nadzór źle są zorganizowane, niszczeją one bar­
dzo szybko —  i  odw rotn ie : p rz y  na leżyte j syste­
m atycznej konserw acji oraz dobrej o rgan izacji re­
m ontów  mogą one pracować dzies ią tk i la t. Dzie­
dzina ta  wskazuje na konieczność odpowiedniego 
stosunku n ie  ty lk o  robotn ika , b rygadzis ty  i  m a j­
stra, ale i  k ie ro w n ika  technicznego fa b ryk i.

D latego konieczne jes t opracowanie in s tru k c ji 
obsług i maszyn, obejm ujące j charakte rystykę  ma­
szyny oraz przepisy obsługi i  konserw acji. Zagad­
n ien ie  in s tru k c ji n ie jes t rzeczą nową i  n ie  wym aga 
ca łkow ic ie  nowego rozpracowania przez dany za­
k ład. Należy tu  w ykorzystać m a te ria ły  istniejące, 
opracowane przez C entra lne B iu ro  O brotu M a­
szynami, p rzem ysł k luczow y lu b  też inne zakłady 
naszego resortu.

Obok w yże j w ym ien ionych  zagadnień należy 
dbać o w yko rzys tyw an ie  rezerw  na bazie pełnej 
zdolności p rodukcy jne j istn ie jącego pa rku  maszy­
nowego. W  większości bow iem  naszych zakładów 
n ie  jest u ruchom iona druga i  trzecia  zmiana. 
W  w ie lu  w ypadkach is tn ie je  także szkodliwa ten­
dencja przechow yw ania zbędnego pa rku  maszy­

nowego —  jako  obiaw  pewnej zapobiegliwości na 
przyszłość. Takie  trak tow an ie  spraw y un iem oż li­
w ia  in n ym  zakładom  w ykorzystan ie  pełn ie jszych 
m ożliwości p rodukcy jnych . W  w ie lu  przypadkach 
n iew łaściw e jes t trak tow an ie  tego zagadnienia 
przez Zarządy Przem ysłu, W o j. Z.P.T. i  Zw iązk i 
Branżowe, D le lega tu ry  lu b  Ekspozytu ry  Spół­
dzielczości.

Równolegle z tym  zagadnieniem wiąże się spra­
w a  przyśpieszenia obróbki na is tn ie jących  urzą­
dzeniach przez zastosowanie w łaśc iw ych  narzędzi, 
lepszego oprzyrządowania, a naw et n iew ie lk ich  
przeróbek ko n s tru kcy jn ych  danej maszyny. Prze­
m ys ł nasz —  w  spadku po p ryw a tnych  w łaścicie­
lach —  cechuje pewnego rodza ju  uniwersalność 
p ro d u kc ji. D latego wskazane jest —  tam  gdzie 
w a ru n k i na to  pozw ala ją  —  dążyć do specja lizacji 
zakładów i  usta lenia typow e j d la  n ich  p rodukc ji. 
Doświadczenia naszych załóg uczą, że częstokroć 
m a łym  nakładem  fm asow ym  (inw estycy jnym ) —  
dz ięk i w prow adzen iu  now ych m etod pracy, us­
p raw n ień  oraz w łaściw e j o rgan izacji p racy —  po­
tra f im y  skutecznie łam ać konserwatyzm , zacofa­
nie, ru tyn ia rs tw o  i  n iew ia rę  we w łasne s iły .

W  części naszego aparatu k ierow niczego m usim y 
zdecydowanie prze łam yw ać fa łszywe przekonanie, 
że ty lk o  dużym  nakładem  środków  finansow ych 
m ożliw e jest uzyskanie w ie lk ic h  e fektów  p roduk­
cy jnych .

W  roku  bieżącym  należy w  każdym  Zarządzie 
Przem ysłu, w  W ojew ódzk im  Zarządzie Przem. 
Terenowego, w  Zw iązku  B ranżow ym  lu b  w  in ­
nych  jednostkach adm in is tracy jnych  staw iać za 
w zór te przodujące zakłady, k tó re  um ia ły  prze­
łamać trudności, walczyć o zwiększenie w yda jno ­
ści pracy, o lik w id a c ję  przestojów , o lepsze w cie­
len ie  w  czyn pom ysłów  racjona liza to rsk ich  
i  o usprawnien ie organizacyjno-techniczne.

Tak ja k  znane są nazwiska przodujących robo t­
n ików , ta k  muszą być znane zakłady, k tó re  um ie ją  
walczyć z w sze lk im i p rze jaw am i m arno traw stw a 
na każdym  stanow isku roboczym.

Poważną dziedziną dla w spółpracy m iędzy zakła­
dam i i  m iędzy jednostkam i a d m in is tra cy jn ym i są 
znaczne rezerw y na odcinku w ym iany  doświad­
czeń i  okazywania wzajem nej pomocy —  w  sensie 
us ług przem ysłowo -  p rodukcy jnych  i  transporto ­
wych.

Do ważnych zadań na rok  bieżący należy za­
gadnienie uspraw nien ia procesów technologicz­
nych. Tam, gdzie b rak  jest opracowanych proce­
sów technicznych, należy je  wprowadzać, stale 
kon tro low ać i  usprawniać. W szystkie kom órk i 
s łużby technicznej muszą zajm ować się systema­
tyczną analizą tych  procesów, s ta łym  ich  ulepsza­
n iem  i  unowocześnianiem.

M us im y ożyw ić  in ic ja tyw ę  załóg fabrycznych, 
otoczyć w łaściw ą opieką rac jona liza to rów , w yna­
lazców, nowatorów . P om ysły rac jona liza to rsk ie  
należy przekładać na ję zyk  techniczny oraz uspra­
w niać i  wprowadzać w  życie.

Unowocześnianie i  uspraw nian ie procesów te ­
chnologicznych, mechanizacja procesów p roduk­
cy jnych , stosowanie m a te ria łów  zastępczych celem
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zm niejszenia zużycia m a te ria łów  deficytow ych, 
zw iększanie w yda jności maszyn i  ludz i, wreszcie 
w a lka  o jakość p ro d u kc ji —  to zasadnicze zadania, 
decydujące o postępie technicznym .

R y tm ika  pracy, pełne obciążenie urządzeń sto­
sownie do ich  m ocy p rodukcy jne j, zwiększenie 
zmianowości, lik w id a c ja  przestojów , należyta or­
ganizacja p ro d u kc ji —  oto czynn ik i, pozwalające 
na stałe kroczenie po l in i i  uspraw nień technicz­
nych.

Przystępując do tych  zadań nie w o lno  zapomi­
nać o s ta łym  podnoszeniu k w a lif ik a c ji robo tn ików  
i  personelu organizacyjno-technicznego, by  ty m  sa­
m ym  lep ie j opanowywać m etody p racy i  należycie 
organizować produkc ję  —  poczynając od rac jona l­
ne j o rgan izacji każdego stanow iska pracy.

L e n in  i  S ta lin  uczą, że wyższa techn ika to w yż­
sza wydajność pracy —  a ta  z ko le i p row adzi do 
pełnego zwycięstwa nowego us tro ju  społecznego.

Technika bez lu d z i —  k tó rz y  ją  opanowali —  jest 
m artw a.

Państwo' Radzieckie w ykona ło  ogromną pracę 
celem stworzenia now ych kadr, k tó re  opanowały 
technikę —  k a d r w ysokokw a lifikow anych  robo t­
n ików , inżyn ie rów  i  techników .

W  Polsce Ludow e j dla p racow n ików  drobnej 
w ytw órczości o tw arte  są szerokie pe rspektyw y 
odnośnie badań i  usprawnień technicznych, a prze­
de w szystk im  stałego doskonalenia się, pogłębiania 
swych^ w iadomości i  korzystan ia  ze w spania łych 
osiągnięć Zw iązku  Radzieckiego.

P racow n icy drobnej wytwórczości, k tó rzy  
w  ub ieg łym  roku  pow ażnym i sw ym i osiągnięciam i 
w ykaza li, że rozum ie ją  sens i  znaczenie naszego 
budow n ic tw a  socjalistycznego, w  trzec im  roku  p la ­
nu  6-letniego kroczyć będą po drodze zwiększo­
nych  zadań, po drodze zaspokojenia w zrasta jących 
potrzeb m iasta i  wsi.

J U L IA N  G A W L IC K I 
D y r. Dep. K a d r Z (¡dania kadr w 1952 roku
D n ia  26 listopada br. uspołeczniony przem ysł 

d robny w yko n a ł w  100,1% p lan  p ro d u kcy jn y  
1951 r., osiągając w  ten sposób wartość p ro d u kc ji 
wyższą o 74% od p ro d u kc ji 1950 r. Św iadczy to, 
że w  ro ku  m in ionym  pracę drobnej w ytw órczości 
cechowały: znaczny w ys iłek  a k tyw u  gospodarcze­
go, lepsza organizacja p racy i  wreszcie przejście 
na wyższą fo rm ę współzaw odnictw a zobowiązanio­
wego.

_ razy jednak m ó w im y  o zw iększonych zada­
niach, ile  ra zy  m o b ilizu jem y  w szystkie  s iły  do 
re a liza c ji p rogram u budow n ic tw a  socjalistyczne­
go, ty le  razy w iążem y zagadnienie to z szybkim  
wzrostem  ka d r i  ich  p o lityczn ym  i  ideologicznym  
przygotowaniem .

P rodukc ja  drobnego przem ysłu  wzrośnie w  ro ­
k u  1952 o około 45 % p rzy  m in im a ln ym  wzroście 
za trudn ien ia . To trudne  zadanie w ykonam y, jeś li 
zagadnienie k a d r i  ich  w zrostu i  w łaściwego po­
ziom u będzie w  roku  1952 głów ną i  nieustanną 
troską wszystkich p ionów  pod leg łych M in is te r­
s tw u  P rzem ysłu Drobnego i  Rzemiosła.

_ Czy to podstawowe i  najważnie jsze zadanie, ja -  
k irn  jes t troska o ka d ry  by ło  u  nas należycie do­
ceniane? Oto pytan ie , k tó re  pow inno skupić uwa­
gę naszego a k tyw u  gospodarczego i  p rzyczyn ić  się 
do generalnego przeglądu dotychczasowych w y ­
s iłków .

W ysunięcia w  1951 r. s tanow iły  1.85% w  sto­
sunku do za trudn ien ia  w  tym że roku. Jest to 
w praw dzie  poprawa w  porów nan iu  ze w skaźn i­
k iem  roku  1950, k tó ry  w ynosi 1.16%. N ie  oznacza 
ona jednak, że na odcinku ' ty m  nastąp iła  zmiana, 
k tó rą  można by łoby  uznać za zadawalającą.

O b iek tyw n ie  pow iedzieć trzeba, że jes t to w y ­
n ik ie m  tego, że w  roku  m in ionym  n ie zawsze i  n ie  
wszędzie troszczono się o na leżyty  rozw ó j kadr, 
o p rzygotow an ie  ich  do po litycznych  i  gospodar­
czych zadań, ja k ie  sto ją  przed gospodarką k ra ju .

P rzyczyny szukać na leży przede w szystk im  
w  n iew łaśc iw ym  stosunku do spraw y ka d r w  n ie ­
k tó rych  ogniwach naszego aparatu kierowniczego, 
w  n iew łaśc iw ym  po jm ow an iu  is to ty  zagadnienia 
przez w ie le  naszych kadrow ców  i  wreszcie w  okre­
sie organizacyjnym , k tó ry  b y ł w yn ik ie m  przem ian, 
ja k ie  zaszły w  drobnym  przem yśle od powstania 
Centralnego Urzędu D robne j W ytw órczości aż do 
powołan ia do życia M in is te rs tw a 'P rzem ys łu  D rob ­
nego i  Rzemiosła.

P rzem iany te da ły  jednak możność pogłębienia 
zagadnienia k a d r zgodnie z w y tyczn ym i IV  P le­
num  K C  Polskie j Z jednoczonej P a rt ii Robotniczej, 
a to w sku tek skoordynowania działalności wszyst­
k ich , tak różnorodnych p ionów  drobnego przem y­
słu w  jednym  ośrodku dyspozycyjnym .

La ta  doświadczeń u tw ie rdza ją  nas w  przekona­
niu, że ro b o tn ik  w ysu n ię ty  na k ierow nicze stano­
w isko, o fia rn ie j i  bardzie j śm iało rozw iązuje za­
gadnienia, n iż n iek tó rzy  tzw . „spec ja liśc i“ , k tó rzy  
zasklepieni w  swoim  ru ty n ia rs tw ie  n ie  posuwają 
tem pa pracy naprzód, zgodnie z postępem, zgodnie 
z narasta jącym i potrzebam i życia.

Ś lusarz G ra jek w ysun ię ty  na stanowisko D y ­
rek to ra  Leszczyńskich Zakładów  M eta low ych 
(W ZPT Poznań), um ia ł w  oparciu O' załogę zorga­
nizować sobie pracę w  zakładzie i  ustaw ić ją  na 
poziom ie zakładów dobrze prowadzonych. Tow. 
G ra jek pam ięta la ta  pon iew ie rk i i  w yzysku. Zna 
m iejsce i  ro lę  swoją. Tw ardą pracą w yku w a  lep­
sze ju tro .

B yw a  i tak, że w ychowanie now ych kadr, ich  
upo lityczn ien ie  i  nastaw ienie na pozytyw ną  robo­
tę, idzie na bok, w sku tek b raku  w spółpracy m ię­
dzy k ie row n ic tw em , a kom órkam i kad row ym i. 
Tow. O strogłowa k ie ro w n ik  ko m ó rk i kadrow e j 
w  W ojew ódzkim  Zarządzie P rzem ysłu Terenowe­
go w  Gdańsku n ie  rozum ia ł sensu w yc iągn ię te j 
doń rę k i D yrek to ra  SłomczewskiegO', dopom ina­
jącego się o pomoc w  przezw yciężeniu za istn ia­
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łych  trudności. Chaos ja k i b y ł w yn ik ie m  tego sta­
nu rzeczy odb ił się, irzecz jasna, na p racy  podleg­
łych  zakładów. Szczera sam okrytyka, w  porę 
u jaw nione błędy, p o zw o liły  m u zejść ze z łe j drogi 
i  p rzystąp ić do napraw y powstałego zaniedbania.

oto in n y  przyk ład . Szef D z ia łu  K a d r w  W o­
jew ódzk im  Zarządzie P rzem ysłu Terenowego 
w  Z ie lonej Górze tow. Szulakow ski n ie  zrozum ia ł 
ja k  wszechstronna i  w n ik liw a  w in n a  być praca 
kadrowca, n ie  zrozum ia ł naw et ja k ie  w artości po­
w in ie n  wnosić do codziennej pracy. S łu ży ł z łym  
przykładem , to le ro w a ł w  p racy w a ru n k i, k tó re  
godziły  w  naszą moralność socjalistyczną. Został 
szybko usun ię ty  ze stanowiska. N ie  lepsza była 
rów nież sytuacja  w  W ojew ódzkim  Zarządzie Prze­
m ysłu  Terenowego w  B ia łym stoku .

Jakże się odcina od przytoczonych tu ta j złych 
p rzyk ładów  W ojew ódzki Zarząd Przem ysłu Tere- 
nowego w  O lsztynie gdzie do n iedawna p lany  p ro - 
dukcy jne  nie b y ły  w ykonyw ane. D z ięk i w łaściw e j 
pracy K ie row n ic tw a , dz ięk i lepszemu ustaw ien iu  
samej p o lity k i k a d r stało się m oż liw ym  w yko n y ­
w anie p lanów  p rodukcy jnych .

W  W ojew ódzk im  Zarządzie P rzem ysłu  Tereno­
wego w  Poznaniu, m im o braku  i  niedociągnięć ze 
s trony  kadrowca, k ie ro w n ic tw o  um ia ło  przezw y- 
cięzyć is tn ie jące trudności i  postaw ić pracę na od­
pow iedn im  poziomie.

Zarząd Przem ysłu Metalowego w  Poznaniu, k ie ­
row any przez tow. W oźniaka, robotn ika , w ysun ię­
tego na stanowisko Naczelnego D yrekto ra , może 
się poszczycić tym , że z b y ły m  k ie ro w n ik ie m  kad r 
ja k  i  obecnym tow. Szudarskim , p o tra f ił przeorać 
cały g ru n t i  p rzyczyn ić  się w  ten sposób do mo­
b iliza c ji s ił w  Zarządzie i  w  Zakładach dla w y ­
konania sto jących przed Zarządem zadań.

Na p rzyk ładz ie  Szefa D z ia łu  K a d r w  Zarządzie 
P rzem ysłu Chemicznego i  T w o rzyw  Sztucznych 
w  G liw icach  tow. Podleśko, uczyć się można do­
brego w iązan ia  zadań po litycznych  z konkre tną  
pracą zawodową.

O m awiając zagadnienia ka d r Przewodniczący 
Po lsk ie j Zjednoczonej P a r t i i Robotniczej Tow. B ie ­
ru t pow iedzia ł:

„B ra k  sta łe j codziennej tro sk i o w ychow yw an ie  
pracow ników , bezduszne, b iu rokra tyczne  tra k to ­
wanie ich  pracy, i  ich  potrzeb ze s trony  k ie ro w n i­
ków  —  to najw iększa przeszkoda hamująca wzrost 
kadr, to g łów na przyczyna niedomagań na tym  
odcinku, to  istotne źródło grożącego nam poważ­
n ie  niebezpieczeństwa opóźnień i  zahamowań 
w  rea lizac ji naszych ce lów “ .

Stosunek naszych kadrow ców  do lu d z i pracy 
dość często jest bezduszny, lekceważący i  w yn io ­
sły a zatem zły. W  spółdzie ln iach na p rzyk ła d  sza- 
fu je  się zb y t często zw o ln ien iam i z pracy z a r ty ­
k u łu  32 w  sposób na jzupe łn ie j n ieprzem yślany. 
Parnię tać przecież należy o tym , że zw o ln iony dzi­
siaj, stanie ju tro  do p racy w  in n ym  przedsiębior­
stw ie na in n ym  w ażnym  odcinku potrzeb nasze­
go Państwa. I  dlatego g łów ny nacisk w in ie n  być 
położony na w ychow anie  i  na dobre oddzia ływ a­

n ie  na ludz i pracy. Tą drogą bow iem  można uzy­
skać najlepsze rezu lta ty . Tą drogą można wciąg­
nąć człow ieka na na jw yższy poziom. Z tego nie 
na leży jednak wyciągać fa łszyw ych  wniosków. 
W w ypadkach stw ierdzonego nasilenia złe j w o li, 
w  stosunku do w rogów  naszych, soibotażystów i lu ­
dzi dn ia  wczorajszego nie ¡ma kom prom isu. W alka 
klasowa bow iem  trw a . Stąd wniosek, że n ie  na 
osobistym  stosunku do pracownika, a na jego p rzy ­
datności d la potrzeb przedsiębiorstwa w inna  być- 
oparta ocena kadrowca.

Często s łyszym y o osiągnięciach na drodze 
awansu. Awanse tak ie  są pożyteczne i  w  naszych 
w arunkach szeroko stosowane. Są jednak i tak ie  
w ypadki, że dobrą przodownicę p racy aw ansu je  
się na stanow isko m aszynistki. T a k i awans nie 
ty lko , ze n ie  przynosi korzyści żadnej ze stron, 
ale jes t jeszcze ponadto szkod liw y z tego w zg lędu ’ 
ze przyczyn ia  się do zm niejszenia zarobku awan­
sowego. Toteż trzeba nie pow ierzchownie, a w n ik ­
liw ie  wyciągać z mas pracu jących najbardzie j; 
o iia rn y  i  zdo lny elem ent i  awansować go w  k ie - 
ru n ku  jego uzdolnień. K ad row cy  n ie  zawsze 
w  sposób przem yślany odnoszą się 'do zagadnienia 
w łaściwego doboru p racow n ików  na szkolenie za­
wodowe. Stąd pow sta ją  m ankam enty trudne  do- 
usunięcia i przysparzające w ie le  szkód naszej p la ­
nowej gospodarce narodowej. Skoro przeprowa­
dzono szkolenie trzeba je  w ykorzystać w  pe łn i.

A  byw a przecież i  tak, że przeszkolony i  to do­
brze przeszkolony w raca na swoje stare m iejsce 
p racy i  o n im  się zupełnie zapomina. Zapom ina się 
rów n ież  o tym , że państwo p łac iło  za przeszkolo­
nego pieniądze.

. Pom inąć rów n ież m ilczeniem  nie można fak tu , 
ze ostatnio p raw ie  n ie  słyszy się o środkach po­
dejm owanych przec iw ko naruszającym  socjalis­
tyczną dyscyplinę pracy. W yg ląda 'tak , ja k  gdyby  
^prawa ta  zamarła, ja k  gdyby przestała istnieć- 

ak jednak nie jest. K o n tro la  przeprowadzona 
w  terenie w ykaza ła  niezbicie, że jeszcze n ie  
w szystkie   ̂ogniwa drobnej w ytwórczości, a w  
szczególności spółdzieln ie doceniają znaczenie sta­
łe j i konsekwentnej w a lk i z ob jaw am i nieróbstwa. 
Trzeba przysw oić sobie lep ie j socja lis tyczny sto­
sunek do pracy, pam ięta jąc przede wszystkim , że 
hasła służące do m o b iliza c ji mas, s ta ją  się pustym  
trazesem, gdy n ie  w lew am y w  n ie  treści naszych 
codziennych obow iązków i  zmagań.

Zadania nasze w  1952 roku  realizować będzie­
m y w zoru jąc się na Len inow sko-S ta linow skie j 
po lityce  kadrow e j, na nauce tow. S talina, k tó ry  
na X V I I I  Z jeździe W KP(b) uczył:

„N a leżycie  dobierać kadry , to  znaczy:
Po pierwsze: —  ocenić kad ry , jako  z ło ty  fu n - 

dusz p a r t i i i  państwa, dbać o n ie  i  szanować je.

Po w tó re : znać kadry , starannie poznać zalety 
1 w ady każdego pracow nika, w iedzieć na ja k im  
stanow isku mogą się na jlep ie j rozw inąć zdolności 
pracow nika.

Po trzecie: tro sk liw ie  w ychow yw ać kadry, po­
magać każdemu czyniącemu postępy p racow n iko-
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w i w  podniesien iu  się na w yższy szczebel n ie  szczę­
dząc czasu na c ie rp liw e  „za jm ow an ie  się“  ta k im i 
pracow n ikam i, aby przyśpieszyć ich  rozw ój.

Po czwarte: w e w łaśc iw ym  czasie i  śm iało w y ­
suwać nowe, m łode ka d ry  na wyższe stanowiska, 
n ie  pozwalając im  zasiedzić się na s ta rym  m ie j­
scu, n ie  pozwalając im  zaśniedzić.

Po piąte: rozmieszczać pracow n ików  na stano­

w iskach w  ten sposób, żeby każdy p racow n ik  czuł 
się na swoim  m iejscu, żeby każdy p racow n ik  m ógł 
dać naszej wspólnej spraw ie m aksim um  tego, co 
w  ogóle jest w  stanie dać p rzy  swoim  uzdoln ieniu, 
ażeby ogólny k ie runek  p racy w  dziedzinie roz­
mieszczania k a d r ca łkow ic ie  odpow iadał w ym a­
ganiom  l in i i  po lityczne j, w  im ię  rea liza c ji k tó re j 
rozmieszcza się lu d z i“ .

JO ZE F  N IE M IE C  
Prezes Z w ią zku  
S pó łd z ie ln i P racy

Najważniejsze wskazania 
dla spółdzielczości pracy

Spółdzielczość pracy ro zw ija  się zgodnie z is to t­
n y m i potrzebam i naszego życia gospodarczego, 
wciągając coraz większe rzesze nieuspołecznionych 
dotychczas rzem ieś ln ików  i  p racow n ików  do rea­
liz a c ji zadań p lanu 6-letniego. M ia rą  tego rozw oju  
są w skaźn ik i w zrostu  p ro d u kc ji spółdzielczej. Je­
ś li p rzy jm ie m y  w  1949 t o k u  w skaźnik określony 
został na 100, to w skaźn ik ten  w  1950 r. w ynos ił 
350, w  1951 r. 760, a na rok  1952 usta lony został 
na 1200.

To znaczne zwiększenie p lanu  produkcyjnego 
w  roku  1952 oznacza ponadto lepsze, dok ładn ie j­
sze zaopatrzenie ry n k u  w  szeroki w achlarz w yro ­
bów  codziennego uży tku , w  dobrym  jakościowo 
ga tunku  i  odpow iednim  asortymencie.

P lan ten u w yp u k la  rów nież konieczność w łącze­
n ia  do p ro d u kc ji w szystk ich  is tn ie jących  rezerw  
i  rozw in ięc ia  zaniedbanycłi dotychczas branż.

P lan 1952 roku  p rzew idu je  dalszą aktyw izac ję  
te renów  gospodarczo zaniedbanych n ie  ty lk o  
w  k ie ru n ku  lo ka liza c ji przem ysłów  o stosunkowo 
tan ie j p rodukc ji, lecz także i  rozbudow y przem y­
słów : metalowego, drzewnego i  chemicznego.

P rzy  p rzecię tnym  w skaźn iku w zrostu  w yda jno ­
ści w artości p ro d u kc ji 136% w o jew ództw a gospo­
darczo zaniedbane i  nowe w ojew ództw a m ają 
w skaźn ik  171% w zrostu  p ro d u kc ji w  stosunku do 
w ykonanego p lanu  w  1951 roku.

W  układzie  branżow ym  muszą zajść dalsze ko­
rzystne zm iany rozwojowe w  przem ysłach: me- 
ta iow ym , drzew nym , chem icznym , m ateria łów ' 
budow lanych  i  szklanym . Z m iany te polegać będą 
na znacznym pow iększeniu p rodukc ji, podniesieniu 
je j  jakości i  rozszerzeniu asortym entu.

W  ro ku  1952 szczególny nacisk będzie położony 
na rozw ój usług p rodukcy jnych , na szybką i  do­
brze pom yślaną organizację p unk tów  rem onto­
w ych  i  napraw , na rozszerzenie odcinka p ro d u kc ji 
m ia row e j p rzy  in d yw id u a ln ych  zamówieniach.

Nowe przem ysły, k tó re  spółdzielczość pracy 
zorganizowała na przełom ie 1950 i  1951 roku, ja k : 
fa rm aceutyczny, p recyzyjno-op tyczny, m ają  ulec 
dalszej rozbudow ie oraz w ydobyw an ia  surowców 
m ine ra lnych .

P rzem ysł ozdób cho inkow ych w y b itn ie  rozbudo­
w a n y  —  zgodnie z zainteresowaniam i im p o rte ­
ró w  — przestaw i się w  1952 na p rodukc ję  luksu ­
sową, w ykonaną w  bogatym  asortymencie.

Spółdzielczość m usi skierować cały swój w ys iłe k  
na typ izację  zakładów p rodukcy jnych . Da to  je j 
możność lepszego w yko rzys tan ia  u jedno liconych 
procesów technologicznych, a co za ty m  idzie —  
podniesienia jakości p ro d u kc ji i  potan ien ia  w y ­
tw arzanych w yrobów .

W  zakresie us ług n iep rodukcy jnych  in te n syb - 
kac ja  zadań spółdzielczości p racy jes t coraz w y ­
raźniejsza. Jeżeli p rzy jm ie m y  w edług wartości 
usług w  cenach bieżących p lan i  w ykonanie  1949 
roku  za 100, to  w  1950 r. w ynosi on —  170, a w y ­
konanie 290, w  1951 r.p lan  w ynosi 1170, w ykona ­
n ie  1250, zaś p lan na 1952 r  stanow ić będzie 152% 
p lanu  wykonanego w  1951 r.

W  p lan ie  usług n iep rodu kcy jnych  system atycz­
n ym  rozw ojem  odznaczają się w o jew ództw a o n a j­
w iększym  zagęszczaniu ludności oraz te w o je ­
wództwa, k tó re  opóźnione b y ły  w  rozw o ju  usług, 
ja k  np. O lsztyn.

W  roku  1952 m usim y w y jść  z wąskiego zakresu 
działalności usługowej, k tó ra  ograniczała się p ra ­
w ie  że ty lk o  do p ra ln ic tw a , fa rb ia rs tw a , fry z je r  - 
stwa, fo to g ra fii i  przejść na rozw ój usług zegar­
m istrzow skich, kom in ia rsk ich , kosmetycznych, po­
grzebowych, napraw y in s tiu m e n tó w  muzycznych, 
ochrony m ien ia  i  w ie lu  innych .

Powiększyć należy sieć skupu m a ku la tu ry , zło­
mu, m e ta li niezależnych, bute lek, stłuczek, szmat, 
kości itp . Do a kc ji te j n ieodzownym  jest w ciąg­
nięcie dozorców domowych.

W ym ien ione zadania będą w ym aga ły  wzmoc­
n ionych  w ys iłkó w  w  zakresie organizacyjnym , 
szczególnie na odcinku lo ka liza c ji p u n k tó w  us łu ­
gowych w  m ałych  miasteczkach, osadach i  na wsi. 
K ie ru n e k  in w e s tyc ji zw rócony być m usi na rozwój 
pre fe row anych branż i  usług, przede w szystk im  
w  zaniedbanych gospodarczo województwach. 
Ponadto inw es tyc jam i muszą być objęte dz ia ły  
p ro d u kc ji now ych a rtyku łó w , k tó rych  liczba 
w  1952 r. osiągnie ok. 1Ó00. G łówne fundusze in ­
w estycy jne  w ykorzystane będą d la  powiększenia 
p ro d u kc ji i  usług, d la  celów zaś budow n ic tw a ad­
m in is tracy jnego  przeznaczone będą sum y stosun­
kow o małe.

B łędy i  n iedociągnięcia nasze w  r. 1951 muszą 
być ja k  najszybcie j z likw idow ane. Oznacza to że 
współzawodnictwo um asawiam y, op ieram y je  na 
konk re tnych  zobowiązaniach, ro zw ija m y , ruch  no­
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w ato rsk i i  rac jona liza to rsk i. W alkę o jakość pro ­
d u k c ji p row adzim y p rzy  pomocy ulepszonej orga­
n iza c ji b raka rsk ie j i  w  oparc iu  o kon tro lę  w  czasie 
trw a n ia  procesu produkcyjnego łącząc ją  z w y s ił­
k ie m  o podniesienie este tyk i w yrobów . Uspraw ­
n ia m y  procesy technologiczne w  zakładach pracy 
przez w ykorzystan ie  na jba rdz ie j idącej m echani­
zac ji. Przyśpieszam y rem onty  kap ita lne , średnie 
i  bieżące. Podnosim y zmianowość w  zakładach 
do is to tnych  potrzeb p rodukcy jnych . O be jm u jem y 
norm ow aniem  najw iększą ilość prac we wszyst­
k ic h  spółdzielniach, pam ięta jąc o tym , że w  w ie lu  
zakładach są przestarzałe no rm y i  że w  1952 r. trze ­
ba będzie przeprowadzić rew iz ję  norm .

W  branży odzieżowej, skórzanej i  w łók ienn icze j, 
gdzie jest duży dop ływ  robo tn ików  n ie w y k w a lif i­
kow anych oraz szczególnie duży dop ływ  kobie i, 
należy przeprowadzić in tensyw ne szkoienie p rzy - 
warsztatowe.

W  w ie lu  branżach i  usługach, w  k tó rych  o ja ­
kości i  sposobie p ro d u kc ji decydują osobiste kw a ­
lif ik a c je  robo tn ików , naieży dążyć do osiągnięcia 
najlepszych rezu lta tów .

W  n ie k tó rych  zw iązkach branżow ych dość czę­
sto n ie zwraca się uw agi na to, że w ie le  spółdzie ln i 
n ie  w ykonu je  p lanów  p rodukcy jnych , b ra k i te g i­
ną w  ogólnym  obrazie, pokryw ane przez nadw yżk i 
p rodukcy jne  in n ych  spółdzielń. Tego rodza ju  zja­
w iska  będą z całą surowością tępione, a w  sto­
sunku do w in n ych  zostaną w yc iągn ię te  na jda le j 
idące konsekwencje. Na żadną pobłażliwość, spół­
dz ie ln ie  liczyć n ie  mogą. P lan państw ow y jest dla 
nas praw em  obowiązującym , którego om ijać nie 
w o lno  w  żadnym  w ypadku. To samo odnosić się 
m usi do p lanu  asortymentowego; n iew ykonan ie  go 
w yw o łu je  zakłócenia w  zaopatrzeniu ludności 
i  załamanie p lanu dystrybu to rów . Toteż om aw ia­
ne przekroczenia powodować będą ograniczania 
w yp ła t, a naw et w strzym yw an ie  p rem ii. P lany 
operatyw ne spó łdz ie ln i muszą być uzgadniane 
z aparatem hand low ym  i  ponadto zatw ierdzane 
przez „Spó lnotę  P racy“ .

Nowością w  spółdzielczości p racy jest organizo­
w anie dzia łów  pracy domowej, zakładanie punk­
tów  skupu, renow acji, sprzedaży p rzedm iotów  
osobistego i  gospodarczego uży tku  oraz w ypoży­
czania zmechanizowanego sprzętu gospodarstwa 
domowego. B rak  doświadczenia n ie pow in ien  ogra­
niczać naszej in ic ja ty w y , bardzo pożądanej w  tym  
zakresie. Zastosowanie u lg  podatkow ych i  pomocy 
k redy tow e j d la  tych  now ych odcinków  pracy po­
w inno  przyśpieszyć organizację tych  fo rm  nowej 
dzia ła lności spółdzielczej.

Spółdzielczość p racy okaże specjalne zaintereso­
w anie i  pomoc rzem iosłu zrzeszonemu w  spółdzie l­
n iach pomocniczych, a także świadczyć ją  będzie 
rzem iosłu  indyw idua lnem u, zlecając m u w  pewnej 
m ierze zam ów ienia i  zapewniając niezbędne su­
rowce.

Spółdzielczość budow lana przestawiać się będzie 
w  żywszym  n iż dotychczas stopniu na w ykonaw ­

stwo robó t drobnych, g łów nie  na prace konserwa- 
cy j no-rem ontow e.

D la  spó łdz ie ln i transportow o-w arsztatow ych, 
za jm u jących  się przewozem osób i  tow aru, us łu­
gam i w arszta tow ym i, p rodukc ją  części zam iennych 
do wozów specjalnych, skupem starych wozów, ich 
renowacją, u tw orzona zostanie na bazie obecnego 
K ra jow ego  Zw iązku  Branżowego —  C entra la  
Spółdzielcza, k tó ra  podlegać będzie M in is te rs tw u  
T ransportu  Drogowego i  Lotniczego.

Zw iązek B ranżow y Spółdzielczości R ybackie j 
i  M orsk ie j przeprowadzi dalszą komasację i  re jo ­
n izację spółdzie ln i. P ow in ien  on przez operatyw ną 
obsadę k ie ro w n ic tw  spó łdz ie ln i dopilnować te rm i­
nowego w ykonan ia  p lanu  połowów.

Z w ią zk i Branżowe Spó łdz ie ln i P racy Różnej 
W ytw órczości i  U sług prze jaw iać p o w in n y  in ic ja ­
tyw ę  w  zakresie dalszej o rgan izacji śródlądowych 
spó łdzie ln i ryback ich  i  pełnego w ykonan ia  planu 
połowów.

Przełom  dokonany w  ub ieg łym  ro ku  w  zakresie 
w yszuk iw an ia  odpadków pow in ien  być ja k  n a j­
bardzie j poszerzony w  roku  bieżącym, p rzy  ró w ­
noczesnym lepszym  w yko rzys tan iu  loka lnych  su­
rowców7. Ogniwa zaopatrzenia na w szystkich szcze­
blach muszą prowadzić realną kon tro lę  no rm  su­
rowcowych, dążyć do obn iżk i tych  norm , walczyć 
z m arno traw stw em  surowców  i  k rzew ić  ruch  ko ra - 
b ie ln ikow ców  we w szystkich branżach i  spółdziel­
niach. Należy b ić  się o lepszą ry tm ik ę  zaopatrze­
nia, gdyż jes t ona w arunk iem  ciągłości p ro d u kc ji 
i  w ykonan ia  p lanów  asortym entowych.

Wszyscy działacze spółdzielczości łącznie z a k ty ­
w em  dbać będą o u trzym an ie  spółdzie ln i w  ramach 
socjalistycznego rozrachunku gospodarczego i  we­
zmą na siebie współodpowiedzialność za w ykona­
n ie  p lanu  produkcyjnego, obniżenia kosztów  w ła ­
snych i  p lanu  akum u lac ji.

Spółdzie ln ie  p racy przestrzegać bezwzględnie 
muszą:

1. b y  w skaźnikom  ilościowego w ykonan ia  p lanu 
odpow iadały w skaźn ik i w ykonan ia  jakościowe­
go p lanu  p rodukc ji,

2. b y  w zrost w yda jności p racy b y ł szybszy, n iż 
tem po w zrostu płacy,

3. by  dyscyp liny  za trudn ien ia  i  funduszu płac 
robo tn ików  i  p racow n ików  um ysłow ych b y ły  
w  p e łn i utrzym ane.

W  trosce o robo tn ików  i  p racow n ików  członków 
spó łdz ie ln i należy przystąp ić do zorganizowania 
korzys tnych  w a runków  d la  prowadzenia a kc ji so­
c ja lne j i  spełn ien ia tych  świadczeń, ja k ie  dawało 
członkowstwo w  zw iązkach zawodowych. Do n ich  
należyć będzie organizacja kas zapomogowo-po­
życzkowych, wczasów, ko lon ii, żłobków, sportu, 
n ie k tó rych  ubezpieczeń, op iek i nad m atką i  dziec­
k iem  itp .

Zadania nasze są duże. M ia rą  ich  jes t udzia ł 
spółdzielczości p racy  w  ogólnej p u li p rodukc ji 
drobnego przem ysłu. Stając do ich  rea lizac ji w  
1952 r. m usim y w  lepszej, n iż  dotychczas m ierze
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wciągnąć samorząd spółdzielczy, a w ięc rady  nad­
zorcze w  spółdzieln iach i  okręgach do współpracy.

Is to tnym  sk ładn ik iem  naszych zamierzeń w  1952 
roku  będzie rozbudowa a kc ji ku ltu ra lno -o św ia to ­
w e j i  szkoleniowej —  we w szystkich ogniwach 
spółdzielczości.

Pogłębienie świadomości w śród pracow n ików  
i  podniesienie poziom u kultu ira lno-technicznego

będzie na jlepszym  orężem w  walce o w ykonan ie  
naszych śm ia łych p lanów  roku  bieżącego.

Doświadczenia Zw iązku  Radzieckiego, z k tó rych  
w  roku  bieżącym korzystać będziem y w  w iększym  
n iż  dotychczas stopniu, dopomogą robotn ikom , 
techn ikom  i  inżyn ie rom  w  naszych zakładach 
spółdzielczych w  osiągnięciu rezu lta tów  nakreślo­
nych  planem  3-go roku  w ie lk iego  p lanu  6-letniego.

D yr. Dep. P ro d u k c ji Podejmujemy walkę o wykonanie
P rzem ysłu  Terenowego

planu we wszystkich jego 
elementach

• W kraczając w  now y rok  p ro d u kcy jn y  p lanu 
6-letniego, należy spojrzeć wstecz d la  oceny w y ­
n ik ó w  m inionego okresu. Przed próbą te j oceny 
należy ponownie przypom nieć, że zadania pań­
stwowego przem ysłu  terenowego idą  równolegle 
w  dwóch kie runkach. Jednym  z tych  k ie runków  
jes t uzupełn ian ie  p ro d u kc ji przem ysłu  kluczowego 
w  a rtyku ła ch  w ykonyw anych  w  m nie jszych se­
riach, ja k  rów nież p rodukc ja  e lem entów  i  podze­
społów. D ru g im  k ie ru n k ie m  działalności p rzem y­
słu terenowego, przem ysłu zwłaszcza ześrodkowa- 
nego w  w ojew ódzkich  zarządach przem ysłu  te re ­
nowego ,jest p rodukc ja  a rty k u łó w  masowego spo­
życia dla zaspokojenia bezpośrednich potrzeb lu d ­
ności.

O ile  na odcinku w spółpracy z przem ysłem  k lu ­
czowym  w y n ik i p racy ubiegłego roku  są raczej 
zadawalające, to równocześnie należy przyznać, że 
n ie  zdołano jeszcze w  ty m  roku  w yprodukow ać 
dostatecznej ilośc i masy tow arow e j d la  zaspo­
ko jen ia  potrzeb ry n k u  wewnętrznego. W ykonu jąc 
p lan  w artościow y roku  1951 przem ysł te renow y 
nie w yko n a ł p lanu  asortymentowego. M us im y zdać 
sobie sprawę z tego, że przejściowe b ra k i a r ty k u ­
łó w  powszechnego uży tku , n ie jednokro tn ie  szero­
ko omawiane w  prasie, w y n ik a ją  m iędzy in n ym i 
i  z naszych niedociągnęć. N iedociągnięcia, k tó re  
uw yda tn ia ją  się szczególnie na tle  pracy zarządów 
terenowych, można w  ogólnym  zarysie podzie lić 
na organizacyjno-techniczne i m ateria łowe.

1) N iedociągnięcia organizacyjno-techniczne:
a) b rak  zdecydowanej in ic ja ty w y  w  k ie ru n ku  
rozszerzenia bazy p rodukcy jne j,
b) b rak koo rdynac ji pracy poszczególnych służb 
(planowanie, produkcje , zaopatrzenie, zbyt),
c) b rak  rozpracowań kom p le tnych  no rm  p roduk­
cy jn ych  i  surowcowych,
d) b rak  k o n tro li p racy warsztatowej,
e) b rak  opracowań dokum entac ji warsztatow ej,
f) b rak  opanowania pod względem techn icznym  
zakładów przez przedsiębiorstwa i  zarządy.
2) N iedociągnięcia m ateria łow e:
ą) niedostateczne w ykorzystan ie  m ie jscow ych 
zasobów m ateria łow ych, a zwłaszcza surowców 
odpadkowych,

b) niedostateczna operatywność w  rea lizac ji
p rzydz ia łów  surowcowych,
c) b rak in ic ja ty w y  w  poszukiw an iu  surowców
zastępczych
W  całości odczuwa się b rak  w łaśc iw e j współ­

pracy zarządów z ak tyw em  zw iązkowym , z zało­
gam i zakładów  p rodukcy jnych .

W  ram ach kró tk iego  a r ty k u łu  n ie  można scha­
rakteryzow ać w szystk ich  braków , ponieważ każdy 
z w ym ien ionych  p unk tów  w ym aga łby  samego 
om ówienia. P rzem ysł te renow y m usi jednak być 
św iadom y tego, że w a lka  o w ykonan ie  p lanu  p ro ­
dukcyjnego, p lanu  asortym entowego może być 'wy­
grana jedyn ie  w spó lnym  w ys iłk ie m  w szystk ich  
szczebli organ izacji przem ysłowej.

W  tych  konkre tnych  wypadkach, gdzie p o tra fio ­
no zm obilizować siebie samych i  w spó łpracow n i­
ków  pokonane zostały trudności w ew nętrzno-o rga- 
n izacyjne; p rzy  tych  samych zasobach m ate ria ło ­
w ych  rzucono w ięcej masy tow arow e j, osiągając 
pożądane w y n ik i.

K ie d y  oglądało się na w ystaw ie  poznańskiej po­
tężną szafę (inkubator), będącą aparatem  w ylęgo­
w ym , to m im o w o li nasuw ały się te w szystkie  prze­
szkody, k tó re  należało pokonać, zanim  p ie rw szy 
in ku b a to r został w ykonany. D ruga seria aparatów  
w ylęgow ych zostaje już  w ykonana w  oparciu  
o w ie le  uspraw nień rac jona liza to rsk ich .

O lb rzym im  i  w spó lnym  w ys iłk ie m  zakładów  
p rodukcy jnych  w  p rzew idz ianym  te rm in ie  dostar­
czone zostały urządzenia w nętrza  Centralnego Do­
m u Towarowego w  W arszawie. Zw iezien ie  tych  
m eb li do W arszawy wym agało około 250 wagonów.

W  przeciągu dwóch m iesięcy w yprodukow ano 
pozaplanowe urządzenia d la  przem ysłu  owocowo- 
warzywnego, pomimo, że surowców nie b y ło  i  n ie  
przygotowano na czas dokum entac ji technicznej. 
W  Pleszewskim  Zakładzie M echanicznym  k ie ro w ­
n ic tw o  wespół z ak tyw em  zakładow ym  obliczało 
n iem al na m in u ty  zbliżające się te rm in y  w ykona­
nia. Zm obilizow ano zaopatrzenie, zm obilizowano 
w arszta ty, zdając sobie sprawę, że nadw yżk i zbio­
ró w  owocowych muszą być n a jry ch le j przerobio­
ne, że dodatkowe ilośc i p rze tw orów  owocowych, to
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cenna pomoc d la  ry n k u  w  dobie przejściowych 
trudności żywnościowych.

W arszawska Fabryka  Pomp n ie  do trzym ała  te r­
m inów  dostawy pomp d la  przem ysłu  cukrow nicze­
go n iem al w  przede dn iu  kam panii. Zm obilizow a­
no k ie ro w n ic tw o  techniczne. Stołeczny Zarząd 
P rzem ysłu Terenowego u d z ie lił doraźnej pomocy, 
przerzucając kadry, zabrano się do roboty. Z sa­
tys fakc ją  czytano później w  prasie n o ta tk i o u ru ­
chom ieniu w  te rm in ie  cukrow n i. To b y ł częścio­
wo w k ła d  państwowego przem ysłu  terenowego.

Lecznictw o społeczne zreorganizowane na m iarę 
w  k ra ju  dotychczas nieznaną zgłosiło zapotrzebo­
wanie na sprzęt m edyczny d la  zasilenia szpita li, 
am bu la to riów  i  ż łobków  dziecięcych. D z ia ł ten bo­
gato reprezentowany na w ystaw ie  poznańskiej by ł 
w idom ym  sprawdzianem  rzetelnego w y s iłk u  na 
ty m  odcinku.

N ie  sposób w yliczać dale j te j p ro d u kc ji w yczy­
nowej, k tó re  m ia ła  m iejsce na przestrzeni 1951 r. 
n iem n ie j należy dać w ytyczne pracy na ro k  1952, 
z k tó rych  najważnie jsze to:

1) pogłębienie rozbicia branżowego na szczeblu 
zarządów przem ysłu  wyodrębnionego i  dalsze w y ­
p ro filow an ie  przedsiębiorstw , zakładów.

2) podciągnięcie w zw yż o rgan izacji p racy w a r­
sztatowej z uwzględn ien iem  uwag zamieszczonych 
na wstępie,

3) rozszerzenie dalsze baz p rodukcy jnych  w  od­
parc iu  o n iew ykorzystane ob iek ty  w  terenie,

4) wzmożenie trosk i o stan parku  maszynowego 
z uw zględn ienie planowego systemu kap ita lnych  
rem ontów ,

5) obniżenie kosztów w łasnych i  podwyższenie 
jakości p rodukc ji,

6) wzmożenie p ro d u kc ji na odcinku potrzeb te­
renow ych w  oparciu o surowce m iejscowe i  od­
padkowe,

7) ry tm iczna  rea lizacja  p lanów  p rodukcy jnych .
Zadania na rok  1952 są poważne, zwłaszcza na

odcinku p ro d u kc ji sprzętu medycznego, sprzętu in ­
stalacyjnego, p ro d u kc ji sprzętu przeciwpożaro­
wego.

Są to zadania, k tó re  w ym agają  natychm iastow e­
go zm obilizow ania  w szystk ich  czynn ików  składa­
jących się na potenc ja ł p rodukcy jny . N ie w olno 
wyczekująco patrzeć na m ijan ie  kw a rta łów , licząc, 
że w  końcowej fazie zaległości zostaną nadrobione. 
R ytm iczna rea lizacja  p lanów  obowiązuje od zaraz, 
od dziś. Należy natychm iast zgromadzić rozporzą- 
dzalne środki działania, w ykorzystać pomoc a k ty ­
w u  związkowego i  podstawowych organ izacji par­
ty jn ych .

A m b ic ją  przem ysłu terenowego będzie w ykona­
n ie  p lanu w  pe łnym  asortymencie. Żądam y od sie­
bie i  od naszych w spółtow arzyszy rzetelnego w y ­
s iłku  w  pracy codziennej. P lonem  tego w ys iłku  
będzie przyśpieszenie rea lizac ji p lanu 6-letniego, 
to  będzie nasz a k tyw n y  w k ła d  we wspólne dzieło 
u trw a le n ia  pokoju. Zadanie to w ykonam y.

H E N R Y K  LA N D E S B E R G  
Prezes C e n tra li Rzem ieślniczej Spółdzielczość rzemieślnicza 

w nowej centrali zwiększy w 1952 r. 
swój potencjał gospodarczy

Rok 1951 spółdzielczość rzem ieślnicza zamknęła 
poważnym  sukcesem gospodarczym. Roczny p lan 
p ro d u kc ji rzem ieśln iczych spółdzie ln i pracy został 
w ykonany  na dzień 23 listopada t j .  na 7 d n i przed 
up ływ em  te rm in u  złożonego zobowiązania, a na 
przeszło 5 tygodn i przed końcem roku. Jest to 
w yn ik ie m  wzmożonego w y s iłk u  organizacyjnego 
i  produkcyjnego oraz rzesz członkowskich sam o­
rządu aparatu adm in istracyjnego i  k ie row n ic tw a  
całego p ionu spółdzie ln i rzem ieślniczych. Zgodnie 
ze złożonym  zobowiązaniem, spółdzielczość rze­
m ieślnicza dała dodatkową p rodukc ję  pod plan 
w artości przeszło 26.000.000 zł. w  cenach n ie­
zm iennych. A kc ja  jesiennych W a lnych  Zgrom a­
dzeń w  spółdzieln iach, zjazdy Zw iązków  Spółdzie l­
n i Rzem ieślniczych i  zjazd C en tra li odbyty  w  g ru ­
dn iu , p o zw o liły  na przeanalizowanie sam okryty- 
czne sy tu a c ji na odcinku spółdzielczości rzem ieśl­
niczej, uw idocznienie szeregu błędów  w  do tych­
czasowej pracy oraz w yciągnięcie  wniosków , które  
zapobiegną pow tarzan iu  się tych  b łędów  na p rz y ­
szłość.

Rok 1952 będzie s tanow ił d la spółdzielczości 
rzem ieślniczej, zresztą ja k  i  dla całej spółdzie l­

czości pracy, now y etap. N a jbardz ie j is to tną ce- 
chą tego etapu będzie stworzenie now ych form  
organ izacyjnych i  u jęcie obu dotychczas odrębnie 
dzia ła jących p ionów  w  jeden ośrodek dyspozycyj­
ny. Spółdzie ln ie rzem ieślnicze w  obu swoich fo r ­
mach sta ją się członkam i odpow iednich zw iązków  
branżowych.

Jest rzeczą n iew ątp liw ą , że nowa organizacja 
stw orzy —  co zresztą jest je j podstawowym  za­
łożeniem  —  lepsze w a ru n k i rozw o ju  dla wszyst­
k ich  typ ó w  spółdzie ln i, k tó re  będą objęte je j za­
sięgiem. Zm iana fo rm  organ izacyjnych w inna 
mieć specja lny s iln y  w p ły w  na rozw ój spółdziel­
czości rzem ieślniczej.

W  trakc ie  przeprowadzania a k c ji połączeniowej 
odzyw ały się pojedyńcze głosy, wyrażające n ie ­
uzasadnioną obawę, że reorganizacja przyn iesie  za­
ham owanie rozw o ju  spółdzie ln i rzem ieślniczych. 
O bawy tak ie  polegające jedyn ie  na n iezrozum ie­
n iu  sytuac ji, n ie  posiadają żadnych podstaw. Oba- 
la .14 je  zasadnicze przesłanki, określające zadania 
połączonego p ionu na odcinku spółdzielczości rze­
m ieślniczej.
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Oto one:
a) zapewnienie ja k  najlepszej obsługi is tn ie ją ­

cych rzem ieśln iczych spó łdzie ln i p racy w  celu p o ­
głębien ia ich  osiągnięć uzyskanych w  la tach ub ie­
g łych,

b) dalszy p lanow y rozw ój spółdzie ln i rzem ieśl­
n iczych na bazie dobrowolnego uspołecznienia in ­
dyw idua lnego rzemiosła,

c) stworzenie w a runków  rozw o ju  sieci spół­
dz ie ln i pomocniczych jako  czynn ika pomocy in d y ­
w idualnego rzemiosła.

Na czym opierać się będzie w  praktyce  rea liza­
cja tych  przesłanek? Jedną z najpoważnie jszych 
przyczyn, powodujących niedociągnięcia w  pracy 
Zw iązków  Spółdzie ln i Rzemieślniczych, by ła  ich 
w ielobranżowość. Powodowała ona niemożność 
w n ik liw e j obsługi spółdzieln i, zwłaszcza w  zakre­
sie zagadnień technicznych. Obsługa ta w  rezu l­
tacie zam iast stwarzać spółdzie ln iom  u ła tw ien ia  na 
odcinku  pokonyw ania  trudności w  rozw iązyw an iu  
p rob lem ów  technologicznych i  ekonomicznych, 
często przekształcała się w  pomoc czysto organi­
zacyjną, k tó ra  n ie  spełn ia ła swych zadań. Zw iązek 
w ie lobranżow y n ie  m ia ł w a runków  skom pletow a­
n ia  odpowiednio fachow ych ka d r branżowych, 
zwłaszcza je ś li weźm iem y pod uwagę fa k t, że pio­
n y  branżowe s tru k tu ra ln ie  z re g u ły  b y ły  ustaw io­
ne na szczeblu stanowisk, co z ko le i pociągało za 
sobą n isk ie  g ru p y  uposażeniowe dla branżystów . 
N agm innym  by ło  zjaw isko, że w  dużych zw iąz­
kach fachową obsadę branżową posiadały 2 lu b  3 
p iony, pozostałe zaś b y ły  obsługiwane przez ludz i 
n ie fachow ych w  sensie znajomości branży. Rze­
m ieślnicze spółdzie ln ie pracy, jako  m łode organiz­
m y  gospodarcze, bo ryka ją  się ze specjalnie duży­
m i trudnośc iam i ekonom iczno-technicznym i. Po­
siadają w  sw ym  składzie członkow skim  w y ją tk o ­
wo duże skoncentrowanie s ił fachow ych —  są one 
bardzo uczulone na fachowość aparatu je  obsługu­
jącego. Stąd szereg niedociągnięć w  dotychczaso­
w e j obsłudze, stąd potrzeba je j ja k  najw iększego 
wyspecja lizowania.

W  spółdzielczości rzem ieślniczej is tn ia ła  koncep­
cja rozbicia w ie lobranżow ych Zw iązków  Spół­
dz ie ln i Rzem ieślniczych na zw iązk i branżowe, 
zrzeszające ty lk o  spółdzieln ie rzemieślnicze. Oczy­
w iście koncepcja ta, jako  organ izacyjn ie  n iesłusz­
na, bo pogłębiająca dublow anie się p ionów  —  nie 
mogła być zrealizowana, dlatego słuszna jest de­
cyzja, aby spółdzielczość rzem ieślnicza i  spółdziel­
czość pracy znalazły się w  jednym  zw iązku b ran ­
żowym.

Samo zagadnienie —  ubranżow ienia obsługi 
—  znalazło natom iast słuszne i  p raw id łow e  roz­
w iązanie w  postaci objęcia spółdzielczości rzem ieśl­
n iczej zasięgiem działalności is tn ie jących  zw iąz­
ków  branżowych. W  rezultacie  te j reorganizacji 
znaczna większość spó łdzie ln i rzem ieśln iczych z 
w y ją tk ie m  spó łdzie ln i w ie lobranżow ych znajdzie 
się w  zw iązkach branżowo w yspecyfikow anych 
i zdolnych ty m  samym zapewnić spółdzie ln i fa ­
chową obsługę tak  w  zakresie technicznym , ja k  
i  ekonom iczno-organizacyjnym . Rzecz jasna, że

da to w  efekcie zapewnienie lepszej n iż  dotych­
czas obsługi spółdzieln i.

Przed spó łdzie ln iam i rzem ieśln iczym i zatem —  
w  oparciu  o te zm ienione na lepsze w a ru n k i ob­
s ług i —- o tw ie ra ją  się w  r. 1952 nowe perspektyw y 
rozw oju . D ynam ika  rozw ojow a spółdzie ln i rze­
m ieśln iczych jes t o lbrzym ia. W skazują na to cy­
f r y  w zrostu p ro d u kc ji n ie  ty lk o  z roku  na rok, ale 
z k w a rta łu  na kw a rta ł, a naw et z miesiąca na m ie­
siąc. Osiągane tempo w zrostu p ro d u kc ji św iadczy 
jednak rów nież o tym , że w  samych spółdzieln iach 
is tn ie ją  bardzo poważne rezerwy, k tó rych  stopień 
w ykorzystan ia  jest częstokroć regu la torem  tego 
tempa.

Rok 1952 m usi być dla is tn ie jących  już  spół­
dz ie ln i rzem ieślniczych, przede w szystk im  rze­
m ieśln iczych spółdzie ln i pracy, okresem pogłęb ia­
n ia  socja listycznych metod pracy, a ty m  samym 
osiągnięcia ja k  najw iększego stopnia w ykorzys ta ­
n ia  w szystk ich  rezerw. D rog i prowadzące do tego 
celu są różnorakie i  równoległe, t. zn., że ja k k o l­
w iek  jes t ich  w ie le, to jednak muszą być w yko ­
rzystyw ane wszystkie  jednocześnie.

Teza ta stanie się zupełnie jasna, je ś li uśw iado­
m im y  sobie, że te drog i to m. in. współzawodnic­
tw o  pracy, ruch  wynalazczości pracowniczej, 
udoskonalanie norm ow ania  pracy, pogłębianie d y ­
scyp liny  płac, zwiększanie w ykorzys tan ia  pa rku  
maszynowego, lepsza organizacja pracy, stała re ­
w iz ja  norm  zużycia surowca, podniesienie poziomu 
p racy ku ltu ra lno -ośw ia tow e j, dalsza aktyw izac ja  
samorządu, ulepszanie metod planowania, stała 
i  zaostrzająca się w a lka  o jakość, klasowa p o li­
ty k a  kadr, wzmożenie i  ulepszanie szkolenia 
i  w ie le, w ie le  innych  elem entów stanow iących 
nieodłączne cechy uspołecznionego przedsiębior­
stwa. Trzeba z ca łym  poczuciem odpowiedzialno­
ści stw ierdzić, że spółdzielczość rzem ieślnicza na 
w ie lu  w ym ien ionych  odcinkach ma duże osiągnię­
cia. Bez tych  osiągnięć n ie  by łoby  zresztą m ożli­
we przedterm inow e w ykonan ie  planu. Do tak ich  
osiągnięć zaliczyć n ie w ą tp liw ie  można w p row a ­
dzenie dyscyp liny  płac i  osiągnięcie dość znacznych 
oszczędności na funduszu płac, s ta ły  w zrost w y ­
dajności pracy, stosunkowo wysoką jakość p ro ­
d u kc ji. N ie może to jednak przesłonić nam obrazu 
niedociągnięć, k tó rych  usunięcie jest czołowym  
zadaniem 1952 r.

Nowe fo rm y  organizacyjne stw arza ją  dla spół­
dz ie ln i rzem ieśln iczych w y ją tko w o  dogodne w a ­
ru n k i pogłębienia osiągnięć la t poprzednich na ba­
zie l ik w id a c ji b łędów u jaw n ion ych  w  trakc ie  do­
tychczasowej działalności. Dogodność tych  w a ru n ­
ków  polega na m ożliwości szerokiej w ym ia n y  do­
świadczeń pom iędzy spó łdzie ln iam i dawnego p io ­
nu ZSP i  spó łdz ie ln iam i rzem ieśln iczym i, gdyż 
oba te ty p y  spółdzie ln i znajdą się w  jednym  zw ią ­
zku  branżowym . W zajemne przysw ajan ie  sobie 
doświadczeń pozytyw nych  i  wyciąganie na leży­
ty ch  w niosków  z doświadczeń negatyw nych —  oto 
jedna z podstawowych dźw ign i podnoszenia na 
wyższy poziom pracy spó łdzie ln i rzem ieślniczych 
w  now ym  roku  ich  działalności. Tak w ięc p ie rw ­



Nr  1 D r o b n a  W y t w ó r c z o ś ć str. 29

sza postawiona na wstępie teza posiada wszelkie 
w a ru n k i, a ty m  samym i  m ożliw ości rea lizacji.

P rze jdźm y do zagadnienia drugiego —  powsta­
w ania now ych spółdzie ln i i  w zrostu członkostwa 
w  is tn ie jących  rzem ieśln iczych spółdzielniach, p ra ­
cy. P lan na ro k  1952 p rzew idu je  dalszy postęp 
procesu uspołecznienia rzemiosła. Do spółdzie ln i 
rzem ieśln iczych będą zatem n a p ływ a li in d yw id u ­
a ln i rzem ieśln icy oraz za trudn ien i w  in d y w id u a l­
nym  rzem iośle pracow n icy na jem ni, ludzie, k tó ­
rzy  zrozum ie li wyższość fo rm y  uspołecznionej 
w łasności nad indyw idua lną . W  zakresie tego od­
cinka działalności przed rzem ieśln iczym i spółdzie l­
n iam i pracy stanie w  r. 1952 następujący problem . 
W iadomo, że szereg w o jew ództw  n ie  w ykonało 
p lanu  w  n iek tó rych  przem ysłach na odcinku spół­
dz ie ln i rzem ieślniczych, na skutek n iew ykonania  
p lanu  zatrudn ien ia  w  tych  spółdzielniach. Oznacza 
to, że n ie  został osiągnięty zaplanowany dop ływ  
kad r rzem ieśln iczych z indyw idua lnego do uspo­
łecznionego rzemiosła, czy li że p lan uspołecznie­
nia na tych  odcinkach n ie  został w ykonany. Poza 
przyczynam i n a tu ry  ob iek tyw ne j w  sensie takiego 
czy innego uk ładu  stosunków gospodarczych i  spo­
łecznych w  rzem iośle na danym  terenie —  na ten 
stan rzeczy w p łyn ą ł też n ie w ą tp liw ie  n iew łaśc iw y 
s ty l p racy n iek tó rych  ogn iw  spółdzielczości rze­
m ieślniczej. M am  tu  na m yś li n iew łaściw e rozło­
żenie zadań w  ty m  zakresie. Chodzi m ianow icie  
o to  ,że spółdzie ln ie n ie  o trzym yw a ły  dostatecznie 
m ob ilizu jących  zadań w  zakresie zrzeszenia, a w  
każdym  razie w ykonan ie  tych  zadań n ie  wszędzie 
stało na poziomie. D la  osiągnięcia w łaściwego po­
ziom u rea lizac ji zadań w  zakresie zrzeszenia ko­
nieczne będzie w  roku  1952 —  w łączenie do te j 
p racy szerokiego a k tyw u  rzem ieśln iczych spół­
dzie ln i. A k ty w  ten bezpośrednio zainteresowany 
w  a kc ji uspołecznienia pow in ien  brać czynny 
udz ia ł w  pracy agitaeyjno-propagandowej. Metoda 
rezerwowania w  dużej ilośc i za trudn ionych  dla 
spółdzie ln i p lanowanych, a ty m  samym lib e ra ln e ­
go traktow an ia , w  zakresie zadań zrzeszania, spół­
dz ie ln i is tn ie jących  m usi być zarzucona. N ie sta­
n o w i ona bow iem  dostatecznie s ilne j gw aranc ji 
w ykonan ia  p lanu  uspołecznienia rzemiosła.

Specja lnym  problem em  spółdzielczości rzem ieśl­
n iczej w  ro ku  1952 będzie sprawa spółdzie ln i po­
mocniczych. Rozwój tych  spółdzie ln i i  uczynienie 
z n ich  ins trum en tu  pomocy Państwa in d yw id u a l­
nemu rzem iosłu, jes t jednym  z podstawowych za­
dań połączonej C entra li. W  ty m  św ie tle  perspek­
ty w y  rozw ojow e spółdzie ln i pomocniczych w  r. 
1952 są wyraźne. S tw orzony został cały kom pleks 
w arunków , um oż liw ia jących  w  now ych form ach 
organ izacyjnych realizację zadań na ty m  odcinku.

Na w a ru n k i te składa się m . in. s truk tu ra lne  
ustaw ienie prob lem u spółdzie ln i pomocniczych. 
W  zw iązkach branżow ych zostało wyodrębnione 
stanowisko jednego z zastępców prezesa, k tó ry  
będzie koordynow a ł działalność zw iązku na od­
c inku  spółdzie ln i pomocniczych i  indyw idua lnego 
rzemiosła. Podobnie sprawa ma się na szczeblu 
C entra li. W ydzie len ie  s tru k tu ra ln e  prob lem u spół­
dz ie ln i pomocniczych gw aran tu je  na leżyty  sto­

p ień zainteresowania zw iązków  branżow ych dzia­
ła lnością i  rozw ojem  tych  spółdzie ln i. Rozwój spół­
dz ie ln i pomocniczych w  r. 1952 m usi dać w  rezu l­
tacie zwiększenie pomocy indyw idua lnem u rze­
m iosłu  i  na te j drodze należyte w ykorzystan ie  
ich  zdolności p rodukcy jne j, w łączenie ich  do w y ­
konania zadań, w yn ika jących  z p lanu gospodar­
czego.

Oczywiście, d la osiągnięcia tych  rezu lta tów  n ie  
w ysta rczy stworzenie ob iek tyw nych  w arunków , 
koniecznym  jes t także ko n s tru k tyw n y  w ys iłek  ze 
s trony samych spółdzie ln i. Szczególnie dużo in ­
w e n c ji wykazać będą m us ia ły  spółdzieln ie w  dzie­
dzin ie zaopatrzenia surowcowego. Nastaw ienie 
spó łdz ie ln i pomocniczych, a ty m  samym in d y w i­
dualnego rzem iosła na p rodukc ję  z odpadów, m u ­
si stać się fak tem  dokonanym . Spółdzie ln ie pracy 
ju ż  w  ty m  roku  w ykaza ły  znaczną inw encję  w  w y ­
k ry w a n iu  źródeł surowca odpadowego. Tego sa­
mego oczekuje się od spółdzie ln i pomocniczych. 
Należy podkreślić jeden zasadniczy fa k t, w y p ły ­
w a jący dla spraw y spó łdz ie ln i pomocniczych 
z chw ilą  ustaw ienia ich  w  zw iązkach branżowych. 
M am  tu  na m yś li sprawę kooperac ji spółdzie ln i 
p racy i  spó łdzie ln i pomocniczych. Polegać ona 
pow inna na zleceniu do w ykonan ia  spółdzie ln iom  
pom ocniczym  przez spółdzie ln ie pracy tych  faz 
p rodukc ji, k tó rych  n ie  mogą one w ykonać ze 
w zględu na b rak  odpowiedniego pa rku  maszyno­
wego, czy też odpowiednio kw a lif iko w a n ych  fa ­
chowców. Na te j bazie uzyska się zarówno zw ięk­
szenie zatrudn ien ia  w  spółdzieln iach pomocni; 
czych, ja k  rów nież znaczne m ożliwości rozszerze­
n ia  asortym entu w yrobów  w  spółdzieln iach pracy.

Zarządzenie n r  34 M in is tra  PD i  Rz z 9 sierpnia 
1951 r. stwarza możliwość rozszerzenia dzia ła lno­
ści spółdzie ln i pomocniczej na świadczenie usług. 
Rok 1952. m usi przynieść w  ty m  zakresie w ys iłek  
spó łdzie ln i pomocniczych, k tó re  zadania objęcia 
swą działalnością sieci świadczenia usług w  m ieście 
i  na w s i realizować w in n y  przez:

a) odpowiednie zaopatrywanie indyw idua ln ych  
zakładów  usługow ych i  sprawowanie kon ­
t ro l i  nad ich  działalnością w  sensie zużycia 
przydzielanego surowca, ko le jności p rzyzna­
w ania i  w ykonyw an ia  zleceń, a także kon tro ­
l i  stosowanych cen,

b) organizowanie w łasnych punktów  usługo­
w ych, za trudn ia jących w  n ich  rzem ieśln ików , 
k tó rzy  nie zdecydowali się jeszcze na wejście 
do spółdzie ln i pracy i  godzą się na za trud ­
n ien ie  w  warsztatach spółdzie ln i pom ocni­
czych. Rzecz jasna, że ta k i w arszta t po 
pew nym  okresie czasu w in ie n  być przeorga­
n izow any na spółdzieln ię pracy.

Tych  parę uwag na r. 1952 o działalności spół­
dz ie ln i rzem ieśln iczych w  obu ich  form ach, sta­
now i jeszcze jeden dowód w ie lk ich  perspektyw  
rozw o ju  tych  spółdzie ln i w  w y n ik u  połączenia 
dwóch dotychczas odrębnych centra l. Is tn ie ją  
w szelk ie  w a runk i, aby spółdzieln ie rzem ieślnicze 
u w ie lo k ro tn iły  swój po tencja ł gospodarczy, aby 
w zm ocn iły  się organizacyjn ie, aby nadal z jeszcze 
lepszym i e fektam i w yko n yw a ły  swe zadania.
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Aktualne zadanie aparatu zbytuJÓ ZE F  E G IE R S K I 
D yr. Dep. Z b y tu

Tocząca się na przestrzen i 1951 r. w a lka  apara­
tu  zby tu  w szystk ich  p ionów  naszego M in is te rs tw a  
o up łynn ie n ie  remanentów, o poprawę jakości p ro ­
d u kc ji, o dokładną analizę potrzeb ryn ku , o ściś­
le jsze powiązanie z aparatem  hand lu  w ew nętrzne­
go n ie  została zakończona. Szereg zagadnień zo­
s ta ło  zapoczątkowanych ■— w ie le  ju ż  rozw iąza­
nych , bardzo w ie le  n ie rozstrzygn ię tych  —  pozo­
s ta je  do rozpracowania w  1952 roku.

Podstawowym  zadaniem aparatu zby tu  jest kon­
tro la  ścisłego w ykonan ia  przez przem ysł p lanów  
asortym entow ych p ro d u kc ji. B łędy apara tu  zby­
tu , k tó re  po lega ły w  g łów nej m ierze na nie koor­
dynow an iu  swoich zadań z odcinkiem  p ro d u kc ji 
oraz na b raku  w spó łpracy z ogn iw am i dys tryb u ­
c ji,  p rzyczyn iły  się do powstania nadm iernych  re­
m anentów  i  co za ty m  idz ie  zamrożenia poważnych 
kap ita łów .

W alka z rem anentam i w iązała czas i  w y s iłk i 
p racow n ików  zby tu  W Z P T  i  C entra l spółdzie l­
czych p raw ie  przez ca ły ub ieg ły  ro k  —  i  gdyby 
p la n y  zby tu  b y ły  we w łaśc iw ym  czasie uzgadnia­
ne, n ie  powstałoby zjaw isko przekraczania p lanów  
p rodukcy jnych  w  asortym entach będących na ry n ­
k u  w łaśn ie  w  nadm iarze. D latego rysu je  się pod­
stawowe zadanie na ro k  1952, uzgodnić p lany  ro ­
czne i  opera tyw ne z odbiorcam i —  kontro low ać 
ich  asortym entow e w ykonanie  w  ścisłym, pow ią­
zan iu  z potrzebam i ryn ku , dla którego przem ysł 
d ro b n y  ma zgodnie z U chw ałą P rezyd ium  Rządu 
z dnia 8 listopada —  produkować.

I I

O ile  centra le spółdzielcze m ają  w łasny aparat 
hand low y, o ty le  sprawa przedstaw ia się tru d n ie j 
w  W ZPT, k tó ry c h  dotychczasowe k o m ó rk i zbytu  
bardzo często zepchnięto do m echanicznych fu n k ­
c ji  fak tu row an ia .

W  przec iw staw ian iu  do spółdzielczości —  na 
szczeblu przem ysłu  terenowego n ie  m a dotychczas 
kom órk i, k tó ra  m ogłaby z powodzeniem: zestawiać 
b ilanse tow arow e przem ysłu  w  zasięgu własnego 
w ojew ództw a, uzgadniać p la n y  z  w o jew ódzk im i 
radam i na rodow ym i i  z odbiorcam i, analizować po­
trzeby ryn ku , in ic jow ać  p rodukc ję  now ych asor­
tym entów , stosować p rze rzu ty  na inne  wojewódz­
tw a  ■—■ nastaw iać apara t p ro d u kc ji na zaspokojenie 
w łasnych  w ew nętrzno-loka lnych  potrzeb.

Dotychczas aparat zbytu , w  tych  w arunkach, n ie  
m ia ł p raw ie  żadnego w p ły w u  na kszta łtow anie  
p ro d u kc ji i  d latego powołanie now ych specjal­
nych  niezależnych od —  W ojew ódzkich Zarządów 
Przem ysłu Terenowego —  W ojew ódzkich B iu r  
Z b y tu  P rzem ysłu Terenowego jest nakazem ch w ili. 
Zadania ich  po lega łyby w łaśn ie  w  pow iązan iu 
z W ojewódzką Radą Narodową na w yp e łn ia n iu  na­
kreś lonych  zadań pozostawiając przedsiębiorstwom  
fak tu row an ie  i  ekspedycję tow arów . Na przestrze­
n i 1952 roku, aparat zby tu  czeka w ięc o lb rzym ia  
praca operatywna, k tó ra  przyczyn ić  się pow in ­

na —  w  p ierw szym  okresie —  do ja k  najszybsze­
go z likw idow an ia  remanentów.

I I I

Wobec fak tu , że po p rze jęc iu  od przem ysłu  k lu ­
czowego szeregu zakładów  ■—• drobna wytwórczość 
stała się w  branży m eta low ej jedynym  producen­
tem  w ie lu  a rty ku łó w  ob ję tych  cen tra lnym i p lana­
m i zby tu  —  zachodzi uzasadniona konieczność 
stworzenia dla sprzedaży tych  a rty k u łó w  odpo­
w iedn ie j o rgan izacji zbytu, dzia ła jące j w  ska li 
ogó lnokra jow ej. W  te j spraw ie odpowiednie w n io ­
sk i zostały złożone do zatw ierdzenia. To też przed 
aparatem  M in is te rs tw a  stać będzie zadanie powo­
łan ia  ta k ie j cen tra li d la  w ykonan ia  fu n k c ji zbytu  
a rty k u łó w  m etalowych, cen tra ln ie  p lanowanych, 
ja k  również objęcia dys trybuc ją  części a rtyku łó w  
m eta low ych produkow anych w  ramach tereno­
w ych  p lanów  zbytu.

IV

Dotychczas is tn ie je  na teren ie naszego M in is te r­
stwa dwutorowość n,a odcinku p o lity k i zbytu. Po­
lega ona na stosowaniu w  w iększej m ierze zasady 
cen tra lizac ji w  przem yśle państw ow ym  i  decen­
tra liz a c ji jego fu n k c ji w  przem yśle państwowym . 
Is tn ie jąca  w  jednym  i  d ru g im  w ypadku  lis ta  a r ty ­
k u łó w  cen tra ln ie  p lanow anych w inna  ograniczyć 
się w  roku  p rzysz łym  do a rty k u łó w  b ilansowych 
na szczeblu PKPG , a rty k u łó w  inw estycyjno-zaopa- 
trzen iow ych  i  w  przeważnej m ierze deficytow ych. 
G łów na jednak część masy tow arow e j (ca 75%) 
m usi przejść na p lanow anie i  dys trybuc ję  te reno­
wą dla zaspokojenia potrzeb m iejscowych. Rzecz 
jasna, że loka lne nadw yżk i w in n y  być przesyłane 
do tych  w ojew ództw , k tó re  to w o j. b ra k i odnoś­
nych  a rty ku łó w  odczuwają.

V

Zadania praw id łow ego ustaw ienia w spółpracy 
z państw ow ym i cen tra lam i hand low ym i, będący­
m i dys tryb u to ra m i masowej p ro d u k c ji w  ska li 
ogó lnokra jow ej, w ype łn ić  będzie można, jeże li jed ­
n o s tk i p rodukcy jne , a w ięc W ojewódzkie Zarządy 
P rzem ysłu Terenowego, Zarządy P rzem ysłu i  jed ­
nostk i w ytw órcze  C entra l spółdzielczych powiążą 
się na jśc iś le jszym i w ięzam i w spó łp racy z pań­
s tw ow ym i cen tra lam i hand lo w ym i na w arunkach 
uzgodnionych m iędzy M in is te rs tw a m i H and lu  
W ewnętrznego i  P rzem ysłu Drobnego i  Rzemio­
sła.^ Zasady współpracy, w  fo rm ie  podpisanych 
um ów  ram owych, ciągłe ko n ta k ty  na szczeblu cen­
tra ln y m  pozwolą na uzgadnianie p lanów  p roduk - 
cy jnych , kw a rta ln ych  z p lanam i ob ro tu  tow aro ­
wego cen tra l państw ow ych w  oparciu  o- isto tne po­
trzeby rynku . W prowadzenie regu lam inów  w spół­
p racy ze w szys tk im i cen tra lam i państw ow ym i sta­
je  się jednym  z na jw ażn ie jszych zadań w  roku  
p rzysz łym  d la  apara tu  zby tu  naszego M in is te r­
stwa.
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V I

Ścisłe przestrzeganie zarządzenia N r 45 M in i­
stra  P rzem ysłu  D robnego i  Rzemiosła pozw oli 
p rzem ysłow i spółdzielczemu na szybkie z likw id o ­
wanie is tn ie jących  rem anentów  w  „Spólnocie. P ra­
cy , i  um oż liw i skuteczny w p ły w  na jakość p ro ­
dukc ji, k tó ra  dotychczas pozostawia w ie le  do ży­
czenia. „S pó lno ta  P racy“  w in n a  być całkow icie 
uniezależniona od Zw iązku  Spó łdzie ln i P racy i  stać 
się równorzędną centra lą w  p ion ie  naszego M in i­
sterstwa. M usi też ona w yzbyć naleciałości stare j 
p ra k ty k i handlow ej ob jaw ia jące j się w  bezplano- 
wości i  b raku  operatywności ja k  W rocław , Łódź, 
O lsztyn itd . O ddzia ły  te są typ o w ym i p rzyk łada­
m i, ja k  pracować n ie  należy.

Konsekwentne wprowadzenie w  życie um ów  
bezpośrednich na odb iór tow aru  —  stosowanie ry ­
gorów w  stosunku do upraw ia jących  partyzan tkę  
p rodukcy jną  dotarcie z tow arem  na wieś do 
P. Z. G. S.-ów i  G. S., powiązanie bezpośrednie 
spó łdz ie ln i z m ie jscow ym i d ys trybu to ram i —  
w c ie li w  życie zasadę skrócenia drog i przebiegu 
tow aru  od producenta do konsumenta. W  ro ­
k u  1952 oczekujem y w  p ion ie  spółdzielczości urze­
czyw is tn ien ia  pe łne j dyscyp liny  zasad w y n ik ły c h  
z omawianego zarządzenia N r  45.

V I I
t

Ponadto dla w ykonan ia  tych  w szystk ich  zadań 
należy zacieśnić na przestrzeni 1952 roku  naw ią­
zany przez D epartam ent Z b y tu  ko n ta k t z terenem.. 
Osiągnie się to  przez częste w izy tac je  terenowe, 
kon fe renc je  okresowe a przede w szystk im  przez 
punk tua lną  sprawozdawczość. Sygnalizowanie we 
w łaśc iw ym  czasie m ankam entów  p racy terenu —

pow sta łych remanentów, pozw o li in te rw en iow ać —  
wyciągać w n iosk i na czas i  rozw iązywać zagad­
n ien ia  zgodnie z is to tn ym i potrzebam i konsum en­
ta. W  1952 roku  pod ję ta  będzie bezwzględna w a l­
ka  o w cie len ie  w  życie dyscyp liny  sprawozdaw­
czej tak  na odcinku zbytu, ja k  i  a k ty w iz a c ji eks­
portu , którego zadanie na przestrzen i roku  1952 
zostaje podwojone. Zainteresowanie C en tra li H an- 
d lu  Zagranicznego naszą p rodukc ją  —  k tó re  szcze­
góln ie  zaznaczyło się w  czasie trw a n ia  W ystaw y 
poznańskiej —  pozw o li po lityce  gospodarczej Pań­
stwa osiągnąć poważne korzyści.

V I I I

Na prze łom ie  1951 i  1952 roku, n ie  w olno nam 
zapominać o konieczności ilościowego i  asortym en­
towego w ykonan ia  p lanu  rocznego obro tu  naszych 
cen tra l handlow ych w  terenie. Pod szczególnym 
naciskiem  i  kon tro lą  u trzym yw ać będziem y p la ­
n y  za trudn ien ia  i  obn iżk i kosztów w łasnych. Czas 
najw yższy, aby handel uspołeczniony wyszedł 
z ciasnej u liczk i, k tó ra  sprowadza jego działalność 
do ins trum en tu  zaopatrzenia ludności.

Handel uspołeczniony na obecnym etapie to 
spójn ia  łącząca m iasto ze wsią, to szukanie now ych 
dróg dla dania m iastu i  w si lepszego i  tańszego 
p roduktu , to  n ieustanny w p ły w  na p ro f i l  p roduk­
c ji, to w ykorzystan ie  w szystkich źródeł akum u la ­
c ji socja listycznej, k tó re j n ieustanny wzrost wa­
ru n k u je  tempo marszu do socjalizmu.

I  w tedy, k ie d y  świadomością ro li i  znaczenia 
hand lu  uspołecznionego prze jęc i będą wszyscy p ra ­
cow nicy za trudn ien i w  sklepach, transporcie, 
w  magazynach na punktach  skupu, w  deta lu  i  h u r­
cie zadanie nasze w  1952 będziem y m o g li ty m  ła t­
w ie j wykonać.

Nowe Md“«!« przemysłu 
artystycznego

„Proponować, by  w  socja lizm ie wszyscy chodzili 
w  jednego typ u  ubran iach i  je d li te same dania —  
znaczy m ów ić g łupstw a i  oczerniać m arksizm . Tak 
rozum uje  n ieste ty  w ie le  hand low ych organizacji, 
k tó re  n ie  w idzą żywego człow ieka z jego różno­
rodnym i potrzebam i, lecz jakiegoś teoretycznego, 
standartowego konsum enta“ . (J. S ta lin).

W yrazem  te j w łaśnie s ta linow sk ie j tro s k i o n a j­
pełniejsze i  in d yw id u a ln e  potrzeby człow ieka by­
ło  zadanie zorganizowania p rzem ysłu  a rtys tycz­
nego.

W  zakresie umasowienia p ro d u k c ji a rtys tyczne j 
i  zorganizowania je j w  ska li p rzem ysłow ej n ie  by­
ło  dotąd w  Polsce żadnych precedensów. Potrzeby 
estetyczne i  m ożliw ości ich  zaspokojenia b y ły  zaw­
sze p rzyw ile je m  k las posiadających —  dopiero 
w  w arunkach gospodarki socja listycznej m óg ł za­
is tn ieć prob lem  udostępnienia dóbr k u ltu ra ln y c h  
całemu społeczeństwu —  poprzez stw orzen ie  wa­
ru n kó w  gospodarczego rozw o ju  p ro d u k c ji a r ty ­

stycznej, m ającej służyć n ie  „gó rne j w a rs tw ie  dzie­
sięciu tys ięcy“ , ale najszerszemu ogółow i ludz i 
pracy.

W  ty m  celu powołano Centra lę P rzem ysłu L u ­
dowego i A rtystycznego. N ie by ło  też sprawą p rzy ­
padku to połączenie dwóch odm iennych pozornie 
pojęć ludności i  a rtyzm u.

Zm iana u s tro ju  p rzyn ios ła  nie ty lk o  w yzw o le ­
n ie  z ucisku ekonomicznego, ale w  dalszej konsek­
w e n c ji —  w  dziedzinie przeobrażeń k u ltu ra l­
nych —  m usi przynieść w yzw o len ie  z kosm opoli­
tycznych  naleciałości k u ltu ry  bu rżuazy jne j. Hasło 
tw orzen ia  „ k u ltu r y  socja listycznej w  treści, a na­
rodowej w  fo rm ie “  —  w yznaczyło  w yraźn ie  drogę 
sięgnięcia do najlepszych, narodow ych tra d y c ji po l­
sk ie j k u ltu ry , k tó re j skarbnicą jes t twórczość lu ­
dowa.

I oto poprzez aktyw izac ję  tra d ycy jn ych  ośrod­
ków  twórczości ludow e j, z bogactwa je j fo rm  i  fo l­
k lo ru  w in ie n  czerpać w zo ry  nowo budu jący  się
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przem ysł artystyczny. Oczywiście na in n y m  po­
dłożu gospodarczym i  o rgan izacy jnym  ro zw ija  się 
twórczość ludowa, a na in n ym  przem ysł a r ty ­
styczny.

O rganizacja twórczości ludow e j w ym aga przede 
w szystk im  badań terenowych, naw iązyw an ia  kon­
ta k tó w  z w y tw ó rca m i i  w yszuk iw an ia  wzorów .

Dopiero ściślejszy ko n ta k t z w y tw ó rca m i ludo­
w ym i, zdobycie ich  zaufania pozw o li dotrzeć do 
p raw dz iw ych  tra d y c ji reg iona lnych i  reaktyw ow ać 
tak ie  te ch n ik i i  sploty, k tó re  zadziw ia ją  swoim  m i­
strzostw em  najlepszych rzeczoznawców tkac tw a  
w  naszych Akadem iach Sztuk P ięknych.

W ystarczy tu  przypom nieć budzące podziw  na 
W ystaw ie  Poznańskiej s łynne dwu-oisnowowe dy­
w a n y  b ia łostockie  pochodzące z najodleg le jszych 
w iosek w o jew ództw a oraz rozpowszechnione sze­
roko, bogate w  ko lo ryc ie  tk a n in y  kostkowe, tzw . 
„ra d z iu szk i“ .

R eaktywowano rów nież piękne tk a n in y  m azur­
skie w ykonyw ane w  ln ie  i  bawełn ie  przez autoch- 
to n k i w ojew ództw a olsztyńskiego.

Nowością na ry n k u  a rtys tycznym  są też już  da­
w no zapomniane tka n in y  opoczyńskie i  św ięto­
krzysk ie .

D la  ożyw ienia i  podtrzym an ia  najcenn ie jszych 
tra d y c ji C entra la  w ypracow a ła  w łasny system 
szkolenia w  przem yśle ludow ym , polegający na 
tzw . in s tru k ta żu  specja lizu jącym , prowadzonym  
przez samych a rtys tów  ludow ych, przeważnie sta­
rych, pam ięta jących dawne techn ik i.

P ierw szy ku rs  tego ty p u  zorganizowany w  Rze­
czycy, w o j. Łódzk im  dał bardzo dobre rezu lta ty .

Obok tkac tw a  —  ro zw ija  się hafciarstw o, ko ron ­
karstw o, garncarstwo i  przem ysł drzewny. N ie ma 
już  dziś żadnego ośrodka cennego d la  k u ltu ry  po l­
sk ie j, k tó ry  n ie  b y łb y  pod opieką C entra li. Ponad 
100 spó łdzie ln i w ie jsk ich  zrzeszających kilkanaście  
tys ię cy  cha łupn ików  —  w  60% reprezentu je  a r ty ­
styczną twórczość ludową, reszta to tzw . przem ysł 
lu d o w y  uży tkow y. Należy tu  zaznaczyć, że dopie­
ro  obecnie wprowadzono zróżniczkowanie po jęć  
p rzem ys łu  ludowego na zdobniczy i  użytkowy^ —  
w  h is to r ii bow iem  sw oje j w y ró s ł on ca łkow icie  
i  jedno lic ie  z potrzeb codziennego życia i  koniecz­
ności samowystarczalności gospodarczej i  k u ltu ra l­
ne j na skutek izo la c ji w s i od osiągnięć cyw iliza cy j­
nych.

I  ty lk o  wrodzone ta le n ty  ludności w ie jsk ie j spra­
w iły ,  że te „z w y k łe  chłopskie w y ro b y “  cechował 
n iepośledni poziom  a rtystyczny, k tó ry  w y n ik a ł 
:z techn ik i, lo g ik i fo rm y  i  charakte ru  m ateria łu .

Szybko rozw ija jące  się budow n ic tw o socja li­
styczne staw ia p rzem ysłow i artystycznem u  ̂szer­
sze zadania n iż zaspokojenie potrzeb in d yw id u a l­
nych  odbiorców. Wyposażenie w n ę trz  wszelkiego 
ty p u  św ie tlic  w ie jsk ich , m ie jsk ich , robotniczych 
i  dziecięcych, urządzanie sklepów, barów, restaura­
c ji i  cu k ie rn i —• wszystłćo to konkre tne  już  zlece­
n ia  dane do rea lizac ji C e n tra li P rzem ysłu Ludo­
wego i  A rtystycznego1.

A rty ś c i p lastycy zrzeszeni w  spółdzieln iach Cen­
t r a l i  P rzem ysłu  Ludowego i  A rtystycznego opra­
cow ują p ro je k ty , k tó re  idą do dalszej rea lizac ji do 
pod leg łych C entra l w arszta tów  p rodukcy jnych .

Urządzenia 52 sklepów d la  M D M  są już  w  p roduk­
c ji w  zakładach w  Czersku, To run iu , K a lw a r ii Ze­
brzydow skie j, Poznaniu, K łodzku , W olborzu, Ło ­
dzi, Kartuzach, Je len ie j Górze, w  Warszawie.

Ponadto są w  p ro d u kc ji urządzenia w nę trz  d la  
12 aptek w  całej Polsce i  20 sklepów C en tra li Ju ­
b ile rsk ie j .

Zak łady brązownicze i  kow a ls tw a artystycznego 
w yko n u ją  piękne k ra ty  i  okucia d la  a rch ite k tu ry  
zabytkow ej i  współczesnej.

Zak łady Ceramiczne w  Kadynach p rzygo tow u ją  
k a fe lk i i  ozdobne p ły tk i  okładzinowe d la  a rch itek ­
t u r y ‘odbudowującej się W arszawy.

Zak łady w łókienn icze „W anda“  w  K rakow ie  w y ­
konu ją  m. in . tka n in y  dekoracyjne d la Dom u Dziec­
ka  w  Katow icach.

K on fekcy jne  pracow nie s tro jów  ludow ych  zao­
p a tru ją  zespoły ruchu  amatorskiego, m. in n y m i 
w yko n a ły  s tro je  d la „Mazowsza“  i  w yposażyły ca- 
łę  reprezentacyjną ekipę polską na Festiw a l B er­
liń sk i.

Pracownie ha fc ia rsk ie  w ykonu ją  piękne sztan­
dary  dla organ izacji społecznych, a naw et w yko ­
nano ostatn io w  darze d la  m łodzieży ch ińsk ie j 
sztandar od Zarządu G łównego ZM P.

Pracownie d ruków  na tkan inach  we Wrzeszczu, 
T o ru n iu  i  Łodzi opracowują specja lny asortym ent 
tk a n in  dekoracyjnych ln iano  - baw ełn ianych dla 
potrzeb a rc h ite k tu ry  w nętrz.

W  branży papiernicze j C entra la  u ruchom iła  na 
potrzeby propagandy masowej produkc ję  emble­
m atów  i  lite rn ic tw a  oraz kom p le tnych  zestawów 
papiero-p lasty czny eh fragm entów  dekoracyjnych.

A rtys tyczne  in tro lig a to rn ie  w  W arszawie i  K ra ­
kow ie  w ykonu ją  p iękne opraw y pam ią tkow ych a l­
bum ów  aż do re k o n s tru kc ji i  konserw acji n a js ta r­
szych zabytkow ych d ruków  i  ksiąg.

W  zakresie upowszechniania k u ltu ry  specjalną 
ro lę  spełnia podległe C en tra li B iu ro  W ydaw n ic tw  
A rtys tycznych  Ludow ych, k tó re  planem  w yd a w ­
n iczym  obe jm uje  reprodukcje  historycznego m a­
la rs tw a  polskiego i  sz tuk i współczesnej.

Ponadto w yda je  się pocztów ki okolicznościowe 
i  duży nakład różnego ty p u  popu la rnych  ka len ­
darzy.

Odrębną dziedzinę p ro d u kc ji stanow i dz ia ł za- 
baw karski, k tó ry  nie m ia ł w  Polsce żadnych t ra ­
d y c ji i  powsta ł na bazie m ałych, p ry m ity w n y c h  
warsztatów . A b y  stw orzyć n o w y  typ  zabawki 
kształcącej i  w ychow ujące j dziecko w  duchu so­
c ja lis tyczne j ideo log ii —  powołano specjalne B iu ­
ro  S tud iów  i  P ro je k tó w  P rzem ysłu ZabaW karskie- 
go —  dla naukowego opracowywania te m a ty k i za­
bawek oraz m odeli i  p ro to typów  w raz z dokum en­
tac ją  techniczną.

Jedno lite  ujęcie organizacyjne przekształca po­
w o li drobnowarsztatową chałupniczą wytwórczość 
zabawkarską w  produkc ję  o typ ie  przem ysłowym , 
przeznaczoną n ie  ty lk o  na ryn e k  w ew nętrzny, ale 
i  na eksport. O wzroście p ro d u k c ji św iadczy fak t, 
że obrót zabawkam i w  osta tn im  k w a rta le  p rzekro ­
czył wartość roku  ubiegłego. Również poważne za­
m ów ien ia  eksportowe w p ływ a ją  m obilizu jąco  na 
uspraw nien ia  techniczne p ro d u kc ji i  podniesienie 
je j poziomu.
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W  zakresie eksportu jedną z poważnie jszych po­
z y c ji stanow ią w y ro b y  bursztynow e zakładu we 
Wrzeszczu produkow ane w  oparciu o pomoc su­
row cow ą Zw iązku  Radzieckiego.

Obok tych  dużych zam ówień społecznych i  za­
dań eksportowych, w  rów ne j m ierze istara się Cen­
tra la  o odbiorcę indyw idua lnego.

Bogaty dz ia ł p ro d u kc ji w łók ienn icze j dostarcza 
p ięknych  tka n in  ubran iow ych typ u  samodziałowe­
go, a  kon fekcy jne  p u n k ty  usługowe przerab ia ją  je  
z ko le i na indyw idua ln e  .zamówienia.

Z ak łady g a la n te rii skórzanej i  spółdzie ln ie obu­
wnicze dostarczają na ryn e k  obuw ie najwyższej 
jakości oraz duży asortym ent torebek damskich, 
portm onetek, p o rtfe li, teczek, rękaw iczek, pasków 
i  innych .

N ie  b rak  i  ładnej ga la n te rii srebrnej, ja k : b iżu­
teria , papierośnice, pudern iczki.

Również w  dziedzinie potrzeb domu mieszkalne-, 
go C entra la  dostarcza meble, tkan iny , lam py, w a­
zony, serw ety i  f ira n k i, produkowane na wzorach 
ludow ych  bądź przepracowane przez a rtys tów  p la ­
styków .

Odrębną dziedzinę w  działalności C en tra li sta­
n o w i zagadnienie przem ysłu  w ik lin ia rsko -koszy- 
karskiego. Wszechstronna przydatność w ik l in y  ja ­
ko surowca przemysłowego, mogącego w  w ie lu  
dziedzinach zastąpić drzewo, .nabiera coraz w ięk ­
szego znaczenia. Koszykąpstwo to  n ie  ty lk o  pomoc­
nicze zaopatrzenie w szystk ich  p raw ie  przem ysłów, 
n ie  ty lk o  duża pozycja  eksportowa, ale także za­
tru d n ie n ie  d la  w ie lu  tys ięcy cha łupn ików  w  n a j­
b iednie jszych częściach k ra ju .

Obok w ik l in y  p o ja w iły  się ostatnio nowe surow­

ce do w ykorzystan ia , ja k : trzc ina  i  rogożyna, ró w ­
nież o bardzo wszechstronnym  p ro f ilu  p rze tw ór­
czym (tka n in y  siennikowe, w orkow e i  m a ty  budo­
w lane, chodn ik i i  sznury, p lec ionk i i  s ia tk i specjal­
ne oraz szeroki dz ia ł ga lan te rii).

Różnorodność zadań C en tra li i  dwutorowść o r­
ganizacyjna p ionu  państwowego i  spółdzielczego 
powodują w ie le  trudności w  sp raw nym  dz ia łan iu  
o rgan izacy jnym  i  gospodarczym. W ie le  też p rob le ­
m ów  z tego zakresu n ie  zostało jeszcze należycie 
postaw ionych i  należycie zrealizowanych.

N ie jedno lita  baza w ytw órcza, ja k : rękodzie l­
n ictw o, w arszta ty  ręczne, półmechaniczne i zme­
chanizowane oraz w ielobranżowość n ie  p ozw o liły  
jeszcze w łaściw ie  rozpracować m etod k o n tro li 
technicznej i  zaostrzyć rygo rów  na odcinku p ro ­
dukc ji. W iąże się to  rów nież z na jbardz ie j palą­
cym  zagadnieniem  obn iżk i kosztów.

Należy sam okrytyczn ie  stw ierdzić , że ceny w ie lu  
a rty k u łó w  są jeszcze n ie  dostępne dla św iata p ra ­
cy. D latego jako  naczelne zadanie na rok  1952 sta­
w ia m y obniżkę cen dostosowanych do s iły  kupna. 
W  zw iązku z ty m  opracowano p lan  o rgan izacyjny 
łączenia adm in is tracy jnego m ałych jednostek p ro ­
dukcy jnych  w  większe i  siln ie jsze p laców k i gospo­
darcze. Ponadto na odcinku technicznym  dąży się 
rów nież do specja lizacji i  ty p iza c ji warsztatów , 
poprzez w łaściw e rozbranżow ienie, tam  gdzie jest 
ono uzasadnione. Opracowuje się p lan  postępu 
technicznego i  racjonalnego w ykorzys tan ia  ma­
szyn, co także w inno  przynieść obniżkę kosztów.

W ie le  jest jeszcze błędów  i  niedociągnięć, ale 
zadania staw iane przed m łodym  przem ysłem  a rty ­
stycznym  są m ob ilizu jące  i  muszą współdziałać 
w  tw orzen iu  s ty lu  narodowego.

p. o. D y r. Dep. In w e s ty c ji Prawidłowo ustawione inwestycje
i  B u d o w n ic tw a  *  ®

dźwignia rozwoju drobnego 
przemysłu

W kraczam y w  trzeci rok  p lanu 6-le tn iego mając 
za sobą zwycięskie osiągnięcia i  doświadczenia 
dwóch ub ieg łych  la t rea lizac ji tego w ie lk iego 
planu.

W  zw iązku ze ściśle okreś lonym i postanowienia­
m i w ładz (podanym i w  odpow iednich zarządze­
n iach i  ins trukc jach ) dotyczącym i postępu w  me­
todzie p lanow ania in w e s tyc ji na rok  1952, ja k  ró w ­
nież w ym aganiam i postępu w  ich  rea lizac ji —■ 
należy u progu P lanu Inw estycyjnego na rok  1952 
uśw iadom ić sobie osiągnięcia i  popełnione b łędy 
w  p lanow an iu  i  w ykonaw stw ie  in w es tycy jnym  
drobnej w ytw órczości roku  1951, aby un iknąć na 
przyszłość tych  błędów.

W  reku  1951 obow iązywała inw esto rów  znacznie 
ostrzejsza dyscyp lina  inw es tycy jna  an iże li w  roku  
1950. Polegała ona przede w szystk im  na tym , że:
1) inw estorzy n ie  m og li przystępować do robót 
in w e s tycy jn ych  bez wym aganej dokum entacji

technicznej, 2) Bank In w e s tycy jn y  nie urucham ia ł 
środków  inw es tycy jnych  bez dowodów zatw ierdzo­
nej dokum entacji, 3) obow iązywała bezwzględna 
zasada określonych oszczędności na etapie p lano­
w an ia  i  rea lizacji, 4) dofinansowania zostały ogra­
niczone, gdyż kosztorysowanie oparto na doku­
m entacji, 5) obow iązywało opracowanie p lanu  od­
dawania in w e s tyc ji do użytku , 6) inw estyc je  dzik ie  
zostały bezwzględnie wykluczone, 7) w irow an ia  
środków  in w es tycy jnych  b y ły  m ożliw e dopiero po 
przedłożeniu przez inw estorów  odpowiednich do­
wodów i  uzasadnień ich  celowości i  konieczności.

Na tle  obow iązującej dyscyp liny  inw es tycy jne j 
rea lizacja  P lanu  Inw estycyjnego drobnej w y tw ó r­
czości napotka ła ju ż  na początku roku  1951 na po­
ważne trudności, k tó rych  źródłem  b y ł przede 
w szystk im  b rak  dokum entac ji technicznej. Inw e ­
storzy w  w ie lu  w ypadkach nie zapew nili d la 
swych in w e s tyc ji opracowania dokum entacji tech­
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nicznej, albo zaplanow ali je j w ykonanie  w  term ie 
nach zbyt późnych w sku tek czego nastąpiło opóź­
nienie w  w ykonaw stw ie . Inw esto rzy  w  w ie lu  w y ­
padkach nie m og li uzyskać zatw ierdzenia założeń 
do p ro je k tó w  z powodu ich  w ad liw ego opracowa­
nia. Z aw ie ra ły  one zbyt bogate p rogram y inw e ­
s tycy jne  w  zakresie budow nictw a, zaopatrzenia 
maszynowego, środków  transportu  itd . w  stosunku 
do is to tnych  potrzeb, albo też nie posiadały za­
tw ie rdzonych  p ro filó w  i  p rogram ów  p ro d u kcy j­
nych, zatw ierdzone j lo ka lizac ji, zapewnienia ener­
g ii itp . W  zw iązku z ty m  inw esto rzy tra c il i dużo 
cennego czasu na wym agane zm iany, uzupełn ienia 
i  ko rek ty .

B ra k  zawczasu opracowanej i  zatw ierdzone j do­
kum en tac ji technicznej sp raw ił, że zaplanowane u- 
przednio i  w łączone do P lanu środk i inw estycy jne  
okazyw ały się albo za n iskie, (a wówczas w y ła n ia ł 
się prob lem  dofinansowania) albo za w ysokie  (a 
wówczas w ystępow ał p rob lem  w irow ania).

Słaba operatywność ze s trony służb in w e s tycy j­
nych (przeważnie fachowo n ie  przygotow anych do 
w ype łn ien ia  postaw ionych im  zadań) w  I-szym  
półroczu 1951 r. odb ija ła  się rów nież u jem n ie  na 
rea lizac ji p lanu i  oddawania in w e s tyc ji do uży tku  
w  zaplanowanych term inach.

Podane b ra k i zostały w  znacznej m ierze usu­
n ięte w  I I-g im  półroczu p rzy  nakładzie zwiększo­
nego w y s iłk u  ze s trony służb inw es tycy jnych , k tó ­
re  zostały w  międzyczasie przeszkolone i  in te n ­
syw nie przeinstruowane. To w łaśnie na leży za li­
czyć do pozytyw nych  osiągnięć. P ozy tyw nym  osią­
gnięciem  jest rów nież powołanie i  zorganizowanie 
w  Resorcie drobnej w ytw órczości własnego B iu ra  
S tud iów  i  P ro jek tów , którego zadaniem jest opra­
cowywanie dokum entac ji technicznej d la  drobnej 
wytwórczości.

D yscyp lina  inw es tycy jna  na rok  1952 została w  
porów nan iu  z r. 1951 jeszcze bardzie j zaostrzona. 
Przede w szystk im  założenia do p ro je k tó w  inw e ­
s tycy jnych  na ro k  1952 m ia ły  byc opracowane i  
zatw ierdzone do dn ia 15.V Ili.51  r., a p ro je k ty  
wstępne w raz z kosztorysam i genera lnym i do dnia 
1.XI.51 r. W łączenia do P.I. 1952 r. in w e s tyc ji bez 
zatw ierdzonych p ro je k tó w  wstępnych do dnia 
l.X I,5 1  r. stało się m ożliw e  jedyn ie  w  ty m  w ypad­
ku, gdy wniosek M in is te rs tw a  w  te j spraw ie został 
za tw ierdzony odpow iednią decyzją P rezyd ium  
Rządu.

Te wym agania m ia ły  na celu oszczędne i  ścisłe 
zaplanowanie środków  finansowych, p raw id łow e 
opracowanie b ilansów  zaopatrzenia m ateria łowego 
i  maszynowego, ścisłe zaplanowanie te rm in ó w  w y ­
konania i  za tw ierdzenia dokum entac ji technicznej 
oraz ścisłe zaplanowanie te rm in ó w  oddawania in -  
w y s ty c ji do u ży tku  i  ich  ko laudacji. D yscyp lina  
inw es tycy jna  na ro k  1952 zaw iera wszystkie  w y ­
magania dyscyp liny  z r. 1951, a ponadto n ie  prze­
w id u je  w  zasadzie dofinansowań, ogranicza m oż li­
wości w irow ań, p rzew idu je  konieczność oddawania 
in w e s tyc ji do u ży tku  w  ściśle zaplanowanych te r­
m inach, oraz wzm acnia bankową kon tro lę  inw e ­
s tyc ji.

Należy stw ierdzić, że wzm ocnienie dyscyp liny  
in w e s tycy jn e j p rzyczyn iło  się do uporządkowania 
w ie lu  zaniedbanych odcinków  w  zakresie in w e ­
s ty c ji drobnej w ytwórczości. D latego też —  m im o, 
że b ra k i zwłaszcza w  zakresie dokum entac ji są 
jeszcze b. poważne —  P lan  In w e s tycy jn y  drobnej 
w ytw órczości na ro k  1952 jes t znacznie lep ie j 
opracowany i  p rzygotow any niż p lan 1951 r.

Należy rów nież podkreślić, że dz ięk i szeroko za­
k ro jo n e j a kc ji in w e s tyc ji poza lim itow ych  zapla­
nowanych na rok  1952 —  będzie w ykonaną ogrom ­
na liczba drobnych in w e s tyc ji, d la  k tó rych  dyscy­
p lin a  inw es tycy jna  jest łagodniejsza, w  szczegól­
ności w  zakresie dokum entac ji technicznej, k tó ra  
d la  in w e s tyc ji poza lim itow ych  będzie m ała cha­
ra k te r dokum entacji uproszczonej. Również i  try b  
zatw ierdzania w niosków  d la  in w e s tyc ji poza lim i­
tow ych  jest znacznie prostszy, an iże li d la  inw es ty ­
c ji ze środków lim itow anych .

W  św ie tle  podanych w yże j uwag należałoby po­
staw ić pytan ie : ja k ie  podstawowe obow iązki spa­
dają na inwestorów , a zwłaszcza na służby inw e ­
s tycy jne  w  roku  1952? Można je  sform ułow ać na­
stępująco:

1) zm obilizować się 'w  celu ja k  najszybszego za­
kończenia prac nad w ykonaniem  pełne j dokum en­
ta c ji technicznej, k tó ra  um oż liw i wczesne rozpo­
częcie robót inw es tycy jnych  i  wczesne ich zakoń­
czenie. W  ty m  zakresie inw esto r pow in ien  ściśle 
współpracować z b iu rem  p ro je k tó w  w zględnie z 
in n y m i w ykonaw cam i dokum entacji.

2) Na podstawie te rm in ó w  zaplanowanych na 
opracowanie dokum entac ji technicznej i  te rm inów  
oddawania in w e s tyc ji do u ży tku  —  inw esto r po­
w in ie n  opracować harm onogram y w ykonaw stw a, 
k tó re  należy system atycznie kon tro low ać staraiac 
się —  zgodnie z socja lis tycznym  stosunkiem  do 
pracy —  zakończenia in w e s tyc ji przed term inera

3) N ie dopuścić do ja k ich ko lw ie k  in w e s tyc ji 
-dzikich.

4) N ie dopuścić do podrożenia kosztów zaplano­
w anych in w e s tyc ji w  toku  ich  rea lizac ji; p rzec iw ­
n ie  starać się przez oszczędniejsze w ykonanie  do 
obniżenia kosztów bez uszczuplenia program u rze­
czowego inw es tyc ji.

5) O trudnościach, k tó re  się u ja w n ia ją  w  toku 
rea lizac ji p lanu  m eldować inw estorom  szczebla 
wyższego, stawaj ąc równocześnie w n iosk i w  spra­
w ie  pozytywnego rozw iązania trudności.

6) Poznać inw estyc je  bezpośrednio w  terenie, 
a n ie  decydować o n ich  z za b iu rka .

7) Uśw iadom ić sobie, że socja listyczny stosu­
nek do pracy w ym aga gruntownego poznania 
p rzedm iotu  pracy i  je j ro li w  gospodarce narodo­
w e j. D latego z pełną świadomością ro li  in w e s tyc ji 
drobnej w ytw órczości d la  w ykonan ia  zadań pro­
du kcy jn ych  —• służby inw es tycy jne  pow inny  w  
toku  pracy doszkalać się system atycznie i  pogłę­
biać znajomość p rob lem a tyk i inw es tycy jne j.

8) P rzystąp ić do rea lizac ji P lanu Inw es tycy jne ­
go na rok  1952 z pe łnym  poczuciem odpow iedzia l­
ności za w ykonanie  pow ierzonych zadań.
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JÓ ZE F  S Z Y L L A N D  
D yr. Zarządu P rzem ysłu  

G ospodarskiego —  W arszawa
Wskazaniu dla zakładów 
Przemysłu Sprzętu Gospodarskiego

W ykonanie p lanu  produkcyjnego roku  1951 zb li­
ża się do końca. Okres ten pozostaw ił dużo mate­
r ia łu  do przeanalizowania i  wyciągnięcia  w nios­
ków .

Jeśli up rzy tom n i się, że p lan p ro d u kcy jn y  na 
rok  1952, trzec i rok  p lanu  6-letniego, jes t wyższy 
o 65% od p lanu roku  1951 i  je ś li p rzy jm iem y, że 
do p lanu  na rok  1952 wprowadza się k ilkadz ies ią t 
now ych a rtyku łó w , dotychczas im portow anych 
s tw ie rdz ić  należy, że dynam ika  rozw o ju  p rodukc ji 
sprzętu gospodarskiego jest dw ukro tn ie  wyższa od 
p lanu produkcyjnego 1951 roku.

Na czym w ięc bazuje się, ja k im i s iłam i i  środ­
kam i nastąpi w ykonan ie  ta k  bardzo poważnego za­
dania? Przede w szystk im  w  oparciu o osiągnięcia 
ekonom istów  i  techn ików  radzieckich, następnie 
przez analizę b łędów  popełn ionych w  ub ieg łym  
okresie.

W  gestii Zarządu P rzem ysłu Sprzętu Gospodar­
skiego zna jdu ją  się przedsiębiorstwa, k tó re  przez 
w ie le  m iesięcy n ie  w yko n yw a ły  p lanów  p roduk­
cy jnych . Jeśli w  n ie k tó rych  wypadkach zaistnia­
ły  powody obiektyw ne, ja k  w  przedsiębiorstw ie 
„P o lsk i P iec“ , to w  Rzeszowskiej Fabryce Rowe­
ró w  i  W ózków n iew ykonanie  p lanu  jest niczym  
n ie  uspraw ied liw ione. M ó w i to jedyn ie  o tym , że 
k ie ro w n ic tw o  przedsiębiorstwa n ie  zrozum iało 
n ieste ty is to ty  zagadnienia, ja k im  jest w a lka  o w y ­
konanie p lanu. K ie ro w n ic tw o  n ie  p o tra fiło  w y ­
korzystać m ożliwości, ani zm obilizować potrzeb­
nych  s ił do w ykonan ia  planu.

Tam, gdzie k ie row n ic tw o  przedsiębiorstwa prze­
prowadza narady z załogą, tam  gdzie załoga zna 
p łany  p rodukcy jne  i powstałe trudności p rzy  w y ­
konaniu, tam  w ykonyw an ie  i  przekraczanie p la ­
nów  n ie  nastręcza specja lnych trudności.

A k ty w  robotn iczy, Podstawowa Organizacja 
P a rty jna , Rada Zakładowa oraz k ie row n ic tw o  
przedsiębiorstwa dopiero p rzy  w spó łdzia łan iu  sta­
now ią siłę.

N iek tó re  k ie ro w n ic tw a  przedsięb iorstw  uważały, 
że w ysta rczy złożyć p ro tokó ły  uzgadniające p lany 
z zastrzeżeniam i odnośnie m ożliw ości ich  w ykona­
nia^ zaopatrzone podpisam i dwóch, trzech m a j­
strów , rady  zakładowej i  Podstawowej O rganizacji 
P a rty jn e j, ja k  to m ia ło  m iejsce w  Fabryce Pieców 
w  Jaworze —  i  ro la  ich  jes t ju ż  zakończona.

Do spraw  om aw ianych na naradach p ro d u kcy j­
nych  na leży w łączyć pracę służby zaopatrzenia 
m ateria łowego, k tó ra  n ie  zrozum ia ła  jeszcze do­
niosłości znaczenia użytkow an ia  surowców zastęp­
czych i  odpadów. S praw y up łynn ie n ia  remanen­
tów  surowców i  m a te ria łów  pomocniczych, zna j­
du jących się w  magazynach poszczególnych przed­
s ięb io rs tw  —  w  ilościach ponadnorm atyw nych —  
stw arza ją  poważne zahamowanie d la  uzyskania 
w łaśc iw ych  w y n ik ó w  na odcinku ukszta łtowania

się kosztów  w łasnych. Na naradach technicznych 
i  roboczych pow inno znaleźć się m iejsce na poda­
n ie  w y n ik ó w  w a lk i o rentowność przedsiębior­
stwa. W  walce o obniżenie kosztów w łasnych, na­
leży zw rócić uwagg na fundusz płac, szczególnie 
na odcinku prac adm in is tracy jnych , gdzie p rzy ­
k ła d  Rzeszowskiej F a b ryk i R ow erków  i  W ózków 
m usi się stać ostrzeżeniem dla tych  w szystkich za­
k ładów , k tó re  n ie  doceniają znaczenia szerokiego 
udz ia łu  a k tyw u  robotniczego w  opracow yw an iu 
p lanów  wew nętrzno-zakładow ych. O rganizowanie 
narad w ytw órczych , analiza planów, wnoszenie 
do niego m ob ilizu jących  poprawek, doprowadza­
n ie  tego p lanu  do w szystk ich  stanow isk roboczych 
postaw i przed załogą zadania na n ie j ciążące, k tó ­
rych  w ykonanie  jest je j obow iązkiem  społecznym.

Jeżeli n ie jednokro tne  om awianie tych  spraw  na 
naradach p rodukcy jnych  przenosi się dodatkowo 
na łam y  czasopisma, to jedyn ie  dlatego, ponieważ 
narząd P rzem ysłu Sprzętu Gospodarskiego s tw ie r­
dził, ze me wszystkie  jeszcze k ie ro w n ic tw a  fa b ry k  

pracyW° l ły  S° bie w łaśc iw y> socja listyczny s ty l

Nasuwa się pytan ie : czy w  trzec im  roku  p lanu 
D-łetniego można będzie w  tak ich  zakładach w y - 
-Konac nałożone zadania przez P lan N arodow y bez 
s?rno^ r y ^ycznego usuwania b łędów  poprzedniego 
okresu i  bez pe łne j m o b iliza c ji załóg robotniczych, 
rto  spraw  om aw ianych na naradach p rodukcy jnych  
na leży w łączyć tak ie  tem aty, ja k  pracę s łużby zao­
patrzenia materia łowego, k tó ra  nie zrozum iała je ­
szcze doniosłości znaczenia użytkow an ia  surowców 
zastępczych i  odpadów użytkow ych. Spraw y 
up łynn ie n ia  rem anentów  surowców  i  m ate ria łów  
pomocniczych zna jdu jących się w  magazynach po­
szczególnych przedsięb iorstw  —  w  ilościach po­
nadnorm atyw nych, —  stw arza ją  poważne zaha- 

owama dla uzyskania w łaśc iw ych  w yn ikó w  na 
odcinku ukszta łtow an ia  się kosztów własnych.

Na naradach technicznych i  roboczych pow inno 
znaleźć się m iejsce na podawanie w yn ikó w  w a l­
k i  o rentowność przedsiębiorstwa. W  walce o obn i­
żenie kosztów  w łasnych należy zw rócić uwagę na 
fundusz płac, szczególnie na odcinku prac adm i­
n is tracy jnych , gdzie notowane są poważne prze­
rosty. S tan ten m usi ja k  na jszybcie j ulec l ik w i­
dacji.

W  służbie technicznej, szczególnie odc ink i kon­
t ro l i  technicznej i  norm  pracy, muszą być obsa­
dzane przez kw a lif iko w a n ych  pracow ników . Spec­
ja ln ie  poważne zadania m a ją  technicy norm ow a­
nia, od n ich  bow iem  zależy —  po przez stałą ana- 
lzę wydajność pracy oraz przez wprowadzone 

uspraw nien ia ustalenie w łaściw ych norm , prow a­
dzących do zwiększenia w yda jności p racow nika 
i  maszyn.
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Stwierdzono, że dyscyp lina  pracy nie wszędzie 
jest przestrzegana i  pozostawia w ie le  do życzenia. 
K ie ro w n icy  i  re ferenci personaln i muszą wzmóc 
w a lkę  celem z likw idow an ia  opuszczonych godzin 
pracy, k tó re  mogą się stać przyczyną n ie  w yko ­
nania p lanu  produkcyjnego. W  w ie lu  wypadkach 
służba personalna usp raw ied liw ia  nieobecność 
p racow nika z powodów błahych. Ostrzega się p ra ­
cow n ików  personalnych, że tak ie  postępowanie jest 
św iadom ym  w ykroczen iem  i  łam aniem  ustawy 
o zabezpieczeniu socja listycznej dyscyp liny  pracy.

W  oparciu  o przodującą naukę Zw iązku  Radzie­
ckiego i  o fia rną  pracę załóg fabrycznych, w  zro­
zum ien iu  historycznego znaczenia p lanu  sześcio­
letn iego staniem y do w a lk i o w ykonanie  zadań 
nakreślonych przez Rząd i  Partię .

Zadania, stojące przed Zarządem Przem ysłu są 
w ie lk ie . Sprawna organizacja pracy, troska o czło­
w ieka  na najn iższym  naw et ogniw ie naszego Za­
rządu, szczególna troska o p raw id łow e i  te rm ino ­
we rozw iązanie zagadnień in w es tycy jnych  —  oto 
droga, k tó ra  um oż liw i w ykonanie  naszego śm ia­
łego p lanu w  skróconym  te rm in ie .

M A R IA N  W O Ż N IA K  
D y r. Zarządu P rzem ysłu  

W yro b ó w  M e ta low ych , Poznań
Wytyczne pracy Przemysłu 
Wyrobów Metalowych

R ozpatru jąc p lan Zarządu P rzem ysłu W yrobów  
M eta low ych na rok  1952 z punk tu  w idzenia niedo­
ciągnięć z ro ku  ubiegłego, należy stw ierdzić, że 
ja kko lw ie k  są do zanotowania pewne osiągnięcia 
w  dziedzinie techn ik i, o rgan izacji pracy i  adm in i­
s tra c ji poszczególnych przedsiębiorstw , to jednak 
w  w ie lu  przedsiębiorstwach is tn ie ją  jeszcze b ra k i 
i  niedociągnięcia, k tó re  trzeba będzie usunąć w  ro ­
ku  1952.

I  tak  k ie ro w n ic tw u  przedsiębiorstw  b rak  jeszcze 
stanowczości i  pewności p rzy  rozpa tryw an iu  i  roz­
strzygan iu  tych  zagadnień, z k tó ry m i poprzednio 
n ie  m ia ło  do czynienia, gdyż na leżały one do kom ­
pe tenc ji b. D y re k c ji PPM. Te niedociągnięcia w y ­
n ik a ły  ze zby t gwałtownego przerzucania odpowie­
dzialności w  szeregu dziedzinach na k ie row n ic tw o  
przedsiębiorstw , co m ia ło  swe źródło w  ca łkow i­
ty m  usam odzie ln ieniu zakładów. Obecni dy rek to ­
rzy  zakładów p e łn ili na ogół do 1 k w ie tn ia  br. 
fu n kc je  k ie ro w n ikó w  zakładów, wchodzących w  
skład D y re k c ji PPM  jako  przedsiębiorstwa w ie lo ­
zakładowego, p rzy  czym n ie  zawsze m ie li możność 
zapoznania się z całością tych  zagadnień przed ja ­
k im i obecnie stanęli. To samo z pew nym i w y ją t­
kam i można powiedzieć o ca łym  personelu adm in i­
s tra cy jn ym  pow sta łych w  roku  1951 przedsię­
b io rstw , k tó re  weszły w  gestię Zarządu P rzem ysłu 
W yrobów  M eta low ych.

D latego też Zarząd P rzem ysłu  W yrobów  M eta­
low ych, w idząc w  powyższym  jedną z n a jw ażn ie j­
szych przyczyn niedociągnięć n iek tó rych  przedsię­
b io rs tw , s ta ra ł się w prow adzić k ie ro w n ic tw o  
przesięb iorstw  w  now y s ty l pracy poprzez inspek­
cje instruktażow e oraz przez systematyczne zw o ły ­
wanie narad p rodukcy jnych .

N arady p rodukcy jne , urządzane przez Zarząd, 
m ia ły  na celu poza podniesieniem  poziomu pracy 
przedsięb io rstw  wprowadzenie ja k  na jda le j idącej 
w spółpracy m iędzy przedsięb iorstw am i w  celu sku­
tecznego zwalczania w szystkich trudności, _ jak ie  
w y ła n ia ły  się na drodze do w ykonan ia  planu.

P rzykładem  pomocy p rzy  w yko n yw a n iu  p lanu 
poprzez inspekcje p racow n ików  Zarządu, może być 
przedsiębiorstwo w  Tarnow skich Górach, gdzie do 
Śierpnia ubiegłego roku  n ie  wykonano ani razu 
p lanu  miesięcznego. Pomoc w  rozpracowaniu o r­
gan izacji p ro d u kc ji na zakładzie przez p racow n i­
ków  Zarządu w p łynę ła  w y b itn ie  na podniesienie- 
się poziom u p ro d u kc ji zakładu oraz na w ykonanie  
p lanów  p rodukcy jnych .

T ypow ym  przyk ładem  w spółpracy m iędzy przed­
sięb iorstw am i d la  osiągnięcia lepszych w y n ik ó w  
gospodarczych może być odprawa urządzona w  
dniach 17 i  18 listopada br. w  Dusznikach Z dro ju . 
Dolnośląskie Zak łady W yrobów  M eta low ych w  
Dusznikach Z dro ju , to jeden z tych  zakładów, k tó ­
re  m ia ły  najw iększe trudności z w ykonan iem  p la ­
nu. Zarząd, urządzając odprawę w  Dusznikach 
Z d ro ju , m ia ł na uwadze dwa cele:
a) znalezienie środków  zaradczych, m ających na 

celu doprowadzenie przedsiębiorstwa do tak iego 
poziomu, aby mogło ono bez trudności w yko n y ­
wać ustalone p lany  produkcy jne ,

b) spowodowanie d yrek to rów  innych  zakładów do 
sam okry tycznego stw ierdzenia popełn ianych 
b łędów  na poglądow ym  przyk ładz ie  niedociąg­
nięć zaobserwowanych przez uczestn ików  od­
p ra w y  w  Zakładach w  Dusznikach —  Zdro ju .

Trzeba stw ierdzić, że odprawa przeprowadzona 
w  oparciu o re fe ra ty  na tem aty „Postęp technicz­
n y  i  nowe m etody technologiczne w  Zw iązku  Ra­
dz ieck im “  i  „Zastosowanie now ych metod radziec­
k ich  w  przedsiębiorstwach pod leg łych Zarządowi 
P rzem ysłu  W yrobów  M e ta low ych “  wygłoszonych 
na naradzie w  Dusznikach Z d ro ju  dała dobre re­
zu lta ty . Zebrani, na podstawie tego co zauw ażyli 
na zakładzie, n ie  ty lk o  u m ie li sk ry tykow ać c y k l 
p rodukcy jny , organizację pracy i  n is k i poziom 
techniczny, ale także zna leź li środki zaradcze, ce­
lem  usunięcia is tn ie jących  trudności. I  ta k  Łódz­
k ie  Zak łady M etalowe zao fia row a ły  przysłan ie  
swego najlepszego techn ika  i  organizatora na okres 
1,5 miesiąca do D uszn ik Z d ro ju , celem unorm ow a­



Nr  1 str 37D r o b' n a  W y t w ó r c z o ś ć

nia  cyk lu  produkcyjnego i  zorganizowania syste­
m atycznej pracy poszczególnych dzia łów  p roduk­
cy jnych .

Poznańskie Zak łady W yrobów  M eta low ych za­
o fia ro w a ły  się rozpracować potokow y system pro­
d u k c ji k ie runkow skazów  dotychczas w ykonyw a­
nych p raw ie  że ręcznym  sposobem. K ilk a  innych  
przedsięb iorstw  zaproponowało w ykonanie  nowych 
ulepszonych w y k ró j n ików , k tó re  pozwolą na 
zm niejszenie operacji p rodukcy jnych .

Poza k ry ty k ą  i  pomocą in n i uczestnicy odprawy 
na m ie jscu ju ż  w  Dusznikach Z d ro ju  m ie li odwagę 
oświadczyć, że podobne niedociągnięcia is tn ie ją  
i w  ich  zakładach i  n ie zawsze u m ie li je  zauważyć. 
Odprawa ta  by ła  w ie rn ym  odbiciem  stosunków 
produkcy jnych , panujących w  przedsiębiorstwach 
pod leg łych Zarządowi, dlatego też zasługuje na 
specjalnie szczegółowe omówienie. Zarząd prze­
w id u je  urządzanie stale podobnych narad, k tóre  
p rzyczyn ią  się w  dużym  stopniu do okrzepnię­
cia organizacyjnego poszczególnych przedsię­
b iorstw , ja k  rów nież do naw iązania współpracy 
m iędzy przedsięb iorstw am i pod leg łym i Zarządowi 
w  celu szybszego w ykonan ia  p lanów  p ro d u kcy j­
nych.

Z zagadnień p rob lem a tyk i p rodukcy jne j w  ro ­
ku  1952 w ysuw a się na czoło p rodukc ja  maszyn do 
k ro je n ia  m a ku la tu ry , zastosowanie k tó rych  p rzy ­
niesie oszczędności w  ska li ogólnopaństwowej, p ro ­
dukc ja  opryskiw aczy typ u  „K askada“ , k tó re  w y ­
konane będą w  I  po łow ie 1952 r., co pozw o li na 
uak tyw n ien ie  a k c ji przeciwstonkowej.

W  ciągu roku  1952 w  ramach Zarządu zostanie 
skoncentrowana cała p rodukc ja  sprzętu p rzeciw ­
pożarowego. Skupienie całej p ro d u kc ji przeciwpo­
żarowej w  gestii Zarządu pozw oli na osiągnięcie 
znacznych w yn ikó w . W śród zakładów, podleg łych 
Zarządowi, zna jdu ją  się rów nież fa b ry k i ostrzy 
do golenia, k tó rych  p rodukc ja  n ie  zawsze odpowia­
dała wym aganej jakości. Celem popraw ien ia ja ­
kości te j p ro d u kc ji przeprowadzono w  zakładzie 
w  W ie len iu  k a p ita ln y  rem ont maszyn a w  Zakła­
dzie w  Łodzi przenosi się całość urządzeń do no­
wego loka lu , znajdującego się na parterze, a nie 
ja k  dotychczas na I I I  piętrze, gdzie z powodu drże­
n ia  m u ró w  n ie  m og ły  być produkowane dobre ja ­
kościowo ostrza do golenia. Dokładając poza tym  
w ie le  staranności w  p ro d u kc ji żyle tek, należy spo­
dziewać się w  roku  1952 popraw y ich  jakości.

D uży w p ły w  na w zrost wskaźnika wydajności, 
k tó ry  do 51 roku  podnosi się w  p lan ie  na 52 rok  
o 23% ma zastosowanie mechanizacja m etod pro­
dukcy jnych  przez wprowadzenie obróbk i bezwió- 
row e j, tłoczenia na zim no i  gorąco, oszczędzając
m a te ria ł i skracając okresy robocze bez zastosowa- *

n ia  odlewania w  kok ilach  odlewów  z m e ta li ko­
lo row ych. Ponadto wprowadzenie procesów tech­
nologicznych oparte na dokum entacji technicznej 
uspraw n i m etody p rodukcy jne  i  zezwoli na u ru ­
chomienie p ro d u kc ji se ry jne j, w  n iek tó rych  naw et 
w ypadkach potokowej, zezwalającej na zwiększe­
nie przelotowości, ja k  i  w łaściwego (planowego) 
w yko rzys tan ia  pa rku  maszynowego i  zw iększenia 
w yda jności do 2,2 zm iany wobec 1,6 w  51 roku.

Jedną z g łów nych przyczyn w ykonyw an ia  z nad­
w yżką  p lanów  p rodukcy jnych  w  pod leg łych za­
kładach jest ruch  rac jona liza to rsk i i  współzawod­
n ic tw o  oraz szerokie stosowanie odpadów i  surow ­
ca zastępczego w  p rodukc ji. W  te j dziedzinie na­
s tąp ił jy ż  w  naszym Zarządzie przełom  i  daje się 
zanotować duże osiągnięcia, lecz m im o wszystko, 
is tn ie ją  jeszcze duże m ożliwości stosowania odpa­
dów, a ich  w ykorzystan ie  należy ty lk o  od pom y­
słowości samych pracow ników , k tó rzy  przez swe 
liczne uspraw nien ia  p rzyczyn ia ją  się do zwiększe­
n ia  p ro d u kc ji potrzebnych tow arów  na ry n k u  m ie j­
scowym. M om entem  m ob ilizu jącym  b y ła  uchwała 
Rządu z 8 listopada 1950 r. Tam, gdzie aparat k ie ­
row n iczy  przedsiębiorstwa i  zaopatrzenie jest ope­
ra tyw ne, tam  i  zagadnienie zdobycia i  w yko rzys ta ­
n ia  odpadków w łasnych czy obcych jes t w  pe łn i 
realizowane.

P rodukc ja  okuć budow lanych, okuć rym arsk ich , 
ochraniaczy do butów , dziurkaczy, zam ków do se­
gregatorów , podpórek odlewniczych, narożn ików  
pod tynk , haków, podkładek pod gwoździe pako­
we, zam ków  m eblowych, ko p e rt gorączkowych ka ­
set, s to lików  p rzy łóżkow ych oraz częściowo śrub, 
to  ty lk o  typow e p rzyk łady , składające się na asor­
tym e n t z surowca odpadkowego.

Jako p rzyk ład  można w ym ien ić  C ynkow nię  
Warszawską, k tó ra  w  I  półroczu 51 roku  w ykona ła  
z odpadów w łasnych 3.890 w iader ocynkowanych, 
30.100 podkładek pod gwoździe oraz 30.000 róż­
nych haków.

Jednakże Zarząd postaw ił przed sobą dalsze za­
dania na 1952 rok. Bazując na w yn ikach  roku  1951 
nie spoczywa na laurach, lecz dale j typ u je  nowe 
20 asortym entów , k tó re  będą produkowane z od­
padów, oraz m yś li nad dalszym  zastąpieniem me­
ta li ko lo row ych  in n y m i stopam i i  to  p rzy  p roduk­
c ji a rm atur, lu b  innych  odlewów. U w zględn ia jąc 
jednakże niedostateczny ruch  rac jona liza to rsk i 
i  w spółzaw odnictw a w  podleg łych zakładach w  ro ­
k u  1951 Zarząd otoczy w  roku  p rzysz łym  rac jo ­
na liza torów  i  p rzodow ników  pracy jeszcze w ięk ­
szą opieką, aby bez w zględu na zajmowane przez 
n ich  stanow iska zm obilizować ich  do w iększej jesz­
cze pomysłowości i  ty m  samym dać państwu do­
datkowe w artości gospodarcze.

Produkcja drobnej wytwórczości rozszerzy w ach larz  artykułów

m asowego spożycia.
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T A D E U S Z  W A S IL IE W  
D y r. Zarządu Przem . Sprzętu 
M edycznego —  W arszawa

Organizacja broniowego przemysłu 
sprzęta medycznego

P rodukc ja  n ie k tó rych  a rty k u łó w  medycznych 
ma już  w  Polsce w ie lo le tn ią  tradyc ję , a uznana 
jakość np. narzędzi ch iru rg icznych  ch lubn ie  św iad­
czy o poziom ie um ie ję tności p racu jących  w  te j 
dziedzinie robo tn ików  i  techników .

Należy jednak nadm ienić, że p ro d u kc ja  ta  w  
Polsce przedwrześniowej w ykazyw a ła  w  szczegól­
n ie  uderzający sposób wszystkie znane cechy go­
spodarki kap ita lis tyczne j tego okresu. K a p ita ł za­
g ran iczny n ie  b y ł zainteresowany rozw ojem  ro ­
dzim ej p ro d u kc ji przem ysłu medycznego, w idząc 
w  n im  niepożądanego konkurenta . Pow iązani 
w spó lnym i in teresam i z zagranicznym  kap ita łem  
k ra jo w i ka p ita liśc i szuka li raczej zysków z p ro ­
d u kc ji, mało in teresu jąc się w ym agan iam i k u ltu ­
r y  technicznej, z k tó ry m i związana jes t wysoko 
p recyzy jna  techn ika  te j gałęzi przem ysłu  m eta lo­
wego. W  ty m  stanie rzeczy is tn ia ły  u  nas małe, 
lu b  bardzo małe zakłady, w  k tó rych  in te ligenc ja  
i  w ys iłe k  robo tn ika  m us ia ły  w yrów nyw ać b ra k i 
wyposażenia i  organizacji. Z  obojętnością pa trzy ­
ł y  na ten stan rzeczy rządy sanacyjne, n ie  trosz­
cząc się o zdrow ie  ludności i  je j potrzeby.

W  w yzw olone j Polsce w ładza ludow a otoczyła 
fa b ry k i sprzętu medycznego należytą opieką. 
Przede w szy tk im  znalazło to w yraz  w e  wzroście 
stanu załóg, dz ięk i k tó rem u  w ie le  zakładów  osiąg­
nęło rozm ia ry  przem ysłu  średniego, co w  szeregu 
dz ia łów  p ro d u kc ji sprzętu medycznego —  ze 
względu na specyfikę te j w ytw órczości —  zapew­
n ia  już  w łaśc iw y poziom ekonom ik i w ytw arzan ia . 
Równocześnie doskonalono technologię i  unow o­
cześniono pa rk  maszynowy. D la  g łów nych zakła­
dów  opracowano w ie lo le tn ie  p lany  p ro d u kc ji i  w  
oparciu o n ie  opracowano program  inw estyc ji, 
stwarzając podstawy trw a łego  rozw oju . Rozpoczę­
to p rodukc ję  w ie lu  a rty k u łó w  dotychczas im po r­
towanych, uniezależniając Polskę od dostaw k ra ­
jó w  kap ita lis tycznych , ja k  np. w  dziedzinie sprzę­
tu  rentgenowskiego. U ruchom iona 21 lipca  1951 r. 
nowa Fabryka  Narzędzi C h iru rg iczno-D en tystycz- 
nych w  M ila n ó w ku  pod Warszawą, k tó re j na jba r­
dzie j in te resu jącym  działem  p ro d u kc ji jes t bogaty 
asortym ent wszelkiego rodza ju  ig ie ł lekarskich 
i  w e te ryna ry jnych , w y tw arzanych  na jbardz ie j no­
woczesną metodą, gw arantu jącą najwyższą jakość.

Pewne pojęcie o osiągnięciach tego zakładu da­
ło stoisko branżowego przem ysłu  medycznego na 
I  W ystaw ie  D robne j W ytw órczości w  Poznaniu, 
gdzie zademonstrowano na jbardz ie j typow e w y ­
roby.

Poczynania te n ie  ty lk o  p o zw o liły  na zwiększe­
n ie  zaopatrzenia s łużby zdrow ia  w  potrzebny je j 
sprzęt m edyczny, lecz także podniosły bardzo po­
ważnie nasz potencja ł p ro d u kcy jn y  i  ty rn  sposo­
bem s tw o rzy ły  bazę d la  dalszych posunięć. F un ­
dam ent pod n ie  po łożyła uchw ała P rezyd ium  Rzą­
du, w ydana z końcem la ta  1950 r. mocą k tó re j zo­
s ta ł u tw o rzony  w  resorcie M in is tra  P rzem ysłu

Drobnego i  Rzemiosła Zarząd P rzem ysłu Sprzętu 
Medycznego jako  centra lna jednostka branżowa, 
mająca skupiać całość zagadnień p ro d u kc ji sprzę­
tu  medycznego w  Polsce.

Ażeby ocenić znaczenie tego aktu, należy u p rzy ­
tom nić sobie, że do niedawna p rodukc ja  ta  roz­
proszona b y ła  pom iędzy różne centra lne zarządy, 
stanowiąc n iek iedy  d robny fragm ent zaintereso­
wań danej jednostk i. Stąd i  n ieun ikn ione  rozpro­
szenie ta k  cennych ka d r ludzk ich  i  w ys iłków , 
u trudn ien ie  we wzajem nej pomocy —  z jednej, 
strony, a dogodnego podzia łu  zadań —  z d rug ie j, 
ą przede w szystk im : b ra k  tego ogniska d la  da le j 
sięgających poczynań rozw ojow ych, ja k im  jest 
w spólny k ie row n iczy  ośrodek. Można by  rzec, że 
m ie liśm y dotąd f a b r y k i  sprzętu medycznego. 
Od uchw a ły  zaś P rezyd ium  Rządu powstaje u  nas 
socja listyczny p r z e m y s ł  sprzętu medycznego, 
k ie row any przez jeden ośrodek dyspozycy jny we­
d ług  potrzeb, ja k ie  staw ia rea lizacja  p lanu  sze­
ścioletniego.

Jakież zadania sto ją przed Zarządem Przem ysłu 
Sprzętu Medycznego? Branża sprzętu medycznego 
oznacza w  rzeczywistości wachlarz asortym ento­
w y, którego pełne rozm ia ry  są znane bodaj n ie ­
licznym  ty lk o  u ży tkow n ikom  —  lekarzom . Liczba 
pozyc ji p ro d u kc ji sięga w  tysiące, a o rozpiętości 
je j może dać pojęcie choćby zestawienie podobne­
go do nerwociągu ig ły  do usuwania ne rw ów  uży­
wanej przez lekarzy-stom atologów , k tó rą  trudno  
jes t dojrzeć ludz iom  o słabym  w z ro ku  —  i  stołu 
operacyjnego, k tó ry  waży około pó ł tony  i  zaw ie­
ra  w  sobie naw et pewne mechanizm y. O rozpię­
tości ko n s tru kcy jn e j dobre w yobrażenie może dać 
porównanie skalpela ch irurg icznego —  z apara­
tem  rengenowskim  lu b  przyrządam i e lektrom e­
dycznym i. W iążę się z ty m  szeroka skala techno­
lo g ii i  nadzwyczaj o b fita  gama surowców, potrzeb­
nych do p rodukc ji, wśród k tó rych  fig u ru ją  n a j­
szlachetniejsze m a te ria ły  przem ysłu metalowego, 
m etale nieżelazne i  s ta l n ierdzewna. Równie bo­
gata jest specyfika organizacyjna p rodukc ji. Obok 
masowej p ro d u k c ji (m ilio n y  ig ie ł leka rsk ich  i  set­
k i  tysięcy drobnych narzędzi) jes t w ie lko  i  śred­
n i oseryjna p rodukc ja  typow ych  asortym entów , 
ja k  i  wreszcie drobn oseryjna, n iem al jednostkowa 
p rodukc ja  bardzo w ie lu  a rty k u łó w  specjalnych. 
W szystko to m usi odpowiadać na jw yższym  w y ­
mogom jakościowym . N a jm n ie jszy  de fekt narzę­
dzia m ógłby bow iem  odbić się fa ta ln ie  na zdro­
w iu , a naw et życiu  człowieka.

P ierw szym  zadaniem Zarządu P rzem ysłu  Sprzę­
tu  Medycznego jes t zebrać i  skupić nasz dotych­
czasowy stan posiadania. N ie  można zapomnieć 
o żadnej maszynie lu b  urządzeniu p rodukcy jnym , 
n ie  stracić cennych k a d r ludzkich , dotąd tak ba r­
dzo rozproszonych. D latego Zarząd p rze ją ł pod swój 
nadzór n ie  ty lk o  zakłady większe, lecz także n ie ­
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k tó re  nawet stosunkowo drobne. Już na te j ledw ie 
ob ję te j fazie p rodukcy jne j m usi być b lisko 3 -k ro t- 
nie powiększona p rodukc ja  w  roku  1952 w  stosun­
ku  do p ro d u kc ji w  r. 1951. Rzecz jasna, że objęte 
zakłady nie zam ykają sprawy. Poza zasięgiem Za­
rządu pozostaje jeszcze w ie le  p ro d u kc ji sprzętu 
medycznego, k tó re j skupienie będzie wym agało 
nie ty lk o  powiększenia zakładów już  objętych, lecz 
także rozszerzenia bazy p rodukcy jne j, m. in. przez 
budowę now ych fab ryk .

Stan organ izacyjny i techniczny prze ję tych 
przez Zarząd zakładów, jest bardzo różny. Znacz­
na ich  część n ie by ła  nawet przedtem  samodziel- 
n y m i przedsiębiorstwam i. W  tych  w arunkach 
osiągnięcie w zrostu dość znacznych w skaźników  
p ro d u kc ji w  roku  1952 wymagać będzie pełnej mo­
b iliz a c ji załóg do rea lizac ji zadań planowych. M o­
b ilizac ja  ta może przynieść zamierzone rezu lta ty  
m. in. pod w arunk iem  racjonalnego podziału p la ­
nowych zadań, unowocześnienie technolog ii i pod­
niesienia na w ysoki poziom organ izacji p rodukc ji. 
W  tym  celu Zarząd m usi się stać ośrodkiem  tw ó r­
czej m yś li technicznej, ażeby pomagać każdemu 
zakładow i —  każdej dziedzinie. D latego jednym  
z naczelnych zadań jest u tw orzen ie  p rzy  Zarządzie 
b iu ra  konstrukcy jnego i  technologicznego na uży­

tek całego podległego przem ysłu. Jest to potrzeba 
tym  piln ie jsza, że w  r. 1952 wchodzi do p ro d u kc ji 
w ie lka  ilość nowych asortym entów , dotąd n igdy 
w  k ra ju  nie w yrab ianych, dla k tó rych  b rak wszel­
k ie j dokum entacji. B ra k i tak ie  is tn ie ją  i  w  p ro ­
d u kc ji ju ż  prowadzonej.

Muszą rów nież być wyszkolone odpowiednie 
kad ry  now ych pracow n ików  p rodukcy jnych . 
W ie lk i wzrost p ro d u kc ji wymagać też będzie po­
ważnego powiększenia stanu załóg fabrycznych. 
Przem ysł ten może i  pow in ien  za trudn ić  kob ie ty. 
D latego przygotow anie i  zorganizowanie szkole­
nia w  ’zakładach pracy jest d rug im  w ie lk im  zada­
n iem  Zarządu.

P rzem ysł sprzętu medycznego, potrzebując do 
swej p ro d u kc ji n iek tó rych  de ficy tow ych  dziś m a­
te ria łów , w a lczy z n iem a łym i trudnościam i za­
opatrzeniow ym i. T rudności te n iek iedy  zmuszają 
do zrezygnowania z najdogodniejszego m ateria łu , 
zakłócają czasem regularność biegu procesu p ro ­
dukcyjnego, w ym agają —  słowem —  większego 
w ys iłku  od k ie ro w n ic tw a  i  robo tn ików . Trudności 
te w y łon ią  się n ie w ą tp liw ie  i w  1952 r. Należy 
m ieć jednak nadzieję, iż w spó lnym  w ys iłk ie m  in ­
żyn iera  i robo tn ika  zostaną one zwycięsko po­
konane.

Zarząd P rzem ysłu  Sportowego Z czym wchodzimy w 1952 r.

W  w y n ik u  rea lizac ji U chw a ły  B iu ra  Po lityczne­
go K C  PZPR w  spraw ie k u ltu ry  fizyczne j i  sportu, 
k tó ra  w yraźn ie  stw ierdza, że: „ je d n ym  z na jw aż­
n ie jszych elem entów  budow y podstaw socjalizm u 
w  Polsce Ludow e j jes t w ychow anie  nowego czło­
w ieka, świadomego tw ó rcy  nowego, spraw ied liw e­
go us tro ju . W  procesie tego w ychow ania poważną 
rolę spełn ia ją w ychowanie fizyczne i  sport, k tó re  
poprzez podnoszenie sprawności fizycznej i  stanu 
zdrow ia  narodu, przjtspasabiają go do w ydatne j 
pracy i obrony ludow e j ojczyzny. S ta ją się one 
w ażnym  czynn ik iem  społecznej c y w iliza c ji i w y ­
chowania m łodzieży. Stąd też zagadnienie k u ltu ry  
fizycznej w yrasta  do problem u w ie lk ie j wagi, k tó ­
ry  w in ie n  stać się przedm iotem  szczególnej opieki 
ze s trony naszej P a r t i i“ . W  g ru d n iu  1949 r. rozpo­
częły swoją działalność Zjednoczone W ytw ó rn ie  
Sprzętu Sportowego i Szkutniczego, powołane do 
życia uchwałą P rezyd ium  Rady M in is tró w  z dnia 
20.V I I .1949 r. (M on ito r Po lsk i n r  A-49 z 1949 roku), 
k tó re  z dniem  1 m arca 1951 r. przekształcone zo­
sta ły  w  Zarząd, Przem ysłu Sportowego. Organizo­
wanie n ie istniejącego w  dawnej kap ita lis tyczno - 
obszarniczej Polsce —  państwowego przem ysłu 
sportowego by ło  n ie-do pom yślenia wobec e lita r­
nego charakteru  tak zwanego „sp o rtu “  w  ówczes­
nej Polsce.

Obecnie m ilionow e rzesze m łodzieży i ludz i p ra ­
cy ćwiczące i wypoczywające po nauce i  pracy na 
boiskach i  stadionach, w  halach sportow ych i  p ły ­
waln iach, zdobywające tam  siłę i  radość życia, po­

trzebu ją  dużo, bardzo dużo sprzętu i  urządzeń 
'sportow ych.

S taw ia  to przed m łodym  przem ysłem  sportow ym  
W ielkie i  n iezw ykle  ważne zadanie.

Jak do w ykonania  tych  źadań p rzys tąp ił zorga­
n izow any w  ramach Zarządu P rzem ysłu Sporto­
wego —• przem ysł sportowy?

P ierw szy p lan p ro d u kc ji na rok  1950, będący 
jednocześnie startem  do rea lizac ji W ie lk iego P la ­
nu B udow y Podstaw Socja lizm u w  Polsce Ludo­
w ej, w ykonany został w  117,3%. Rok ten by ł 
okresem kszta łtow ania  się dopiero i  organizowania 
naszego przem ysłu.

O pierając się o całoroczne doświadczenia i po 
przeanalizowaniu błędów i  niedociągnięć, ja k ie  po­
p e łn iło  nasze k ie row n ic tw o  techniczne i  aparat 
adm in is tracy jny , przem ysł sportow y wszedł w  rok 
1951 z trz yk ro tn ie  w iększym  planem p rodukc ji, 
n iż  w  roku  ub ieg łym , mając przede w szystk im  
przeprowadzić:

1) obniżkę kosztów p rodukc ji,
2) podniesienie jakości produkowanego sprzętu,
k tó ra  w  roku  1950 by ła  na stosunkowo n isk im
poziomie.
Rok 1951 b y ł rok iem  tw arde j,' n ieustęp liw e j 

w a lk i o jakość produkowanego sprzętu. Została 
zorganizowana w  każdej w y tw ó rn i kon tro la  tech­
niczna, przeszkolono p racow n ików  k o n tro li i b ru ­
karzy. Dało to pozytyw ne w y n ik i. Jakość sprzętu 
podniosła się w g  o p in ii odbiorców  znacznie. Cały 
szereg a rty ku łó w  naszej p ro d u kc ji osiągnął n a j­
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wyższy poziom —  skutecznie w yp ie ra jąc  sprzęt 
obcy, im portow any —  ja k  np. sprzęt szermierczy, 
sm ary narciarskie, na rty , ra k ie ty  tenisowe. N a j­
lepszą oceną naszych na ty m  polu osiągnięć jest 
decyzja w ładz sportow ych —  ażeby reprezentacja 
narodowa na O lim piadę w  r. 1952 'wyposażona b y ­
ła  w  sprzęt p ro d u kc ji k ra jo w e j, jako nie ustępują­
cej zagranicznej.

Przeprowadzona została również bardzo poważ­
na obniżka cen na sprzęt sportowy, k tó ra  w  sto­
sunku do cen z roku  1950 w ynos iła  od 10 —- 33 1, 
obn iżk i w  zależności od asortym entu. Rok 1951 
przyn iós ł ca łkow ite  zaspokojenie potrzeb odbior­
ców w  szeregu gałęzi sportu, ja k  np.: sprzęt szkut­
niczy, lekkoatle tyczny, g im nastyczny i  inny.

W  dn iu  4 g rudn ia  1951 r. Zarząd Przem ysłu 
Sportowego przesła ł Towarzyszow i M in is tro w i 
Przem ysłu Drobnego i  Rzemiosła m eldunek o w y ­
konan iu  rocznego p lanu p ro d u kc ji w  dn iu  30 lis to ­
pada 1951 r., to jest na 31 dn i przed term inem .

Sukces ten zawdzięczamy przede w szystk im  
a k tyw o w i produkcyjnem u. Uświadomione, bojowe 
załogi czołowych przedsiębiorstw  Zarządu, to jest 
Dolnośląskich, Po łudniow ych, K a tow ick ich  i  Łódz­
k ich  Zakładów  Przem ysłu Sportowego z przodu­
ją cym i brygadam i m łodzieżow ym i na czele, po­
w z ię ły  w  ramach współzawodnictwa m iędzyzakła­
dowego d la  uczczenia 34 Rocznicy W ie lk ie j Socja­
lis tyczne j R ew o luc ji Październ ikow ej —  uchw ały  
przedterm inowego w ykonan ia  ' rocznych planów 
p rodukc ji.

Poważny w k ła d  w  przedterm inow e w ykonanie 
p lanów  w n ieś li czołow i rac jona liza to rzy naszego 
przem ysłu —  tacy jak : tow. A lfre d  K a m iń sk i z Fa­
b ry k i N a rt w  B ia łe j, w ie lo k ro tn y  rac jona liza to r, 
k tó ry  w p row adz ił m. in . now y sposób strugania 
nart, tow . Derugo Jan z T łoczni Odznak M eta lo­
w ych  w  Warszawie, tw órca nowego sposobu cięcia 
b lachy na odznaki sportowe, zwiększającego w y ­
dajność o p raw ie  200% i przynoszącego tysiące 
z ło tych  oszczędności rocznie, tow . K rys to fow icz  
Zenon z K ę trzyńsk ich  ZPS, w prow adzający me­
chaniczne w ykraw an ie  pasków narciarskich, za­
m iast obróbki ręcznej, tow . tow. W itt, Rzeźniczka, 
Nowak, K łos iński, H onda  i inn i, k tó rych  pom ysły 
rac jona liza to rsk ie  i  uspraw nien ia p rzyn ios ły  w  ro ­
ku  1951 ponad 80.000 zł. oszczędności. W spó łtw ór­
cam i sukcesów p rodukcy jnych  b y li również liczn i 
przodow nicy pracy naszego przem ysłu.

Pom im o tak poważnych osiągnięć, praca Zarzą­
du Przem ysłu Sportowego i  podleg łych m u przed­
sięb iorstw  m ogła by  dać jeszcze lepsze w yn ik i, 
gdyby nie w ie le  błędów i niedociągnięć, k tó re  m u­
s im y zapisać na naszym koncie.

..Papierkowe“  podchodzenie k ie row n ic tw a  n ie ­
k tó rych  w y tw ó rn i w  p ierw szym  okresie rea lizac ji 
p lanu  roku  1951 do ruchu współzawodnictwa, b rak  
stałych, w łaśc iw ie  przygotow anych narad p roduk­
cy jnych  i  n iew łaściw ie  ustawiona, w ięcej n ie jed ­
nokro tn ie  n iż luźna współpraca k ie row n ic tw a  
przedsiębiorstwa z Podstawową Organizacją P ar­
ty jn ą  i  Radą Zakładową, „sziturmowość“  w  w yko ­
nyw an iu  opera tyw nych p lanów  p ro d u kc ji w  ostat­
n ich  dniach miesiąca, n ie jednokro tn ie  w ygodn ic­

k ie  „jakoś  to będzie“  —  sto szereg typow ych  b łę ­
dów i  niedociągnięć, W w y n ik u  k tó rych  Łódzkie 
i  Warszawskie, K ę trzyńsk ie  i  Szczecińskie ZPS 
znalazły się w  połow ie roku  pod groźbą n iew yko­
nania p lanu rocznego.

Wczesne jednak rozpoznanie zła spowodowało 
zm obilizowanie załóg w  w y n ik u  czego powzięto 
szereg zobowiązań in d yw id u a ln ych  w  ramach 
współzawodnictwa, m iędzyzakładowe wezwania do 
przedterm inowego w ykonan ia  p lanów, szkolenie 
nowych kadr, zorganizowanie ZM -ow skich  b rygad 
m łodzieżowych, wzmożenie pracy a k tyw u  p o litycz ­
nego i  społecznego —  dało pozytyw ne w y n ik i w  
większości zagrożonych n iew ykonaniem  planów  
przedsiębiorstw .

W  rezultacie Łódzkie  Zak łady zam eldowały
0 w ykonan iu  rocznego p lanu  w  dn iu  6 g rudn ia  br., 
a Szczecin i  W arszawa w yko n a ły  p lan  roczny w  I I  
dekadzie tegoż miesiąca. Jedynie K ę trzyńsk ie  Za­
k ła d y  P rzem ysłu Sportowego n ie1 zdo ła ły  jeszcze 
ca łkow icie  przezwyciężyć is tn ie jących  trudności
1 w ykona ją  zaledwie 93— 94% planu. 

Rozpoczynając 3-ci rok  p lanu 6-letniego pań­
stw ow y przem ysł sportow y staw ia sobie jako  czo­
łowe zadanie na rok  1952:

1) objąć ruchem  w spółzawodnictwa 100% załóg,
2) podwoić ilość b rygad m łodzieżowych,
3) rozw inąć ruch  rac jona liza to rsk i i doprowa­
dzić go do w szystkich zakładów przez podnie­
sienie jakości w yrobów , ażeby ca łkow icie  w y ­
przeć a r ty k u ły  dotychczas im portowane,
4) zwiększyć w  granicach potrzeb ry n k u  p ro ­
dukcję  a rty k u łó w  sportow ych an ty im portow ych , 
m. in. ra k ie t tenisowych, lasek do hoke ja  na tra ­
w ie, k ijó w  w yczynow ych do hokeja na lodzie, 
sprzętu szermierczego, ko lcy  do obuw ia sporto­
wego,
5) w ykorzystać pe łn ie j m ożliwości p ro d u kc ji 
z odpadów,
6) w prow adzić m aksym alne oszczędności w  su­
rowcach deficytow ych, m. in. w  ta rc icy  jesiono­
w e j przez przejście na zwiększoną produkcję  
k le jonek w  nartach, oszczepach i  in n ym  sprzę­
cie produkow anym  z tegoż surowca,
7) przeprowadzić obniżkę norm  zużycia surow ­
ców przez usprawnien ie gospodarki m a te ria ło ­
w e j, zastąpienie surowców de ficy tow ych  zastęp­
czym i bez obniżenia jednak jakości sprzętu,
8) usunąć istn ie jące jeszcze sezonowe b ra k i pe­
w nych a rtyku łó w , ja k  np. k ijk ó w  do nart, kos­
tiu m ó w  kąpie low ych, bu tów  narciarskich. 
Realizując powyższe zadania, będziemy m ogli

z dumą powiedzieć, że poważnie p rzyczyn iliśm y 
się do um asowienia sportu  w  Polsce Ludow ej. Zc 
m ilio n y  osób biorących czynny udz ia ł w  życiu  
sportow ym  naszego k ra ju  dostaną do uży tku  
sprzęt sportow y niezbędny dla każdej dyscyp liny  
sportu zimą, czy latem . Że tysiące par^ obuw ia 
sportowego, n a rt i  dysków, oszczepów, p iłe k  czy 
saneczek, ra k ie t i  ka jaków , skrzyń  gim nastycz­
nych i  k u l do rzutów , oraz setk i innych  a rty ku łó w  
sportow ych pozyska w  1952 r. nasze społeczeń­
stwo —  dzięk i o fia rne j pracy am b itnych  załóg 
przem ysłu  sportowego P o lsk i Ludow e j.
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Najpilniejsze zadania księgowościJ U L IA N  F R Ą C K IE W IC Z  
Nacz. W ydz ia łu  w  Dep. Księgowości

Jeśli chcie libyśm y scharakteryzować ogólnie 
obecny stan księgowości w  poszczególnych pionach 
przem ysłu państwowego i spółdzielczego naszego 
resortu, to  możemy stw ierdzić, że zaczynamy już 
na tym  odcinku wychodzić z impasu.

W  w ykonan iu  uchw ał n r  533 i  534 P rezydium  
Rządu w  spraw ie uporządkowania księgowości 
i te rm in ó w  sporządzenia zamknięć rachunkow ych 
za la ta  ubiegłe w  dawnych D yrekc jach  Przem ysłu 
M iejscowego i w  pionach poszczególnych C entra l 
Spółdzielczych wszystkie zainteresowane jednost­
k i p rzys tąp iły  w  sposób in tensyw ny do prac nad 
uporządkowaniem  księgowości la t ubiegłych, ko­
rzysta jąc p rzy  ty m  z m ożliwości stosowania w y ­
ją tkow ych  (uproszczonych) zasad bilansowania, 
dopuszczonych w spom nianym i uchwałam i, oraz 
środków  finansow ych na prace zlecone.

A kc ja  porządkowania księgowości la t  ub iegłych 
jest ju ż  na ukończeniu. Ostateczne je j zakończenie, 
zgodnie z te rm inam i zakreślonym i uchw ałam i P re­
zyd ium  Rządu, u p ływ a  z dniem  29 lutego br.

A k c ja  ta  —  to1 poważny w ys iłek  ze strony 
w szystkich zainteresowanych jednostek, usuw a ją ­
cy sku tk i zaniedbań na odcinku rachunkowości la t 
ub ieg łych i  gw aran tu jący  tym  samym podstawy 
p raw id łow e j księgowości i sprawozdawczości b ie­
żącej. W ysiłek ten jest ty m  godnie jszy podkreśle­
nia, że w  ciągu niespełna 7 m iesięcy podjęto się 
uporządkowania księgowości ub ieg łych 3 la t, n ie ­
zależnie od kon tynuow an ia  księgowości i  sprawo­
zdawczości bieżącej. Jest to n ie w ą tp liw ie  na jpo­
ważniejsze osiągnięcie roku  ubiegłego w  zakre­
sie księgowości.

D ru g im  z ko le i osiągnięciem jest fa k t przejścia 
na bieżącą księgowość i sprawozdawczość przez 
W ojewódzkie Zarządy P rzem ysłu Terenowego, 
które, począwszy od drugiego k w a rta łu  1951 r., 
dają te rm inow ą sprawozdawczość skróconą, obej­
m ującą praw ie  100% jednostek. Również i  Zarzą­
dy P rzem ysłu (branżowe) zwłaszcza powstałe na 
bazie b. D P M  podążały ze sprawozdawczością bie­
żącą. W ydatne j popraw ie u leg ła  też w  roku  ub ie­
g łym  sprawozdawczość C entra l Spółdzielczych.

Należy jednak .przykładow o zaznaczyć, że spra­
wozdawczość za miesiąc wrzesień ubiegłego roku 
obejm owała: w  ZSP —  80% jednostek, w  C en tra li 
Rzem. —  94%, w  CSI —  98%, w  C P L iA  —  87% 
jednostek.

W  porów nan iu  jednak z rok iem  1950 nastąpiła 
tu  znaczna poprawa, zwłaszcza je ś li się zważy, że 
wszystkie Centra le Spółdzielcze dopiero w  d rug im  
półroczu 1950 zaczęły składać sprawozdawczość 
i to  bardzo n ieregu la rn ie , z opóźnieniem wynoszą­
cym  od 3 do 6 miesięcy, p rzy  czym by ła  to spra­
wozdawczość n ie kom pletna, obejm ująca, np. w  
ZSP, ca 40— 50% zrzeszonych jednostek, a w  po­
zostałych Centra lach znacznie m n ie j.

N ie można też pom inąć m ilczeniem  fa k tu  n ie­
w ą tp liw ych  osiągnięć na odcinku sprawozdawczo­
ści większości jednostek terenowego przem ysłu 
m a te ria łów  budow lanych.

Kosztem dużych w ys iłkó w  ze s trony Departa­
m entu Księgowości M PD iR , W ydzia łów  PTM B 
i zainteresowanych jednostek, udało się w  ciągu 
drugiego półrocza roku  ubiegłego uzyskać bieżącą 
sprawozdawczość skróconą od większości jednostek 
tego przem ysłu, ja kko lw ie k  stan księgowości w  
tym  przem yśle pozostawia jeszcze b. w ie le  do ży­
czenia.

Obok tych  osiągnięć, praca na odcinku księgo­
wości w  podleg łych M P D iR  jednostkach o b fito ­
w a ła  w  ciągu 1951 r. rów nież w  szereg braków  
i  niedociągnięć.

N ajpow ażn ie jszym  m ankam entem  w  pracy 1951 r 
b y ły  zaległości i zaniedbania księgowości la t ub ie­
g łych  oraz pierwszego k w a rta łu  1951 r. dawnych 
D y re k c ji P rzem ysłu M iejscowego i  C entra l Spół­
dzielczych, odbija jące się w  sposób szczególny na 
księgowości i  sprawozdawczości bieżącej. Realiza­
cja wspom nianych na wstępie U chw ał P rezyd ium  
Rządu usunęła p raw ie  ca łkow icie  sku tk i tych  za­
niedbań, k tó re  c iąży ły  na pracach bieżących do 
końca 1951 r. i u tru d n ia ły  m. in. osiągnięcie kom ­
p le tne j i p raw id łow e j sprawozdawczości.

Poważne zaległości względnie nawet zupełny 
b rak księgowości w  n iek tó rych  jednostkach prze­
m ysłu  terenowego m ate ria łów  budow lanych un ie­
m o ż liw ił p raw ie  do końca roku  uzyskanie kom ­
p le tne j sprawozdawczości finansowej od szeregu 
w ydz ia łów  PTM B.

Wobec niesporządzenia pr?ez poprzednich gesto­
rów  b ilansów  zamknięcia przekazanych jednostek 
na dzień 31.12.50 r., większość z n ich  nie by ła  w  
stanie sporządzić do końca 1951 r. b ilansów  o tw a r­
cia na dzień przejścia do resortu  przem ysłu drob­
nego i rzemiosła. Ten stan rzeczy un iem oż liw ił 
p rze ję tym  jednostkom  rozliczenie się z kon trahen­
tam i, a ponadto u tru d n ił w  w ysok im  stopniu fin a n ­
sowanie tych  jednostek przez O ddzia ły NBP.

Na specjalne podkreślenie zasługują zaniedbania 
na odcinku księgowości w  b. Ośrodkach W ykonaw ­
stwa Inw estycyjnego (OW I).

_ B rak  ins truk tażu  finansowo-księgowego i  orga­
nizacyjnego ze s trony w łaśc iw ych  D epartam entów  
b. CUD W  spowodował m. in., że księgowość tych  
jednostek prowadzona by ła  w  sposób, un iem ożli- 
w ia jący  dokonanie rozliczeń w  zakresie zużytych 
m ate ria łów  i w ykonanych robót oraz sporządzenie 
zamknięć rachunkow ych za rok  1950, zaś b rak do­
kum en tac ji technicznej un iem ożliw ia  sporządze­
nie odnośnych kosztorysów wykonawczych.

W  konsekw encji tych  m ankam entów  b. Ośrodki 
W ykonaw stw a Inw estycyjnego nie są też w  stanie 
sporządzić b ilansów  zamknięcia, co powoduje 
z ko le i niemożność zestawienia b ilansów  otw arcia  
w  Zespołach B udow nic tw a Przemysłowego, k tó re  
Powstały na m iejsce O W I i  p rze ję ły  ich agendy.

N iekom ple tna sprawozdawczość spółdzielczości 
(brak 100 % jednostek) dowodzi, że ca ły szereg 
spółdzielń nie nadążał z prowadzeniem  księgowo­
ści bieżącej m imo, że m ia ł dane ku  temu, aby nie 
dopuścić do zaległości księgowych. Te m ożliwości
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dawał skrócony p lan kont, zalecony z początkiem 
roku  ubiegłego do stosowania w  m nie jszych i ma­
łych  spółdzielniach.

Z m ożliwości te j spółdzieln ie na ogół n ie ko rzy ­
sta ły, względnie nie chcia ły korzystać, a bezpo­
średnio nadrzędne jednostk i terenowe nie po tra ­
f i ły  wyciągnąć z tego w łaściw ych w niosków  i zm u­
sić oporne jednostk i do stosowania te j uproszczo­
nej fo rm y  księgowości, pozwalającej na szybsze 
opanowanie sy tuac ji na odcinku zaległości księ­
gowych.

Dalszym  zasadniczym m ankam entem  pracy apa­
ra tu  księgowości b y ł b rak  ana lizy sprawozdawczo­
ści podleg łych przedsiębiorstw  i  zakładów przez 
jednostk i nadrzędne.

Obowiązek ten, w yn ika ją cy  z U chw a ły  N r 235 
P rezyd ium  Rządu z dnia 24 marca 1951 r. w  spra­
w ie  badania bilansów i  sprawozdań finansow ych 
(M o n ito r P o lsk i A-28, poz. 362), nie b y ł w yko n y ­
wany.

B rak  ins truk tażu  i  należytego nadzoru ze strony 
jednostek nadrzędnych —  to rów nież jedna z po­
ważniejszych przyczyn niedociągnięć księgowości 
w  terenie. M ankam ent ten dotyczy w szystkich 
p ionów  przem ysłu państwowego i spółdzielczego 
(z pew nym i w y ją tk a m i w  pionie ZSP i CSI).

B rak  w łaśc iw e j współpracy dzia łów  techniczno- 
p rodukcy jnych  z kom órkam i księgowości, i  na od­
w ró t, u tru d n ia ł zadanie tych  kom órek i  powodo­
w a ł niedociągnięcia w  samej księgowości i ogólną 
dezorganizację w  odnośnych przedsiębiorstwach.

N isk i poziom organ izacyjny i fachowy kom órek 
księgowych w  większości jednostek b y ł z ko le i 
przyczyną złe j organizacji i  m ałej w yda jności p ra ­
cy, a co zatem idzie —  nieekonomicznego w yko ­
rzystan ia  personelu księgowego.

Z b y t mało uw agi poświęcano zagadnieniom  szko­
len ia  księgowych. B łąd  ten dotyczy ł w  rów nej m ie­
rze k ie row n ic tw a  i  g łów nych księgowych większo­
ści jednostek terenowych.

K ie ro w n ic tw o  zainteresowanych przedsiębiorstw  
i  jednostk i nadrzędne zapom inały często o tym , że 
b rak  księgowych da się w yda tn ie  złagodzić w łaś ­
n ie  przez szkolenie.

Do rzędu na jis to tn ie jszych  m ankam entów, 
z k tó rych  w y n ik a ły  pozostałe b ra k i w  pracy ko­
m órek księgowości, należy zaliczyć b rak  należyte j 
trosk i, w łaściwego stosunku i  zainteresowania 
księgowością ze s trony większości k ie row n ic tw a , 
lu b  naw et niedocenianie zagadnień księgowości 
przez dyrek to rów  względnie k ie ro w n ikó w  n iek tó ­
rych  jednostek.

N ie do rzadkości należały w  tych  w arunkach 
p rzypadk i dekom pletowania kom órek księgowości 
przez delegowanie personelu księgowego do prac 
w  innych  działach i to najczęściej wówczas, gdy 
stan oraz organizacja księgowości i  sprawozdaw­
czości pozostaw ia ły w  danych jednostkach w ie le  
do życzenia.

Wreszcie ostatn i m ankam ent —  to nieprzestrze­
ganie w  teren ie uchw a ły  Rady M in is tró w  z dnia 
20 stycznia 1950 r. w  sprawie p raw  i  obowiązków 
g łów nych (starszych) księgowych przedsiębiorstw

i  zakładów uspołecznionych (M on ito r Po lsk i A-26, 
poz. 280).

Jedną z przyczyn nieprzestrzegania te j uchw a ły  
jest m. in. b rak należytego au to ry te tu  gł. księgo­
w ych w  n iek tó rych  jednostkach, p rzy  czym należy 
zauważyć, że sprawa a u to ry te tu  w  danym  p rzy ­
padku nie zawsze zależną jest w yłącznie od same­
go gł. księgowego.

Zapewnienie gł. księgowem u udzia łu  w  posie­
dzeniach zarządu i wszelkiego rodza ju  naradach 
w ytw órczych  zm ob ilizu je  go bardzie j do ko n s tru k ­
tyw n e j pracy, p rzyczyn i się do podniesienia jego 
au to ry te tu , a tym  samym znaczenia ko m ó rk i księ­
gowości w  danej jednostce.

Częste zm iany organizacyjne, duża flu k tu a c ja  
jednostek prze jm ow anych i  zdawanych, sku tk i n ie ­
przem yślanych eksperym entów  w  zakresie stoso­
w ania  naprzem ian cen tra lizac ji i decentra lizacji 
w  prowadzeniu księgowości, b rak  księgowych 
(zwłaszcza w  m ałych miejscowościach), n isk i po­
ziom fachow y personelu księgowego, niedostatecz­
ne szkolenie oraz b rak  ins truk tażu  i  należytego 
nadzoru ze s trony jednostek nadrzędnych —  to 
główne przyczyny opisanych tu  niedociągnięć apa­
ra tu  księgowego.

Jak w idać z powyższych w yw odów , obok n ie­
w ą tp liw ych  osiągnięć, b ra k i i  niedociągnięcia w  
księgowości 1951 r. podleg łych M P D iR  jednostek 
stanow ią poważną pozycję przeciwstawną.

Na tle  opisanych osiągnięć, braków  i  n iedom a- 
gań zarysowują się następujące zadania księgo­
wości w  podleg łych M P D iR  jednostkach, stano­
w iące wskazania dla te renu na rok  1952:

1) zakończenie prac zw iązanych z uporządko­
w aniem  księgowości i  sporządzeniem zamknięć 
rachunkow ych za la ta  ubiegłe w  jednostkach 
b. D y re k c ji P rzem ysłu M iejscowego i spół­
dzielczości pracy;
2) w yprow adzen ie zaległości księgowych 
i  uporządkowanie księgowości za rok  1951 w  
pozostałych jednostkach przem ysłu państwo­
wego, a przede w szystk im  w  przedsiębior­
stwach terenow ych przem ysłu m ateria łów  bu­
dow lanych, Zarządu P rzem ysłu Muzycznego, 
w  jednostkach Przedsiębiorstwa K raw iecko- 
Kuśnierskiego itp .;
3) uporządkowanie księgowości b. Ośrodków 
W ykonaw stw a Inw estycyjnego;
4) przedsięwzięcie odpowiednich środków, 
zm ierzających do bezwzględnego prowadzenia 
w  roku  1952 księgowości na bieżąco oraz te r­
m inowego składania sprawozdawczości;
5) usunięcie braków  ilościow ych i  jakościo­
w ych  w  sprawozdawczości przez term inow a 
składanie p raw id łow ych  i  kom p le tnych  spra­
wozdań finansowych, obejm ujących 100% 
jednostek;
6) dokonywanie przez jednostk i nadrzędne 
(W ZPT, Zarządy Przem ysłu itp .) analizy eko­
nom icznej sprawozdawczości okresowej, zgod­
nie z w ym ogam i U chw a ły  N r 235 P rezyd ium  
Rządu z dnia 24.I I I . 1951 r.;
7) roztoczenie w łaściwego nadzoru i  in s tru k -
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tażu nad kom órkam i księgowości podleg łych 
jednostek przez jednostk i nadrzędne;
8) stworzenie w a runków  i  podstaw w spółpra­
cy dz ia łów  techn iczno-p rodukcy jnych  z księ­
gowością, i  odw rotn ie , w  celu zapewnienia 
w łaśc iw e j dokum entac ji procesów w y tw ó r­
czych i  p raw id łow ego je j obiegu w  przedsię­
b io rs tw ie ;
9) podniesienie poziomu organizacyjnego i  fa ­
chowego kom órek księgowości, celem uspraw­
n ien ia  pracy tych  kom órek i  zwiększenia je j 
w yda jności oraz ekonomicznego w ykorzys ta ­
n ia  personelu księgowego;
10) stosowanie w  ja k  najszerszym zakresie 
szkolenia zawodowego księgowych, zwłaszcza 
szkolenia wewnątrzzakładowego, a to celem 
podniesienia k w a lif ik a c ji fachowych posiada­
nego w zględnie now©angażowanego personelu 
bez konieczności od ryw an ia  go od pracy, a tym  
samym złagodzenia sku tków  braku  księgo­
w ych  w  terenie;
11) zwiększenie zainteresowania i trosk i k ie ­
row n ic tw a  spraw am i księgowości przez oka­
zyw anie kom órkom  księgowości w łaściw ej 
op iek i i  pomocy;
12) ścisłe współdzia łan ie k ie row n ic tw a  z g łó- 
w n ym  księgow ym  w  zakresie przestrzegania 
U chw a ły  Rady M in is tró w  z dnia 20.1.1950 r. 
w  spraw ie p raw  i  obow iązków g łów nych (star­
szych) księgowych.

Do dalszych podstawowych zadań na rok  1952

zaliczyć należy sporządzenie zamknięć rachunko­
w ych  za rok  1951. Zarządzenie M in is tra  Przem y­
s łu  Drobnego i  Rzemiosła określi w  na jb liższym  
czasie te rm in y  sporządzenia tych  zamknięć.

Term inow e w ykonan ie  tego zadania przez je d ­
nostk i w szystkich szczebli podległe M P D iR  stano­
w ić  będzie podstawę w łaściwego funkc jonow an ia  
księgowości i  sprawozdawczości w  1952 r.

Następne z ko le i zadanie —  to zatw ierdzenie 
przez jednostk i nadrzędne b ilansów  i  rachunków  
w y n ik ó w  za rok  1951 w  try b ie  zarządzenia M in i­
s tra  F inansów z dn ia  19 m arca 1951 r.

I  wreszcie zadania podstawowe: przygotowanie 
całego aparatu księgowości do w prowadzenia na 
r. 1953 nowego jedno litego p lanu  kont, gw aran tu ­
jącego uspraw nien ie systemu rachunkowości w  
k ie ru n ku  pogłębienia rozrachunku gospodarczego 
i stworzenia podstaw do p raw id łow ego planow ania 
kosztów w łasnych i  k o n tro li w ykonan ia  zadań 
w  zakresie ich  obniżenia.

Jak w idać z powyższego m ateria łu , księgowość 
w szystk ich  p ionów  drobnej w ytw órczości ma 
przed sobą w ie lk ie  i  poważne zadania na rok  1952.

W ykonanie tych  zadań zależeć będzie przede 
w szystk im  od postawy całego aparatu księgowego 
z g łów nym i ks ięgow ym i na czele oraz w łaściwego 
ustosunkowania się do zagadnień księgowości ze 
s trony  k ie row n ic tw a , k tó re  m usi zrozumieć, że 
księgowość n ie  jest złem koniecznym  lu b  „to le ro ­
waną fo rm ą b iu ro k ra tyzm u “ , lecz jednym  z pod­
stawowych czynn ików  gospodarki socjalistycznej.

F R A N C IS Z E K  G O LD  
D y r. W oj. Zarządu 

P rzem ysłu  Terenowego, W roc ła w U progu 1952 r.
W rocław ski przem ysł te renow y ma w  r. 1951 

poważne osiągnięcia na odcinku w ykonania  p lanu 
wartościowego. N iem al na dwa miesiące przed 
te rm inem  p lan został przekroczony, dając dodat­
kową produkcję .

Osiągnięcia te zawdzięcza się przede w szystk im  
w zrostow i w spółzawodnictwa pracy, k tó re  stopnio­
wo obejm owało coraz to w iększe ilośc i robo tn ików  
z zakładów W ojewódzkiego Zarządu Przem ysłu Te­
renowego.

O ile  jeszcze w  I  kw a rta le  1951 r. we współza­
w odn ic tw ie  bra ło  udzia ł 61% robotn ików , to w  I I I  
kw a rta le  ilość współzawodniczących w yn ios ła  już 
około 80 % załóg zakładów  W ZPT.

Na przedterm inow e w ykonan ie  p lanu  rocznego 
i  osiągnięcie znacznych oszczędności złożyło się 
rów nież zastosowanie w  p ro d u kc ji k ilkudz ies ięc iu  
w niosków  racjona liza to rsk ich . Powstałe z tego ty ­
tu łu  oszczędności w yn io s ły  2 m ilio n y  złotych.

Stosowanie m a te ria łów  zastępczych i  odpadów 
jest zagadnieniem dużej wagi. W  samym ty lk o  
przem yśle m eta low ym  zużycie 60% odpadów i  ma­
te ria łó w  zastępczych u m oż liw iło  zaoszczędzenie 15 
ton m e ta li ko lorow ych. N iek tó re  przedsiębiorstwa 
W ZP T w  90% pracu ją  na odpadach, ja k  np. zakła- 
d.Y w łókiennicze w  Dzierżonowie. To samo z ja - 
w isko obserw ujem y w  przem yśle różnym , gdzie 
odpady zużyte w  p ro d u kc ji stanow ią 30%.

r Cz-T znaczy to, że państw ow y przem ysł tereno- 
w y  w yko rzys ta ł ju ż  wszystkie  możliwości?

Rozszerzenie wachlarza p ro d u kc ji now ych asor­
tym en tów  stw orzy łoby w a ru n k i d la  zwiększenia 
p ro d u kc ji z m iejscowego surowca i  odpadów, dzię- 

i  tem u przem ysł te renow y m óg łby zaopatrzyć ry -  
n e '  w  lepszą i  tańszą masę towarową, co jest w ła ­
ściw ie zasadniczym zadaniem przem ysłu  tereno­
wego.

Jakko lw iek  W ZP T  we W roe ław iu  m a w ie lk ie  
osiągnięcia w  w ykonan iu  p lanu wartościowego, to 
w ykonanie  p lanu asortym entowego jest zagrożo­
ne. Gdzie leży przyczyna niedociągnięć w  w y ­
konan iu  p lanu  asortymentowego? W  p ierw szym  
rzędzie —  niezrozum ien iu  jeszcze is to ty  w łaściwe­
go w ykonan ia  p lanu  produkcyjnego w ed ług  wska­
zań Rządu i  P a rtii.

To n iezrozum ien ie zagadnienia by ło  przeszkodą 
w  m ob ilizac ji załóg zakładów, celem w ykonania  
Planu n ie  ty lk o  pod względem wartościow ym , ale 
i asortym entow ym . W ojew ódzki Zarząd P rzem y- 
s u Terenowego n ie  p o tra f ił w  dostatecznej m ierze 
w y jaśn ić  załogom na naradach p rodukcy jnych  zna- 
czenia w ykonan ia  p lanu asortymentowego. Słabo 
b iliśm y się we w łaśc iw ych  insty tuc jach , ja k : Cen- 
ra ln ym  B iu rze  O brotu  M aszynam i o te rm inow e 

dostarczenie dokum entac ji technicznej, n ie dość 
energicznie s ta ra liśm y się o uzyskanie p rzydz ia łu
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i  realizację niezbędnych surowców do w ykonan ia  
p lanu  asortymentowego. Tego rodza ju  asortym en­
ty , ja k : k łó d k i, ko ło b ru lio n y  i  inne można było  
dawno w ykonać p rzy  lepszym zm ob ilizow an iu  w y ­
s iłków .

N ie  wszystkie jeszcze rezerw y u jaw n iono i  w y ­
korzystano celem ich  m o b iliza c ji d la  w ykonan ia  
p lanu  asortymentowego.

Jakie  w in n y  być w n iosk i i  wskazania na 1952 r. 
w  oparciu o osiągnięcia i  b rak i, k tó re  b y ły  udzia­
łem  1951 r.?

Należy stw orzyć tak ie  w a runk i, k tó re  zapewnią 
w ykonanie  p lanu  wartościowego i  asortym entowe­
go p rzy  na jda le j idącej obniżce kosztów  w łasnych.

U tw orzen ie  przedsiębiorstw , k tó re  stanow ić bę­
dą wyższą fo rm ę organizacyjną, przem ysłu  tereno­
wego w p łyn ie  n ie w ą tp liw ie  na uak tyw n ien ie  i  mo­
b ilizac ję  pracow ników .

Powiązanie pow sta łych przedsięb iorstw  tereno­
w ych  z p o w ia tow ym i i  m ie js k im i radam i narodo­
w y m i poprzez kom is je  drobnej w ytw órczości p rzy  
radach narodow ych pozw oli na w łaśc iw y rozwój 
terenowego przem ysłu. P rzem ysł te renow y musi 
zw rócić uwagę na zobowiązaniowe współzawod­
n ictw o, na rac jona liza to rstw o, wciągając do współ­
pracy coraz szerszych rzesz robo tn ików  i  p racow ni­
ków  um ysłow ych; m usi wskazywać rac jona liza to ­
rom  wąskie gard ło  w  p ro d u kc ji d la  rozw iązyw a­
n ia  tych  trudności; m usi w y jaśn iać załogom, że 
w iększa w ydajność i  oszczędność m a te ria łu  —  to 
tańszy, p rodukt, to podniesienie stopy życiowej ro ­
botn ika.

Zagadnienie szkolenia zawodowego, na k tó re  
Rząd w yk łada  ogromne sumy, m usi być w łaściw ie  
postawione w  r. 1952. Należy pamiętać, że jest to 
d la  przem ysłu terenowego praw ie, że jedyna droga 
zdobywania m łodych, w ykw a lif iko w a n ych  kadr. 
O bow iązkiem  przem ysłu  terenowego jes t szkolenie 
n ie  ty lk o  na swoje potrzeby, ale rów nież zasilanie 
ka d r innych  przem ysłów.

Jedną z przyczyn, k tó re  z łoży ły  się na niedociąg­
n ięc ia  w  działalności W ZP T —  W rocław , to  dość 
poważne zaległości w  księgowaniu, k tó re  zaciem­
n ia ją  obraz gospodarki zakładów. K ie ro w n icy  za­
k ładów  częstokroć nie zna li faktycznego stanu f i ­
nansowego zakładu i  n ie  p o tra f i l i  w p łynąć na ob­
n iżkę kosztów w łasnych. W ie lu  k ie ro w n ikó w  za­
k ładów , ja k  i  p racow n ików  samego W ZP T n ie  do­
ceniało w ag i księgowości. N ie  w ysta rczy ty lk o  
produkować d la  w ykonan ia  planu, ale trzeba w ie ­
dzieć, ja k  się ksz ta łtu ją  koszty p rodukc ji, czy za­
k ła d  jest ren tow ny i  gdzie leżą p rzyczyny w a d li­
w e j pracy zakładu. Bez księgowości n ie można 
m ieć rzeczywistego obrazu gospodarki przedsię­
b iorstw a.

W  1952 r. zostanie dokonany pewnego rodza ju  
przełom . D z ięk i pomocy Rządu zostali zm obilizo­
w an i ludzie  i  środki, k tó re  pozwolą, b y  nowopow­
stałe przedsiębiorstwa m ia ły  w  1952 r. w yp row a ­
dzoną na czysto księgowość, co u m o ż liw i norm alną 
działalność. Wskaże przedsięb iorstwom  w łaściwe 
d rog i obn iżk i kosztów w łasnych i  uw idoczn i w  bar­
dziej p rze jrzys ty  sposób w ys iłe k  załogi w  rozw oju  
przedsiębiorstwa.

Zagadnienie bezpieczeństwa i  h ig ieny  w  prze­
m yśle te renow ym  pozostawia jeszcze w ie le  do ży­
czenia, to  też w  1952 r. tem u zagadnieniu pow inna 
być poświęcona szczególna uwaga.

To, że w  ro ku  m in ionym  można by ło  przyśpie­
szyć w ykonanie  p lanów  p rodukcy jnych  o przeszło 
8 tygodni, by ło  w yn ik ie m  m o b iliza c ji załóg, ja k  
i  p racow n ików  W oj. Zarządu P rzem ysłu Terenowe­
go. M otorem  b y ła  Podstawowa Organizacja P ar­
ty jn a , k tó ra  w  ścis łym  w spółdzia łan iu  z W oj. Za­
rządem Przem ysłu Terenowego i  zakładam i po tra ­
f i ła  w yzw o lić  nowe s iły  i  u ja w n ić  nowe rezerwy, 
k tó re  zdolne b y ły  w ykorzystać wszystkie is tn ie ­
jące możliwości.

“ T i Wystawa Przemysłu Drobneqo 
i Rzemiosła w świetle ankiety

„Jedną z is to tnych  fo rm  p racy gospodarczej 
w  dziedzinie hand lu  radzieckiego jest stałe bada­
n ie  k o n iu n k tu ry  handlowej...

Gospodarcze pojęcie k o n iu n k tu ry  powstało 
w  okresie kap ita lizm u...

W  społeczeństwie ka p ita lis tycznym  ko n iu n k tu ra  
jest zawsze odzw iercied len iem  takiego czy innego 
m om entu cyk lu  kapita listycznego, n ie  wyłączając 
g łów nej je j fazy —  kryzysu  gospodarczego...

W  radzieckim  systemie socja listycznym , w  k tó ­
ry m  źródłem  rozw o ju  gospodarki narodowej jest 
państwo socjalistyczne, opracowujące p lany  gospo­
darcze —  ko n iu n k tu ra  jest stworzona przez plan 
narodow y i  odzw iercied la  działalność gospodar­
czych organizacji, skierowaną k u  um ocnien iu so­
c ja lis tyczne j gospodarki i  podnoszenia poziomu 
ku ltu ra lneg o  i  m ateria łowego lu d z i pracy...

Jednakże w  gospodarce radzieckie j ko n iu n k tu ra  
ulega c iąg łym  zmianom. U  podstaw tych  zm ian 
tk w i n iebyw ałe  tempo rozw o ju  społeczeństwa so­
cjalistycznego, k tó re  z nadzwyczajną szybkością 
zm ienia k ra jow e  w skaźn ik i gospodarcze, podno­
sząc poziom  gospodarczy...

Um iejętność znalezienia swoiste j odrębności 
danego m om entu w  rozw o ju  popytu  i  wym agań 
nabywców, w  m o b iliza c ji zasobów tow arow ych, 
metodę współdzia łan ia z przem ysłem  itd . jes t n ie ­
zbędnym  w arunk iem  tw órcze j ro li ana lizy ko­
n iu n k tu ry  w  rozw o ju  hand lu  radzieckiego“  (G. W. 
A bu tkow a  „Badanie K o n iu n k tu ry  H and lu  Ra­
dzieckiego“ ).

W zoru jąc się na doświadczeniu radzieckim  M in . 
P. D. i  Rz. pod ję ło  próbę analizy k o n iu n k tu ry  ry n ­
ku  w  zw iązku z W ystaw ą P rzem ysłu Drobnego
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i  Rzemiosła w  Poznaniu w  fo rm ie  bezim iennej 
ankie ty. D la  M in is terstw a P. D. i Rz. zachodzące 
zm iany w  kon iunktu rze  ryn ku  są szczególnie waż­
ne. Zadaniem kom órek produkcyjnych , podległych 
M in is terstw u, jest stworzenie elastyczności i  wzbo­
gacenia ryn ku  przez dostarczanie tych  a rtyku łów , 
k tó rych  odczuwa się b ra li w  momencie rozwoju 
możliwości p rodukcy jnych  przem ysłu kluczowego 
i  zwiększającego się zapotrzebowania mas pracu­
jących.

W ypełn ionych ankie t jest n iestety za mało, by 
można by ło  wyciągnąć z tych  ankie t pe łnowarto­
ściowe wnioski. N iem nie j jednak w y n ik i ank ie ty  
są raczej pozytywne. Jej szczególna wartość po­
lega na tym , że w  ankiecie te j w z ię li udzia ł m ło­
dzi i  starzy, w z ię li udzia ł przedstaw iciele różnych 
zawodów, w ypow iadając swoje tra fne  spostrzeże­
n ia  o eksponatach, pokazanych na wystaw ie.

Z ank ie ty  te j w yn ika , że m inęła już  bezpowro­
tn ie  powojenna kon iunktu ra , w  k tó re j ogołocony 
przez okupanta rynek w ch łan ia ł wszystko bez 
względu na jakość i  ustąpiła ona m iejsca bardziej 
sprecyzowanym wym aganiom  konsumenta, odno­
szącym się m iędzy in n ym i do podniesienia estety­
k i p rodukcji.

Takie uwagi ja k : „aby  tow ary  na ry n k u  odpo­
w iada ły  jakości eksponatów“ , „gatunek jest p ie r­
wszorzędny, na ryn ku  spotyka się jednak gorszy“ , 
„większość a rtyku łó w  szczególnie tych  w  lepszym 
gatunku na ryn ku  nie spotyka się wcale“ , „ażeby 
(a rtyku łów ) o artystycznym  w ykonaniu  by ło  w ię­
cej na ry n k u  i  w  cenach dostępnych“ , „jakość 
a rtyku łó w  wysoka, czego nie można powiedzieć
0 tych  samych artyku łach, k tó re  są w  sprzedaży“ , 
,,to, co spotyka się na wystaw ie, a co zna jdu je  się 
na ryn ku  —- to dw ie różne rzeczy“ .

Obserwacji tak ich  jest aż za w iele. Spółdzielnie 
odzieżowe np. b y łyb y  zdumione ja k  jednogłośnie 
konsumenci w yrażają swój protest przeciwko n i­
skie j jakości kon fekc ji produkowanej. Specjalnie 
młodzież: przodownice pracy, studenci i  s tudentki, 
a nawet uczniowie szkół niższych domagają się 
większej este tyk i i  lepszego gatunku a rtyku łó w  
odzieżowych masowej konsum pcji. „A b y  ja k  n a j­
w ięcej a rtyku łó w  oglądanych na w ystaw ie  znala­
z ło  się na ry n k u  kra jow ym , g łównie chodzi o ele- 
gancką garderobę“ , —  pisze przodow nik pracy. 
„A b y  gatunk i odzieży, k tó ra  znajdu je  się na w y ­
stawie, b y ły  m ożliwe do kup ien ia  na ry n k u “  - -  
żali się robotnica zakładów im . J. S ta lina w  Po­
znaniu. „N a jba rdz ie j m i się podobały gotowe K o m ­
plety, aby takie  kom plety, m a te ria ły  i inne a rty ­
k u ły  b y ły  na ry n k u “  —  pisze traktorzystka. „A b y  
tow ary na ryn ku  odpowiadały jakości ekspona-
1 ' ~  dodaje pracownik. „C iekawe, gdzie można 
kup ić w  Polsce sukienki i  a rtyku ły , k tó re  zna jdu ją  
się na w ystaw ie“  —  oisze traktorzystka, przodow­
nica pracy. „N a jba rdz ie j m i się podobały a rtyK u ły  
odzieżowe, ale nie ma ich na ry n k u “  —  k ry ty k u je  
uczeń. Prócz głosów k ry ty k i,  dotyczących słabej 
jakości towarów, znajdujących się na rynku , an- 
ueta w  w ie lu  wypowiedziach podkreśla wysoką 
jakość w yrobów  C P IiA , k tó re j produkcja  w yróż­
nia się ogólnie jako godna naśladowania pod wzglę­

dem artystycznym . (V/ tym  sensie kom entu ją  stu­
denci i studentki, przodownice pracy i przodowni­
cy, robo tn icy i  pracow nicy um ysłow i. Są ty lk o  
zastrzeżenia, że C P L iA  śrubuje swoje ceny).

Jak w yn ika  z ankiety, w  przyszłości tow ary  w y ­
stawione muszą być sprzedawane choćby na m ie j­
scu i  w  dziennych ustalonych ilościach. P ow inny 
być też w  gablotkach p rzyna jm n ie j o rientacyjne 
ceny i  objaśnienia, k iedy  tow ary  wystaw ione będą 
m ogły dotrzeć w  większej ilości do konsumenta, 
w łącznie z w yjaśnien iem  trudności, k tó re  na tym  
etapie naszego rozw oju  nie pozwalają jeszcze na 
całkow ite zaspokojenie podwyższającego się stan- 
dartu  życia ludności.

Z ank ie ty  w yn ika , że wystawa spełn iła  swoje 
zadania p rzyna jm n ie j jeże li chodzi o zapoznanie 
publiczności z organizacją drobnej wytwórczości, 
je j zadaniami i  celami. W iele też jest pozytyw ­
nych kom entarzy co do organizacyjnej i estetycz­
nej s trony wystawy.

Uwagi tak ie  jak : „dobre ogólne wrażenie", „b a r­
dzo dobre“ , „ogólne wrażenie dodatnie“ , „jes tem  
zachwycona“  itd . przeważają. Przeszło 90% zabie­
ra jących głos w  ankiecie wyraża się pozytyw nie
0 ęstetycznej i organizacyjne j  stronie w ystaw y na­
w et gdy ostro k ry ty k u ją  fak t, że w ystaw ionych 
eksponatów nie można dostać na rynku . Należy 
dodać, że ja k  ważnym  czynnikiem  są w ystaw y 
w  życiu w ie lu  zwiedzających —  specjalnie ze wsi
1 m ałych miasteczek —  są w ypow iedzi zawarte 
w  ankietach. Stąd tak rozbrajające naiwne komen­
tarze, ja k : „wstrząsające“ , „n iesam ow ite“  itd . 
Ciekawe też są komentarze uczrii szkół średnich, 
życzących „d robne j wytwórczości w ykonania pla­
nu . Jest to zupełnie nowa nuta  u uczni, zwiedza­
jących wystawę. Gdy m łodzież ta  dorośnie, p rzy­
swajając sobie technikę planowania od la t na j­
młodszych, nowa ta  dziedzina będzie ła tw ie jsza 
do przyswojenia. N a jbardzie j poszukiwanym  a rty ­
ku łem  b y ły  pończochy damskie —  od styionów  do 
bawełnianych —  dalej tania a estetyczna bie lizna 
damska, łącznie z b ia łą bielizną, k tó re j brak notu je  
się na rynku , następnie b ie lizna ciepła, skarpetki 
le tn ie  i  ciepłe dla dzieci, b ie lizna ciepła i  ubranka 
zimowe d la  dzieci. Inne a rty ku ły , k tó re  należy 
w ym ien ić  to: płaszcze nieprzemakalne męskie 
i damskie, męskie sw e try  z d łu g im i rękawam i, w e ł­
na trykotażow a w  pastelowych kolorach, ig ły  do 
maszyn do szycie, sprzęt kuchenny, ja k : w iadra, 
ta rk i do szatkowania ja rzyn , lekk ie  łóżka składa­
ne, metalowe łóżeczka dla dzieci, sprzączki i  agraf­
k i, wreszcie zw ykłe  lam pki spirytusowe, e lektrycz­
ne a r ty k u ły  gospodarcze o przystępnych cenach, 
narzędzia dentystyczne, suwaki logarytm iczne 
i  p rzybory kreślarskie, a r ty k u ły  laboratoryjne, 
odczynn ik i chemiczne, okucia do drzw i, zam ki pa­
tentowane typ u  Yale i zam ki do teczek, a rty k u ły  
szczotkarskie.

W  ten sposób w y n ik i ank ie ty  n iew ą tp liw ie  p rzy­
czynią się nie ty lk o  do lepszego zaplanowania i or­
ganizacji przyszłych wystaw, ale dadzą również 
poważny m ateria ł, k tó ry  może być z pożytkiem  
w ykorzystany p rzy opracowywaniu naszych pla­
nów operatywnych.

4



Ùnbna
H /y M tc m è

MIESIĘCZNIK


